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O TWORZENIU KULTURY
C złow iek jest wszędzie ten sam, 

wszystko, co wytwarza, jest jego 
twórczością, św iat bow iem  lu d z k i, 
dany m u do ciągłego tworzenia, nie 
jest dz ie łem  ty lk o  in d y w id u a ln e j 
genia-łności. Z aga dn ien ia  . k u ltu ry  
id ą  za n im , coko lw iek ro b i, czym ko l 
w iek jes t.

D z ie lą  się one z grubsza na pięć 
g ru p ;

a) sprawy życia wewnętrznego z 
obow iązkam i człow ieka wobec Boga 
i  siebie samego, a więc jest tu  m ie j
sce na k u ltu rę  ducha  re lig ijn e g o  i 
etycznego, uczuć,sum ienia, cha rak
te ru , obyczaju i  h o n o ru ; '

b) k u ltu ra  spraw duchow ych, 
związanych z dz ia łan iem , a więc k u l 
tu ra  w o li, w ytrzym a łośc i, męstwa i 
celowości rozum ne j w a lk i i  pracy 
we wszystkich dziedzinach —  w  po 
i i tyce, p racy społecznej, w  gospo
darstw ie, w zawodach. T u ta j cały 
stosunek do społeczeństwa, w ym a
ga jący w ie lk ie j up raw y wszystkich 
w ładz ducha  i cha rak te ru ;

c) k u ltu ra  p racy  um ysłow e j p o 
znawczej we wszystkich dyscyp li
nach na uk i, k u ltu ra  pracy filo z o fić z  
ne j i  l ite ra c k ie j;

d )  ja k o  osobny dz ia ł w yd z ie lić  by 
na leżało sprawy wychowania m ło 
dych  po ko leń , gdzie wszystkie p o 
p rzedn io  w ym ienione w id o k i k u l
tu ry  się pow tarza ją  w  zastosowaniu 
do zadań e d uka c ji i  wychowania.

Z  te j całości nie m ożna w yryw ać 
fragm en tów , ja k o  w yłącznych dzie
dz in  k u ltu ry ,  a. to  z dw u p rzyczyn : 
1) w życ iu  psychicznym  rządz i p ra  
wo in teg ra lnośc i organ iczne j (wszy
s tko  we w szystk im ). N ie  będzie do 
b re j sz tuk i, je ś li a rtys ta  n ie  zasili 
swych ta len tów  (d )  k u ltu rą  ducho 
wą (a) i um ysłow ą (c ) oraz k u ltu rą  
pracy rze te lne j (b ) ,  decydu jącym  
zaś w te j spraw ie jes t fa k t, że dusza 
je d n o s tk i je s t w ytw orem  społeczeń
stwa, gdzie rów nież wszystko wiąże 
się z sobą organ iczn ie  i  na  siebie od 
dz ia ły  wa. N ie  m ożna tw orzyć  ha rm o 
n ijn e j całości ze świata lu dzk ie go , 
gdy np . śrubować będziem y wysoko 
poziom  sz tuk i czy f i lo z o f i i ,  a k u ltu rę  
uczuć i po jęć obyw ate lskich i p o 
ziom  obyczajów  pozostaw im y w sta. 
nie dz ikości. Jeś li idea łem  naszym 
ma być człow iek p e łn y  i  h a rm o n ij 
ny, to n ie  dochowa sie tak iego czło 
wieka społeczeństwo budowane w 
sposób n iep e łn y  i n ie h a rm o n ijn y . 
je s t  to  p ierwszorzędne zagadnienie 
W dz iedz in ie  wychowania.

Z  powyższą kwestią w  ścisłym  po 
zostaje zw iązku sprawa s ty lu , w ja 
k im  św iat swój tw orzym y. W yna laz  
k i p ierwszych od ruchów  życia w u- 
C-rwalaniu tego życia 'us ta la ją  się 
przez doświadczenie w drodze auto 
matyizowania ruchów .

K ażde j zżyte j z sobą g ru p ie  lu 
dz i w łaściw y jest pewien ry tm  ru 

chów, w ed ług k tó rego  życie je j się 
ha rm on izu je . T a  zgodność i au to 
matyczna pow tarza lność wytwarza 
wspólne rysy s ty lu  zarówno w k u l
turze duchow ej jednos tek  jak  i  w 
rzeczach oraz stosunk rh  wytworze 
nych. W  ten sposób Wzmaga się ży 
cie i  wyrasta s tru k tu ra  świata da
ne j g ru py . A  podciąga ją wzwyż 
wynalazczość geniusza in d y w id u a l
nego, prze jaw ia jącego się we wszy
s tk ich  dziedzinach życia. Geniusz 
ten dany jednostkom , od Boga, ja k  
to uznawało zawsze poczucie pow
szechne, jest jako wcielenie dziec
k iem  s ty lu  rodzim ego, w ramach
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tego s ty lu  tw orzy, z niego czerpie 
insp irac je , ten s ty l rozw ija . N ie  
m óg łby n ic swego zbudować, gdyby 
nie uszanował tego, co już  zbudowa 
no, nie by ib y  twórcą, gdyby  nie po 
t r a f i ł  dostosować się do s ty lu  w ie
kam i wytworzonego. T a k  trzeba ro 
zum ieć obraz poe tyck i N o rw id a  o 
wieży prac Ludzkich, z k tó re j powie 
wa zwycięska chorąg iew  geniuszu.

Jeże li pa trzym y na zagadnienie 
k u ltu ry  ze stanowiska w ys iłku , ja k i 
p o de jm u je  p o d m io t tworzenia —  
człow iek i jego zespó ł'na rodow y —  
to się rozum ie jasno konieczność 
logicznego rozróżn ien ia  m iędzy tą

dynam iką  twórczą, a rzeczowym  do 
robkiem,. zaw artym  w  po ję c iu  cyw i 
liza c ji. N ie  wszystko bow iem  w tym  
d o ro b ku  jest dzie łem  naszym. K u l
tu ry  narodowe korzys ta ją  z przyw i 
le jów  w ym iany, jaka  się ciąg le  od 
bywa m iędzy do rob k iem  różnych 
k u ltu r .  A m b ic ją  każdej z n ich  jest 
dawać z siebie in n ym  jak na jw ięce j; 
w ten sposób rośn ie świat ludziki. 
A le  b iorąc od innych , trzeba na to 
zasłużyć swoją k u ltu rą . N ie  wszyst
ko  bywa zasym ilowane w ku ltu rze .

N a ró d  pogański, odkąd, został 
ochrzczony, wszedł w konstelację 
c y w iliz a c ji ch rześcijańskie j. A le  to

była  sprawa fo rm a lna , dopók i nie 
dos tąp ił te j łaski wewnętrznie swo
ją  k u ltu rą  re lig jjn ą . Ż e  Prometeusz 
w y k ra d ł z niebios og ień na użytek 
k u ltu ry  —- to była przenośnia poe 
typka ; ale ju ż , gdy inowa o e lek try  
czności, k tó ra  też by ła  zawsze w 
przyrodz ie , to  odk ryc ie  i wynalazki 
e le k try fik a c y jn e  cudze trzeba sobie 
przysw oić przez uprawę odpow ied
n ich  nauk. M ożna wejść w' gospo
darce ro ln e j w okres trak to ró w , ąl<* 
to  będzie fo rm a lność  d o p ó k i cz ło 
w iek nie nabędzie odpow iedn ie j ku l 
tu ry  obchodzenia się z tym  d o ro b 
k iem  cyw ilizac ji.

. A r ty k u ł dyskusyjny

T S  jO  Ba
Z aga dn ien ie  ośw iaty w inno  być 

d la  każdego świadom ego obywate
la  tak  b lisk ie , ja k  b lisk ie  jest m u 
jego życie, bow iem  rod za j, szkoły 
decydu je  n ie  ty lk o  o  przyszłości 
na jb liższych  m u dzieci, ale i o po 
z iom ie  p rzysz łych  naszych p o ko 
leń. O d  poziom u wykształcenia, od 
poziom u w iedzy naszego społeczeń 
siwa zależeć będzie ro la  nasza w 
zespole wszystkich na rodów  świata.

M in ą ł ro k  szko lny  1947/48, koń 
czą się wakacje, s to im y w ob liczu  
ro k u  szkolnego 1948/49 i je dn o 
cześnie w ob liczu  o lb rzym ie j reiror- 
m y szkoln ictw a ogólnokszta łcące
go, bowiem

„z  dn iem  1 września 1948 r. pań 
stwowe g im nazja  i  licea og ó lno 
kształcące po po łączeniu z o d p o 
w iednią liczbą szkól powszechnych 
u lega ją  przekszta łceniu na je d n o li
te szko ły  ogólnokształcące Stop
n ia  podstawowego i licealnego, t j .  
obe jm u jąoę  7 klas szko ły  pods ta 
wowej i  4 k lasy licealne, bądź też 
n a  szkoły ogólnokszta łcące stop ień 
licea lny  t j .  obe jm ujące ty lk o  k lasy  
V I I I  —  X I “  ( „ In s tru k c ja  M in i
s tra  O św ia ty z dn ia  4 m a ja  1948 r. 
( N r  I I  P -2331 /48) w  spraw ie o r
ganizacji. ro k u  szkolnego 1948/49 
w szko ln ic tw ie  ogó lnokszta łcącym ).

N a s tę pu je  ca łkow ita  przem iana 
systemu szko ln ic tw a og ó lnoksz ta ł
cącego. R ezygnu jem y przede 
wszystkim  z 8 -le tn ie j szko ły  p o d 
stawowej, rezygnu jem y z systemu 
szkolen ia  opartego  na systemie dw u 
nasto le tn iego szkolen ia o g ó ln o 
kształcącego. U czeń z 6-ej k lasy 
szko ły  powszechnej m ó g ł wstąp ić 
do 4 -ro ie tn iego  g im na z jum , po k tó  
rym  o trzym yw a ł tzw. „m a łą  m a tu 
rę “  lu b  koń czy ł jeszcze 2-łe.tnie 
liceum , po czym  m óg ł wstępować 
na wyższą uczelnię.

W  og ó lnym  po z io m ie  kszta łce
n ia  m łodz ieży o trzym am y w  w yn i-

k u  tej. re fo rm y  zubożenie, bowiem 
nie będzie 8-łe tn iego powszechne
go nauczania, a średnie też o jeden 
ro k  się skraca. W  konsekw encji o- 
ti-zym ujem y dosyć sztywny szkie let 
11-le tn iego kszta łcenia m łodzieży. 
O dnośny p u n k t in s tru k c ji g łos i: 
„...o rgan izac ja  szkó ł ogó lnokszta ł
cących będzie następująca:

a) szkoła ogólnokszta łcąca —  
stop ień podstaw owy i licea lny  (k ia  
sy I  -  X I ) ,

b) szkoła ogólnokształcąca —  
stop ień licea lny  (k lasy V I I I — X I ) ,

ć j szkoła ogólnokszta łcąca —  
stop ień podstawowy, • rea lizu jąca 
p rzy je d n ym  nauczycie lu 4  klasy 
program ow e, p rzy  dwóch nauczy
cielach na jw yże j 6 klas p ro g ra m o
wych, p rzy  trzech i więcej nauczy 
cielach 7 klas p ro g ra m ow ych“ .

Zastanów m y się czy m y będzie
m y m o g li w ykonać tak  nakreślony 
plan? P rz y jrz y jm y  się w ja k im  stop 
n iu  w ykona liśm y w zakresie szko
ły  podstawowej nasze zam ierzenia. 
M am y w r . 4 7 /8  21.720 szkó ł p o d 
stawowych w czym 8.461 o je dn ym  
nauczycielu , 4.959 —  o dw óch, 
2.422 —  o trzech nauczycielach, 
1.343 —  o czterech. Łącznie mam y 
17.185 szkól n iepełnych t j.  79 proc. 
(pa trz  „S zko ln ic tw o  w r. siąk 
1947/48 w liczbach tymczaso 
w ych“ ) . S zko ły  te b y ły  szkołam i 
1 lu b  I I  stopnia. W  tzw. szkołach 
I  stopn ia  "o 1 —  2 nauczycielach, 
prowadzących klasę I I I  dw u le tn ia  
i klasę I V  trzy le tn ia , p rze cho dz ili 
uczn iow ie w c iągu 7 la t  n a u k i za
ledw ie  rozszerzony nieco ku rs  4 I et 
nŁ  P odobn ie  w  tzw. szkołach I I  
stopnia , o  3 —- 4  nauczycie lach, 
prowadzących klasę V I  dw u le tn ią , 
w ciągu 7 la t p rze ch o d z ili zaledwie 
rozszerzony n ieco ku rs  6 le tn i. I  
ty lk o  w szkołach I I I  stopn ia , o 
5 łu b  w ięcej nauczycie lach, p row a 
dzących wszystkie k la sy  jednorocz

ne, przechodzić m o g li uczniow ie w 
ciągu 7 la t p e łn y ,p ro g ra m  7 le tn i, 
względnie w ciągu 8 la t  -— 8 le t
n i“ . (P a trz  „P rz y c z y n k i statystycz 
ne N r  5“  —; M in is te rs tw o  O św ia
ty ) .  R e fo rm a szkolna z 1945 r . pod 
ję ta  by ła  po d  hasłem  lik w id a c ji 
k las d w u le tn ich  i  trz y le tn ic h  t j .  
szkó l n iepełnych i  stopniowego 
podnoszenia ich  do szkó ł s iedm io 
le tn ich  oraz ośm io le tn ich  i  wraz z 
tym  obow iązku szkolnego siedm io 
le tn iego  na ośm io le tn i.

Tym czasem  szkó ł I I I  stopnia t j.  
pe łnych szkó ł podstawowych m a
m y ty lk o  21 proc. t j .  4.535 w czym 
zaledwie 7 proc. ośm ioklasowych i 
14 proc. siedm ioklasowych..

N a  3.372.724 uczniów szkół pod 
stawowych 1.568.092 uczn iów  u- 
częszcza do szkół n iepe łnych, a 
jest to  praw ie po łow a bo. 47 proc. 
m łodzieży uczęszczającej do  szkół 
podstawowych.

W  ja k i sposób’ obecnie jeden 
nauczyciel w yp e łn i 4 k lasy pro-gra 
mowę, dw aj 6 klas p rogram ow ych, 
a 3-ch siedem klas p rogram ow ych , 
może być ty lk o  w iadom ym  w ta jn i
kach M in is te rs tw a  O św ia ty, bo ża
den żywy nauczyciel te j sztuki nie 
dokona. W ia d o m o , że przez całe: 
życie cz łow iek n ie  może być  o lim 
p ijczyk iem .

N ie  ty lk o  nie w ykona liśm y p la 
nu przekszta łcenia wszystkich szkół 
powszechnych na pełne szkoły pod 
stawowe, ale m am y jeszcze 1.403 
obwody bezsizkolne, w k tó ry c h  m ło  
dzież n ie  uczy się z pow odu b ra 
ku nauczyciela p rzy  is tn ie jącym  
gm achu szko lnym , bądź z b ra ku  lo  
ka łu , bądź z pow odu m a łe j liczby  
dzieci.

C o się tyczy szkó ł ś redn ich , to  
„n ie  p rze w id u je  się, pisze „ in s tru k  
cija“  X  —  przekszta łcenia pryw at*

nych szkół ś redn ich  ogó lnokszta ł
cących na pryw atne  szkoły 'ogó lno
kształcące stopnia podstawowego i 
licealnego. P rywatne szko ły  średnie 
mogą uzyskać zezwolenie na p ro 
wadzenie ty lk o  k las V I I I  —  X I  
szkoły  ogólnokszta łcące j p rzy licz 
bie rów no leg łych  od dz ia łó w  każdej 
k lasy n ie  w ięcej n iż  2. Z ezw o leń  na 
otwarcie ta k ich  szkół udz ie la  M in ’ 
sterstwo O św ia ty “ .

N a  757 szkół ś redn ich  w r. szk. 
4 6 /7 , a n ie  o w iele inaczej p rzed
stawia się sprawa i  w  r .  4 7 /8 , m ie
liśm y  z in te rn a ta m i 213 szkó ł pań
stwowych i 124 szkoły n iepaństw o
we. U d z ia ł więc p ryw a tnych  szkó ł 
wyraża się c y frą  37 proc. Jest ta  
poważna liczba, bowiem, szko ły  te 
m ają swój m a ją tek, urządzenia, 
pomo-ce naukowe, b u d y n k i, opłaca 
ją personel. N ie  da się więc za jed  
nym  zamachem bez szkody d la  o- 
g o lu  społeczeństwa i m łodz ieży 
uczącej się p rzeprow adzić te j ge
ne ra lne j i na g łe j zm iany.

Z resztą  ju ż  w te j c h w ili jesteśmy 
św iadkam i tak ie j sy tu a c ji na tere
nie  gm in y  W arszaw y. Z a rz ą d  M ie j 
sk i p ro w a d z ił dotychczas 6 szkół 
średnich ogólnokszta łcących i o to 
z dn iem  31 s ierpn ia szkoły te już % 
n ie m ają  zapewnionego udz ia łu  w 
budżecie m ie jsk im , a w państwo- ; 
wym , M in is te rs tw a  O św ia ty  do dziś 
dn ia  jeszcze nie f ig u ru ją . Co dziać 
się będzie na teren ie całego k ra ju ?

Jeszcze jedna, oko liczność, k tó ra  
zasługuje na uwagę, to  ta ,' że istnie 
jące szko ły  podstawowe będą 
„z b io rc z y m i“  szko łam i d la  ty c h  sied 
m io le tn ich , k tó re  pozosta ją  nada l 
ty lk o  s iedm ioklasow ym i. W yob ra ź  
m y sobie trz y  szko ły , z k tó ry c h  jed 
na w  stosunku d o  dw u  pozostałych 
jest szkołą zbiorczą. Czy uczn iow ie 
te j zb io rcze j szko ły  n ie  będą fawo

(dokończenie na s tf. 8 )
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ZA TA R G  KO NSU LA RNY

Przed kilku tygodniami zdarzył się 
na terenie Stanów Zjednoczonych 
dość dziwny wypadek porwania 
przez biało - emigracyjną organiza
cję rosyjską „Fundusz Tołstojuwski“ 
dwojga obywateli radzieckich, nau
czycieli rosyjskiej szkoły w New  
Yorku — Kasjeniny i Samarina. 
Porwani zostali wyswobodzeni z rąk 
„Funduszowców“ i przewiezieni do 
konsulatu radzieckiego w  New Y o r
ku, Kasjenina uległa jednak tak sil
nemu wstrząsowi psychicznemu, że 
bojąc się dalszych prześladowań — 
w przystępie ataku nerwowego, w y
skoczyła z okna konsulatu na bruk. 
Poranioną — przewieziono do szpi
tala, gdzie straż przy niej zaciągnę
ła policja amerykańska, nie dopu
szczając przedstawicieli konsulatu 
radzieckiego. W  związku z tym w y
padkiem ambasada radziecka w  Wa 
szyngtonie zaprotestowała przeciw  
metodom inwigilowania i terrory
zowania obywateli radzieckich w 
USA, jak  również przeciwko w tar
gnięciu policji amerykańskiej do 
gmachu konsulatu generalnego 
ZSRR w New' Yorku. Departament 
Stanu USA, odrzucił zarzuty radziec 
kie, określając je jako nieprawdzi
we i oświadczył, iż Kasjenina i Sa
m aria dobrowolnie zgłosili się do 
władz administracyjnych oświadcza
jąc chęć pozostania na stałe w  USA; 
po tym oświadczeniu Samarin udał 
się w niewiadomym kierunku, nie 
zostawiwszy swego adresu, a Kasje
nina wyjechała na termę „Funduszu 
Tołstojewskiego“. Równocześnie D e
partament Stanu uznał postępowa
nie konsula generalnego ZSRR Lo
makina za przekroczenie jego upraw  
nień i zażądał odwołania go z tere
nu USA. W  odpowiedzi na to rząd 
ZSRR zakwestionował prawdziwość 
oświetlenia sprawy przez Departa
ment Stanu i uznawszy. że konsula
ty ZSRR nie m ają obecnie możności 
wypełniania swych obowiązków — 
zdecydował się zamknąć oba konsu
laty radzieckie na terenie USA —  w 
Nowym Jorku i San Francisco, oraz 
zażądał, by zgodnie z zasadami w za
jemności konsulat USA we W łady- 
wostoku został zamknięty, a konsu
lat USA w  Leningradzie, który m iał 
być uruchomiony —  uruchomiony 
nie będzie. Po tej nocie M SZ ra 
dzieckiego —  personel konsularny 

* amerykański wyjechał z Władywosto 
ku, a konsulaty radzieckie w USA  
uległy samoiikwidacji.

PRZECIW  „NO RYM BERDZE“

Ostatnio m iała miejsce wymiana 
zdań między przedstawicielami rzą
du brytyjskiego a rzecznikami pol
skiego M SZ na temat ważności ter
minu prekluzyjnego na zgłaszanie 
wniosków o ekstradycję niemieckich 
zbrodniarzy wojennych w  ręce pol
skie. Strona brytyjska, ustaliła ter
min ostatecznego składania takich 
wniosków do 1 września 1948, za
znaczając, iż po tym dniu mogą być 
uwzględniane tylko wnioski, doma- 

„  gające się wydania zbrodniarza, któ
ry  w' myśl kodeksu niemieckiego 
winien jest bezprawnego morder
stwa. Tymczasem praw'O niemieckie 
usprawiedliwia morderstwo popełnić 
ne na rozkaz władzy wyższej. Ponie
waż zbrodniarze wojenni zawsze —  
i rzeczywiście —  działali na rozkaz 
H itlera  lub H im m lera —  praktycz
nie więc żadne ićh morderstwa nie 
może być uznane za karalne. Jest 
to interpretacja prawna tym  cha- 
rakterystyczniejsza, iż jedną z pod
stawowych zasad t. zw. „Ustawo
dawstwa norymberskiego“ i jednym  
z zasadniczych elementów’ kształto
wania się nowoczesnego poczucia 
sprawiedliwości, szczególnie między
narodowej, jest właśnie honorowa- 
hie ważności zasady, iż: rozkaz nie 
stwarza bezkarności. Ty lko  przez

Warszawski wrzesień
A LE JE  i ścieżki pa rków  o k ryw a - 

ją  się m iękką, czerwono -  żółtą 
w ars tw ą opadających liśc i. Na u l i 
cach pełno, ja k  w  żadnym chyba 
in nym  m iesiącu. P rzem iłe  dryb lasy 
i zalotne p o d fru w a jk i sm aru ją  z 
ks iążkam i pod pachą na pierwsze 
le kc je  nawozaczętego ro ku  szkolne
go. W  „K opc iuszku“  p iękn ie  o le jk a 
m i poopalane panie s iw ie ją  ze zm ar
tw ien ia , że pe lisy n ie  będą modńe 
te j z im y.

Na u licznych  straganach z k w ia 
ta m i jeszcze róże, jeszcze goździki, 
ale coraz częściej astry’ . U rlo p y  
pi-zem inęły, ja k  sen ja k i z ło ty . Za
czyna się ruch. W każdej dziedzi
n ie : w  po lityce  (kaw iarn ie ), w  k u l
turze (Szyfm an ju ż  W rócił), w  han
d lu  (zn ika ją  z w ystaw  sklepowych 
um owne napisy: zam knięte —  re 
m ont). T a k  w yg ląda (m nie j w ięcej) 
W arszawa we w rześniu . W  przede
dn iu  pełnego sezonu. N ad nią  niebo 
po k tó ry m  p ły n ie  (coraz n iżej) Słoń
ce, a n ierzadko ju ż  i chm ury da
rzące „kapuśn iaczkiem “ .

Ód w ie lu , w ie lu  la t  dziesiątków, 
może setek w rzesień uważany jest 
za na jcudn ie jszy m iesiąc W arszawy. 
I  4# lko  d w u k ro tn ie  zdarzyło się. iż 
te trzydzieśc i dn i ju ż  n ie  le tn ich , a 
często jeszcze nie  jesiennych m ia ło  
dla losów m ia s ta : inne, tragiczne 
znaczenie.

W rzesień 1939. Dzień p ierw szy: 
N iem cy p rzekroczy li granicę Polski. 
Między’ 9 -tą  a 10-t.ą rano w iado
mość ta o trzym u je  konkre tn ie jsze 
już  po tw ie rdzen ie  w  . postaci p ie rw 
szych huków  pochodzących z w y b u 
chu bom b lo tn ic tw a  znaczonego 
swastyką.

Dzień szósty: na zapytanie S k ład- 
kowskiego. czy opuści stolicę za 
przyk ładem  rządu, P rezydent W ar
szawy S tarzyński. Odpowiada pó ł z 
dumą, pó ł d rw iąco : ...Ta tu zostaję 
na gospodarstw ie“ . K o lum n y  czoł
gów n iem ieckich  dochodzą do G ró j
ca i  dó rad io s ta c ji w  Raszynie.

A  późnie j dn i w a lk i bezpośredniej, 
w a lk i wręcz, w a lk i nieuzbrojonego 
m iasta... S to lica cie rp i.

W rzesień 1944- b y ł jeszcze gorszy. 
M ałe g ru p k i powstańcze w a lczy ły  o. 
każdą ulicę, dom. barykadę. R u in  
przybyw a ło . Zagasło naw et słońce 
od b lasku pożarów.

Zdaw ało się: n ie  wrócą ju ż  n igdy 
te praw dziw e, pe łpe piękna i życia 
wrześnie warszawskie.

W ró c iły  jednak. Zrazu może nie 
ta k  wspaniałe, n ie  ta k  gwarne, ru 
ch liw e , ow iane nieco żałobą, sm ut
ne po tych co odeszli.

Z ro ku  na ro k  popraw ia ł, się na
s tró j. Z roku  na ro k  coraz m n ie j 
w idoczne b y ły  ślady zniszczenia. Na 
naszych oczach rosła ze zgliszcz no
wa stolica.

*

ż~\TO  zaczyna się czw arty  ju ż  w rze- 
sień pow o jenne j W arszawy. Do 

wszystk ich z jaw isk  cha rak te ryzu ją 
cych ten m iesiąc sto licy, od trzech 
la t doszło jeszcze inne, nowe, p ię k 
ne, celowe, zam ykające się w  ha
śle: odbudowa W arszawy.

N ie z p rzypadku  w łaśnie wrzesień 
w yb ra n y  został m iesiącem  odbudo
w y  s to licy . Jest w  tym  jakże lu dz 
k ie  zaprzeczenie tem u co się w  tym  
sam ym  m iesiącu dzia ło  w  la tach 
1939 i 1944. Jest w  tym  m an ifesta
cja  prężności: tam te w rześnie nie 
zdo ła ły nas zniszczyć, n ie  zdoła ły 
złamać pragn ien ia  do życia p ra w 
dziw ie człowieczego, życia pośw ię
conego budow ie, a n ie  niszczeniu; 
poko jow i, a n ie  w o jn ie .

^"NDBUDO W A W arszawy jest je d - 
U  nym  z sym bolów  współczesnego 
życia narodu. Jakże szybko uc ich ły  
różne, rów n ie  śmieszne ja k  n ieroz-

je j pełne zrealizowanie, możemy u- 
krócić bezprawie państwa do sto
sunku do jednostki. I  tę zasadę sta
ra ją się obecnie prawnicy, a raczej 
politycy brytyjscy, dotkliwie pocP- 
ważyć.

R O ZM O W Y  W M O S K W IE  
Rozmowy w  Moskwie toczą się na

dal. Delegaci trzech państw zachod
nich przyjęci zostali na drugiej au
diencji u Stalina i zapowiadane są 
dalsze rozmowy z min. Mołotowem. 
Po audiencji u Stalina komentarze 
odnośnie możliwości porozumienia 
znowu wzmocniły swój optymizm. 
Półoficjaini kcinentatorowie ze stron 
obu stwierdzają, że zasadniczo spra
w y rozw ijają się pomyślnie.

sądne, pom ysły, k tó rych  na jk lasycz- 
n ie jszym  przyk ładem  b y ł p ro jek t, 
aby zniszczoną W arszawę otoczyć 
dru tem  kolczastym  i  zostaw ić jako  
dowód niem ieckiego bestialstwa, ja 
ko przestrogę dla ludzkości. Ś w ia t 
n ie  uznałby tego za m ądre. Zam iast 
budować pom n ik  H itle ro w i, pom nik, 
z k tórego na pewno nie jedno jeszcze 
pokolen ie  n iem ieckie  by łoby  dum 
ne, postanow iliśm y w ybudow ać pom 
n ik  s iły  polskiego narodu.

W  decyzji odbudowy sto licy, w  
sposobie je j rea liza c ji nie trudno  
dopatrzeć się tradycyjnego, jakże 
często niesłusznie wyśmie-wanego 
t. zw. „po lskiego rom antyzm u“ . N ie 
w ą tp liw ie  trzeba było  być rom a n ty 
kiem , by w  spraw ie tak  ważnej, nie 
oglądać się na trudności.

N ie b y ł to jednak rom antyzm  
c k liw e j a dochodowej „p iosenki o 
m oje j W arszaw ie“ . Jednym  ze źró
deł podjęcia te j pracy b3’ ło  u m iło 
wanie dum nej h is to r ii k ra ju  i  m ia 
sta, k tó re  tego k ra ju  było stolicą, 
um iłow an ie  tra d yc ji, zam ykającej 
w  sobie, w a rs tw a na w ars tw ie , do
robek pokoleń. Tego rom antyzm u 
w stydzić  się nie trzeba.

' Ja kko lw ie k  tafcie były- n ie w ą tp li
w ie  zasadnicze, podstawowe prze
słanki, z k tó rych  zrodziła  się decy
z ja  odbudowy, to ju ż  sam ak t wo li, 
w yraża jący się w ybudow aniem  w  
ciągu trzech la t na teren ie sto licy 
nowego i  nowoczesnego pod każdym  
względem  m iasta d la  150 tysięcy 
m ieszkańców (tak można by w  p rz y 
b liżen iu  scharakteryzować do tych
czasowe osiągnięcia odbudowy) po
wstać m ógł ty lk o  i wyłącznie z do
kładnego rozum ien ia tego czym jest 
życie jednos tk i i narodu, z realnego 
tra k to w a n ia  czasu, k tó ry  jes t i k tó 
ry  będzie.

To ten  realizm ' w łaśnie p o tra f ił 
przekonać nas, iż św ia t sądzić nas 
będzie nie z m aski płaczu i  bó lu  nad 
przeszłością. la t  w o jn y  i  okupacji, 
lecz z ■ czynam i udow odnionej w o li 
odrob ien ia  s tra t. I  tak  jest w  is to- 
e;e. D la obcokra jow ca bardzie j 
przekonyw ującym  od w idoku  wszy
stkich cm entarzy jes t w idok  w  rok  
odbudowanego móstu P on ia tow skie
go. Sentym ent należy zostawić na 
użytek Własny, w ew nę trzny  — ob
cym  pokazać re a ln ą . siłę. T y lk o  
tym  można im  zaimponować, a sobie 
zapewnić należne m iejsce w  życiu 
m iędzynarodow ym . W  tym  znacze
n iu  odbudowa W arszawy jest aktem  
po litycznym . A tu tem  w  tw a rd e j grze 
o przyszłość.
p  ODJĘCIE dzieła tak  szeroko 
'  zakro jonego je s t rów nież w k ro 
czeniem w  prog i now e j szkoły w y 
chowania narodu. W  szkole te j l i 
czym y się codziennie, k ładąc w e 
d ług  pewnego, praw em  budow n ic tw a 
ustalonego, systemu, cegłę na ce
gle: są spraw j’ wyższe nad spraw y 
jednostk i, s iln ie jsze n iż  te. k tó re  nas 
dzielą —  spraw y narodu; w ype łn ić  
je jest trudn o  — stać się to może 
ty lk o  poprzez zgodny, ha rm on ijny , 
w ytężony i skuteczny w ys iłek  całe
go narodu, w ys iłek , aby nie  było 
w ą tp liw ośc i, w  k tó ry m  liczy s:ę 
g łów n ie wypadkowa, a znacznie 
m n ie j w k ła d  jednostk i.

T rzy le tn ia  nauka da je  św iade
ctw a coraz bliższe tak  nam potrzeb
nego dyp lom u dojrza łości społecz
nej. Odbudowę sto licy, prowadzi 
się, zgodnie z obow iązu jącym  dziś 
wzorem  życia gospodarczego, na 
trzech odcinkach. Pom ińm y (ze 
w zględów  na in tenc ję  a rty k u łu  nie 
zabiegającego o chęć przedstaw ienia 
b ilansu całości) w k ła d  kap ita łó w : 
państwowego ,i pryw atnego (w  sen
sie t.  zw. in ic ja ty w y  p ryw a tne j), a 
za jm ijm y  się na m om ent w yn ika m i 
przeprowadzonej tu  m ob ilizac ji spo
łecznej.

Społeczny Fundusz Odbudowy 
S to licy, korzysta jąc z nadarzającej 
się okazji, przedkłada narodow i 
sprawozdanie ze swoich w p ływ ów . 
Okazuje się, iż  zebrano na ten cel:

w  r. 1946 — 211.978.031.84 zł.
w  r. 1947 — 1200.334.037,01 zł.
w  r. 1948 —  718.092.269,28 zł.

(do 18.V I I I )

Razem 2.130.404.328,13 z).
Przeszło dwa m ilia rd y  z ło tych  w  

ciągu trzech la t. K ie ro w n icy  akc ji, 
m yśląc o potrzebach sto licy  pow ie 
dzą: mało, bo można by  i trzeba 
w ięcej. Ja pow iem : dużo, bo m ogło 
być m n ie j. Zgodzę się na tom iast z 
tezą końcową SFOS-u i ostatecznie 
w ydam  osąd: dużo, ale można i  trze 
ba jeszcze w ięcej.

Dwa m ilia rd y  to duża suma. W y
szliśmy z w o jn y  wszyscy poważnie 
zniszczeni. Z a rob k i nie są im ponu
jące. Stać nas na drobne ledw ie d a t

k i.  I  aby z tych  skrom nych o fia r 
w  ciągu n ieca łych ośm iu miesięcy 
tego ro k u  pow sta ła  suma ponad 700 
m ilio n ó w  zł. m usia ło  być w ie lu  o- 
fia rodaw ców . T ak  było  is to tn ie .T  tu  
jes t sens sprawy.

Ważna je s t oczyw iście (w  im ię  
rea lizm u  —  jednego z obow iązu ją
cych przedm io tów  w  szkole, o k tó 
re j mowa) wysokość zebranych sum, 
ale co n a jm n ie j rów n ie  ważna jest 
ilość sta łych p ła tn ik ó w  na rzecz te- 
,go funduszu.

Po trzech la tach nauk i uzysku je
m y stopień dostateczny. Do ideału 
daleko. W ierzyć jednak trzeba, iż 
nauka nie idzie w  las, że rozum ie
m y ju ż  w arunek pomyślnego ukoń 
czenia s tud iów : w ys iłek  system aty
czny i stale się zw iększający.

Tu m usi obow iązyw ać Skrócony 
czas nauk i. Za długo by by ło  cze
kać na potrzebne rezu lta ty . Jeś li spo 
łeczeństwo polskie chce uzyskać za
służenie w ie lką  m aturę, musi zro
zum ieć i p rak tyczn ie  wykonać trzy  
podstawowe w a ru n k i: świadczenia 
na rzecz odbudowy sto licy muszą 
być:

a) stałe.
b) powszechne,
c) coraz wyższe.
P rak tyczny  skutek złożenia tego 

egzaminu, będzie p rosty : Społeczny 
Fundusz O dbudowy S to licy opero
wać zacznie budżetam i, k tó rych  p re
lim ina rze  ła tw o  da się usta lić  na 
skutek systematyczności w p ła t. Po
wszechność ofia r, poza skutk iem  
wychowawczym , w raz  ze wzrostem  
ofia rności da możność inwestowania 
w iększych kap ita łów . W szystko to 
razem przyśpieszy odbudowę s to li- 
cy.
K J IE  będę tu m ów ił, w  pracy, k tó - 
* ^  ra  zam ierzona by ła  jako  a r ty 
k u l ik  okolicznościowy, a rozrasta 
się w  ja k iś  tasiemiec, z k tó ry m  czy
te ln ik  nie bardzo będzie w iedzia ł 
co ma rob ić, o osiągnięciach w  od
budow ie W arszawy. In te resu jący się 
tą  sprawą znajdzie we w rześniu od
pow iedn ie dane na łam ach prasy 
codziennej., N a jle p ie j zresztą zna
leźć się w  W arszawie li  pospacero
wać po ulicach. To da lepsze Wy
obrażenie. n iż  analiza statystycz
nych zestawień.

Muszę jednak poruszyć tu  jeszcze 
jedną sprawę, o k tó re j m ów i się 
może zby t mało.

To co rozum ie się powszechnie 
pod po jęciem : odbudowa W arsza
w y  — to n ie  ty lk o  uprzątn ięcie  ru in , 
budowa gmachów, mostów, l in i i  ko 
m un ika cy jnych  i t. p. Odbudowa 
W arszawy to  także odbudowa czło
w ieka.

P raw da: wszystkie te gmachy, mo 
sty, to ry  tram w a jow e, nowozaku- 
pione Chaussony są d la  człow ieka. 
Tak. Jest to jednak ty lk o  odbudowa 
jego życia zewnętrznego. A to nie 
wszystko.

Wanto by k iedyś wziąć o łówek do 
rek! i sk rup u la tn ie  ob liczyć co dla 
jak iego  życia zrobiono. W arto  b.y 
sprawdzić, czy zachowana jest ró w 
nowaga. Z jednej s trony trasa W -Z, 
z d ru g ie j un iw e rsy te t i p o lite c h n i
ka. Tu gmachy m in is te rs tw  — tam 
szkoły. Tu przebicie i poszerzenie 
M arsza łkow sk ie j — tam tea try .

N ie  chcę przesądzać ostatecznego 
w y n ik u  tych obliczeń. Chcę w ierzyć, 
iż m yś li się poważnie o obu typach 
in w e s tyc ji. Tak to by zresztą m nie j 
w ięce j w yn ika ło  z pobieżnego p rze
glądu jedrfego odcinka Inw estyc ji, 
dokonyw anych przez SFOS. W yda

je  m i się jednak, iż trzeba dość moc
no p rzy każdej okaz ji akcentować, 
iż problem em  społecznie ważnym  
jest odbudowa kościo łów , a nie t y l 
ko dw orców  ko le jow ych  i mostów, 
że ważną jes t sprawą, by u rzędn ik  
m ia ł n ie  ty lk o  swój gabinet w  gma
chu m in is te ria ln ym , ale i estetycz
ny, w ygodny pokój w  sw o im  p ry 
w a tn ym  m ieszkaniu.

**
\A J  RZESIEŃ W arszawy. M iesiąc 
’ ’  odradzającego się, po okresie 

k a n ik u ły , życia sto licy. M iesiąc ba
biego la ta . M iesiąc skracających, się 
dn i. M iesiąc p re m ie r w * teatrach, 
inauguracy jnych  koncertów , l ik w i
dacji węży m orsk ich  w  prasie, k ło 
po tów  o ubran ie na zimę, wzmoże
nie  ruchu na giełdzie po litycznej, 
wspom nień powczasowych, opow ia
dań o p iękn ie  T a tr  i W ybrzeża, m ie 
siąc m ałżeństw  sko jarzonych w  a le j
kach Łazienek, ale przede wszyst
k im : miesiąc odbudowy. Takie jest 
g łówne m am ie  warszawskiego w rze 
śnia A . D. 1948.

N ie sadzę, by k+oś o tym  p o tra f1' 
zapomnieć.

Mieczysław Markowski

ROZPOCZĘCIE ROlUL 

SZKOLNEGO

Przypadający w  tych dniach po
czątek nauki w  szkolnictwie śred
nim i powszechnym będzie jedno
cześnie rozpoczęciem funkcjonowa
nia nowego, jedenastoletniego syste
mu nauczania. Na innym miejscu 
tego numeru omawiamy nowy plan 
nauki, wyjaśniając na czym refor
ma polega. Tu chcielibyśmy zwrócić 
uwagę czytelników na konieczność 
możliwie troskliwego zajęcia się li
czącą młodzieżą w  domach rodzin
nych. Tak niestety jest, że rodzice 
nie zawsze liczą się z obecnością 
swoich dzieci w domu. Nie zawsze 
chcą zrozumieć, że nawet uczeń 
młodszych klas potrzebuje spokoju 
dla swojej pracy. W  najlepszym ra 
zie dom ogranicza się do zakupienia 
podręczników. Jaki z nich użytek 
zostanie zrobiony, kiedy i gdzie 
dziecko ma się uczyć w  domu, to 
już sprawa najczęściej zapominana. 
Należy pamiętać, że w yniki pracy 

¡szkolnej, że poziom umysłowy, a 
| przede wszystkim moralny dzieci za 
| leży od troski rodziców. Bez niej 
|p raca nauczyciela tra fia  w  próżnię;: 
| bez niej trudno osiągnąć właściwe 
| rezultaty wychowawcze. Nowy rok 
1 szkolny powinien stać się okazją do 
I zwiększenia troski domu o nasze 
| dzieci.

1 W RZESIEŃ

W  tym tygodniu upływa dziewią
ta rocznica wybuchu drugiej wojny 
światowej. W ydaje się, że pamięć 
pierwszego września roku 1939 żyje 
jeszcze niezmącona w  każdym z nas. 
W arto jednak przy okazji nadchodzą 
cego dnia rozpoczęcia w alki pamię
tać o dwóch rzeczach. Po pierwsze 
każda wrześniowa rocznica powinna 
być zarazem aktem wzmożenia w o li' 
odbudowy tego wszystkiego, co zo
stało zniszczone. Odbudowy zni
szczeń materialnych, ale także i 
głównie zniszczeń moralnych. W  za
kresie spraw gospodarczych każdy 
rok przynosi nowy krok na przód. 
Jadąc po kra ju  spotyka się ślady 
upartego wysiłku prześcignięcia sta
nu z przed roku 1939. I  tu są w yni-

Iki. Siady jednak zniszczeń moral
nych trw ają  dłużej. Nieufność czło
wieka do człowieka, zawiść, nieucz
ciwość spotyka się niestety także na 

„ każdym kroku. Wystarczy przejrzeć 
I prasę codzienną, by zdać sobie spra-

Iwę, ile jeszcze.w tej dziedzinie jest 
do zrobienia. Data wrześniowa po
winna zawsze przynieść tę refleksję

!i choć część spustoszeń usuwać. Spu 
stoszeń panujących w  nas samych.

Po drugie rocznica 1 września 
przywodzi na pamięć wszystkich od 
tego dnia poległych. Pamiętamy na 
ogół o miejscach ich mogił. Wzno- 

| simy im  pomniki i mauzolea. M y k3 
tolicy powinniśmy jednak także pa
miętać o kontakcie mistycznym z 
najbliższymi, którzy odeszli, istnie
je obowiązek modlitwy za nich, naj
szczytniejszy obowiązek pamięci <> 
ich duszach. Dzień 1 września stać 
się powinien dniem nie tylko wspo
mnień, ale dniem modlitwy,

ZA C IE Ś N IA JĄ C A  

SIĘ W SPÓŁPRACA

| W ramach coraz serdeczniejszych, 
a przede wszystkim obustronnie ko
rzystnych stosunków polsko - cze
skich została ustalona współpraca 
między oboma krajam i w  sprawach 
poczty i telekomunikacji, 27 ub. m. 
przybyła do Warszawy delegacja 
czechosłowackiego ministerstwa 
poczt i telegrafów w celu omówie- 

: nia usprawnienia działalności urzą
dzeń pocztowych obu państw. Czesi 

| przebywać będą w  Polsce do 3 wrze.-'
$ śnią
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L u b im y  b yć  z  w ie lu  rzeczy dum  
n i, jesteśm y w ięc d u m n i z naszego 
ka to licyzm u . P odkreś lam : z nasze
go, bo  .m ówić, że się jest d u m n y m  
z ka to licyzm u , n ie  m a żadnego sen
su, La co rd a ire  pow iada ł, że być k a 
to lik ie m  to  w ie lk i zaszczyt i w ie lk i 
ciężar. A le  k a to lic y z m  to  przede 
wszystkim  Łaska, Łaska, k tó ra  da je  
i k tó ra  żąda. W ię ce j d a je  —  w ięcej 
żąda. K to  do s ta ł ka to licyzm , ten  do  
sta ł rzecz na jw iększą. M aszynę n ie  
byw ałe j m ocy. Bom bę atom ową 
zdo lną poruszyć ca ły  św iat. C h o d z i 
¡ednak o to , co z n ią  z ro b ił?  Ż a k o  
pa ł w ziem ię, czy rz u c ił na  g łow y 
swoich b liźn ich ?  C zy —  m oże —  
zaprzągł do  pracy?

C h od z i w ięc o to , cośmy z ro b il i z 
ka to licyzm u . M y . N ie  to , co „s ię  
z ro b iło “  wbrew nam , m ocą św ięto
ści ka to licyzm u . .Nie to , cośm y za
czerpnę li z ka to lic k ie g o  d o ro b k u  
d ru g ic h . Co m yśm y zarobili sam i? 
C o jes t naszym, p o ls k im  k a to lic y z  
mem?

N ie  m am  zam iaru  sięgać w dale 
ką h is to rię . D z ie ła  k a to lic y z m u  w 
Polsce na p rzes trzen i w ieków  są o- 
grom ne. Nasza k u ltu ra , cyw iliza c ja , 
nauka, nasze poczucie w o lnośc i -— 
wszystko to  w yros ło  na p o d ło żu  ka  
to iic k itn . Polskość w swe i n a jb a r
dz ie j in s ty n k to w n e j fo rm ie  jest w y 
razem k a to lic y z m u . U zasadn iać te 
go nie  będę, bo u  nas n ie  m a  ta 
k ich , k tó rz y  b y  o ty m  n ie  w iedz ie li, 
a je d y n ie  są tacy, k tó rz y  o  ty m  w ie 
dzieć n ie  chcą. U  nas naw et c i, k tó  

' rzy  walczą z  ka to licyzm e m  masze
ru ją  p o d  sztandarem  z w yp isanym  
na n im  k a to lic k im  hasłem . V id e :  
sekciarze, w ym achu jący  szyldem  
„g ło s  w o ln y “ . U  nas wszystko: od  
p raw  państw ow ych d o  s z tu k i ssało 
swą s iłę  z ka to licyzm u . A rc y k a to lic  
ka F ra n c ja  nas iąk ła  —  ja k  na to 
k iedyś słusznie z w ró c ił uwagę nieza 
p o m a iany  O . M .  M o ra w s k i —  po  
gaństwem  rzym sk iego  praw a. M y ś 
m y pogaństwa n ie  c h rz c ili,  ale po 
gaństwo w y ry w a li.

T o te ż  n ie  reakc ja  pogaństw a nam  
zagroziła , a le  nasza w łasna b ie r
ność. Jesteśm y na rod em  „k o b ie 
cym “  —  m ia ł rac ję  D m o w sk i. N a 
ró d  p o ls k i sk łada  się z P o laków  i  
P olek, ale P o lak  je s t zawsze P o l
icą (d la te g o  ta k  n iebezpiecznym  
je s t proces de fem in izow ao ia  na
szych k o b ie t) .  Ż y je m y  o d ruch am i, 
po trzebą dzia łania." K on iecznością  
dz ia łan ia . B y liś m y  „m a tk ą  świę
ty c h “ , g d y  św ięci b y l i  n iezbędn i na 
szemu m ło d e m u  chrześcijaństw u. 
A le  po tem  zosta ł ty lk o  ty tu ł i czcze 
słowa, ty m  bezm yśln ie jsze, że okno  
stone w la tach  jz a s to ju . B y liśm y  
„p rze d m u rze m  chrześc ijaństw a“ , ale 
p rzysz ły  w iek i, g d y  ten ty tu ł b y ł 
d la  nas ty lk o  w ym ów ką wobec n ie
róbstwa.

N ie  m a d la  nas gorszego d ra m a
tu  ja k  pozostać z tra d y c y jn y m  prze 
św iadczeniem  o czymś, czego nie  
ma. N ie  m a w iększej tra g e d ii ja k  
uw ierzyć, że wciąż pos iadam y to , 
czego ju ż  n ie  posiadam y. D ra ż n i 
m nie, g d y  słyszę de k la m ac ję : je 
steśmy k a to lik a m i i  n ik t  nam  nasze 
go ka to licyzm u  n ie  odbierze. Czy 
ju ż  szatan, k tó ry  w liśc ie  św. Paw ia 
k rąży  „ ja k o  lew ryczący“  p rzesta ł 
m yśleć o pożeran iu . A p o s to ło w ie  
zasnęli w  O g ró jc u , a nam  senność 
aie g roz i?  Pewno, za rozum ia łość po 
szczególnego z. k a to lik ó w  n ie  idz ie  
aż tak  da le ko . P rzyzna je  —  szcze
rze lu b  nieszczerze —  ale przyzna
je : m ogę s:ę m y lić , m ogę zgrzeszyć, 
¡nogę zasnąć. Lecz n ie  zaśnie m ó j 
proboszcz, m ó j b iskup . N ie  zaśnie 
m o ja  g rupa , m o ja  p a rtia , m ó j na- 
-ód . ' U tra t !  Z asną ! Śpi się n a jle

p ie j w kup ie . Ś p i się n a jle p ie j,  gd y  
się w ierzy, że k toś  tam  czuwa.

W y d a je  m i się, że w m om encie 
w ybuchu  w o jn y  spa liśm y dość m oc 
no. M oże  zresztą się m ylę , może 
w łaśnie na p ięć p rzed  dwunastą za 
czę liśm y się budz ić . A le  dw udziesto 
lecie tośm y na ogó ł p rzespa li. T r o 
chę tam  b y ło  zg ie łku  na  począ tku , 
ale ja k  się ty lk o  up ew n iliśm y, że 
ka to licyzm o w i n ic  n ie  g ro z i, zasnę
liś m y  na now o. K to  nam . k a to li
kom , zarzuca, żeśm y p rz y k ła d a li rę 
kę d o  te j ca łe j zabawy, jaką by ła  
„san ac ja “ , „R adosna  tw órczość“ , 
„byczo  je s t“  itd . —  ten po p ro s tu  
k ła m ie . A le  k to  by nam  zarzuc ił, że 
m a jąc w rę ku  taką m aszynę ja k  k a 
to licyzm , spa liśm y —  m ów i praw 
dę. S pa liśm y. N ie d a w n o  p isa ł K ę 
trz y ń s k i o ty m , że za m a ło  m am y 
księży. P rzed w o jną  m ie liśm y  ju ż  
ich  o po łow ę za m a ło . P ow o łań  b ra k  
ło , a w śród tych , k tó re  b y ły , ja k iż  
og rom n y  p ro cen t s tan ow ili księża, 
d la  k tó ry c h  stan k a p ła ń sk i b y ł t y l 
k o  ś rod k ie m  do  w yjśc ia  z nędzy.

A  zakony ! K ie dyś  cala naukę 
dźw ig a ły  na swych barkach . Potem  
ledw o sobie da w a ły  radę z opieką 
społeczną. N a  pa lcach je d n e j rę k i 
m ożna w y liczyć  w ie lk ie  in d y w id u a ! 
ności spośród  je z u itó w  czy d o m in i 
kanów . F ranc iszkan in  K o lb e  —  in 
dyw idu a lno ść  na m ia rę  W in ce n te g o  
a P au lo , m us ia ł m ocno wstrząsnąć 
sw o im i, by  m u  n ie  s taw a li na d ro 
dze w  re a liz a c ji N iepoka lanow a . 
K ogóż w y liczyć  w śród  tw órców , w 
dz iedz in ie  m y ś li k a to lic k ie j?  Ks. Sa 
w iek i i ks. Ja ku b ia k  (ob a j dosz li 
do  znaczenia ponieważ p isyw a li nie 
po p o ls k u ) , O . W o ro n ie c k i i ks, 
Lewandow iez, ks. Ż y c b liń s k i i O . 
Pawelski, ks. M ic h a ls k i i  ks. Sala- 
m ucha... L is ta  się rw ie  i  kończy. Ą  
lite ra tu ra  ka to licka ?  M ilaszew ski, 
G rabsk i, M o rc in e k ... Z b y t  śm ia ła, 
więc i p tzez swoich n iedocen iana 
Z o f ia  Kossak. W  ja k ie j chcem y 
dz iedz in ie , wszystko się koń czy  na 
pa lcach je d n e j rę k i.  W  35 m ilio n o 
wym  k ra ju ,  w ś ró d  25 m ilio n ó w  ka
to lik ó w .

A le  na zew nątrz uw ażało się, że 
jesteśm y k ra je m  k a to lic k im . M yśm y  
sami w  to  w ie rz y li. W  W iln ie  is tn ia  
ła  fa b ry k a  rozw odów . W szyscy m in i 
s trow ie  b y l i  b igam is fam i. U n iew aż
n ien ie  m ałżeństw a M ośc ick iego  by 
ło  skanda lem  i zgorszeniem . A r tu r  
G ó rs k i nap isa ł dosadnie, co m yś li 
o wszystk ich k u ra to ra c h  okręgów  
szko lnych . W  szkołach w a lczy ło  się 
z re lig ią , bez k rz y k u  a skutecznie 
—  choć na Szucha, k ró lo w a ł n ib y  
m ig d a ł w ś ró d  m asońskich ro d z y n 
ków  —  ks. Ż o n g c lło w ic z . W  ch w i
lach na jw iększego skanda lu , k tó ry ś  
z b iskup ów  tup n ię c iem  ra tow a ł sy
tuację . Bo ka to licy ’ n ie  m ie li na to  
czasu: a lbo  spa li, a lbo się k łó c il i .  
C hadec ja  zaw iera ła  p rzym ierze  z sa 
nacją , by  ty lk o  zgub ić  endecję, za 
to , że ta w p ro w a d z iła  do swego p ro  
g ra n tu  coraz ba rd z ie j k a to lic k ie , 
więc „k o n k u re n c y jn e “  hasła. N a  te 
ren ie  akadem ick im , „O d ro d z e n ie “  
skaka ło do  oczu S o d a łic ji i  K M N .  
W reszcie  k a to lic k ie  państwo posta
n o w iło  „n a w ró c ić “  p raw osław nych 
Rusinów  z p o łu d n io w e j lubelszczyz 
ny, w ydano więc stosowny rozkaz 
staroście z H rub ieszow a , staroście 
z Tom aszow a (iz ra e lic ie  z w yzna
n ia ) ,  oraz dow ódcy  2 p u łk u  S trze l
ców K o n n y c h  (dw ie  ż o n y )... M a j
dańskiego za to , k tó ry  wrzeszczał 
do  och rypn ięc ia , w yw a lono  k o p n ia 
k ie m  z posady nauczycie la ...

K a to lic y z m  o b u d z ił się po w o j
nie. M u s ia ł się obudz ić . N a ro b io n o  
tak iego  hałasu, że obudzono go. 
M a ło  tego, że obudzono. N a g le  o- 
kazało się, że m ilio n y  w ym aga ją  od 
n iego odpow iedz i na tysiące py tań

—  i  to  n ie  do tyczących je go  wiecz
ne j m is ji, ale spraw doczesnych. C i 
k tó ry m  ostatecznie m a te ria lizm  nie  
o d po w ia da ł i  c i —  bądźm y szczu
rzy  —  k tó rz y  w o le lib y  go w in n ym  
w ydan iu , p c h a li się do K ośc io ła . N a  
h u rra . I  c i co u w ie rz y li i  ci, co n ic  
u w ie rzy li. K o ś c io ły  poczę ły pękać 
od w ie rnych .

W szys tko  to  n ie  s ta ło  w p ro p o r
c j i  d o  p o z y c ji p o lity c z n e j ka to licyz  
m u w Polsce. B ądźm jź je dn ak  uczci 
w i: pozyc ja  ta  b y ła  także fu n k c ją  
naszego zaspania. N ie  oczeku jem y, 
aby m a te ria liśc i u zn a li d rogę  K o 
ścio ła, k tó ry  g łos i s p iry tu a liz m . Ro 
ła  ta uza leżn iona jes t ca łkow ic ie  od 
um ie ję tnośc i k a to lik ó w  zdobycia  
je j sobie. Po lu d zku . U czc iw ie  i 
m ądrze. A le  n ie  d la tego , Że w k o 
śc io łach tłam szą się m ilio n y . D la 
tego, że ka to lic y z m  p o tra f i dz ia łać 
d la  m ilio n ó w .

C h rześc ijan ie  s ta n o w ili w I  w ie
k u  w  Im p e r iu m  d ro b n ą  sektę. W ie 
d z ie li je d n a k , że m a ją  w rękach 
Prawdę i że tę Praw dę obow iązani 
są dać wszystkim . N ie , że wszyscy 
tna ją  do n ich  p rz y jś ć  i tę Prawdę 
o trzym ać, a le  to  o n i w szystkim  m a
ją  tę Praw dę zanieść. Loco do m  od 
b io rcy . G ra tis . K a to lic y z m  n ie  b y ł 
wówczas tow arem  d la  poszukiwaczy. 
Rozdawano go h o jn ie  na d ro ga ch  i 
u licach . N ik t  się n ie  d ro ż y ł. Prawo 
podaży n ie  is tn ia ło . K a to lic y  n ie  
cho ro w a li na  przekonan ie , że są lep 
szym  typem  lu d z i. W yższym  typem . 
P rezb ite row ie  i  d iakonow ie  n ie  u- 
ważali, Że ich  ka la  rozm ow a z pog.t 
n inem . Ż e  to  je s t zdrada , g d y  go 
chcą naw rócić . C h rześc ijan ie  tk w il i 
w życ iu  pu b liczn ym , k tó re  przecież 
b y ło  pogańsk im  i  tkw ią c  w n im , ży 
cie to  p rze m ien ia li. N ie  rozpoczę li 
od rozw a lan ia  in s ty tu c ji n iew o l
n ic tw a, a le  n iew o ln ic tw o  u c z y n ili w 
k ilk a  w ieków  n iem o ż liw ym . N ie  za
czę li od  w a lk i z im p e riu m , ale w 
parę w ieków  skończy li z panrom a- 
n izm em . P raw da, że zwalczając sze
rzącą rozpustę zn iszczy li pan tom i- 
now y te a tr rzym sk i, zagrzebali na 
parę w ieków  w ie lką  traged ię  grec
ką. Ż e  oba la jąc  otoczone o f ic ja l
nym  k u lte m  rzeźby cezarów, o b a lili 
w iele sk rad z io nych  z G re c ji rzeźb 
P raksyte łesa i  F id iasza. Ż e  drąc na 
strzępy w yp oc in y  dekaden tów  ep i
ku re jczykó w  i „eg zys te ne ja łis tów “  
s to ików , p o d a r li dz ie ła  P la tona , E- 
p ik te ta , Seneki. T o  ju ż  je dn ak  b y ły  
„k o s z ty  ha nd low e “  w ie lk ie j rew o lu  
c j i  soc ja ln e j. C h rześc ijaństw o stało 
się fe rm en tem  i  fe rm en tow a ło  przez 
stulecia . Przeważnie szło w p ie rw 
szym szeregu. Czasami pozw a la ło  
przed siebie w ysforow ać się in nym , 
ale to  ty lk o  na ch w ilę : co b y ło  w 
te j in o w a c ji ch rześcijańskiego , wra 
ca ło  d o  chrześcijaństw a, co b y ło  
n iechrześcijańskiego —  zostawało 
odrąbane i  szybko —  w k ilk a , k ilk a  
■dziesiąt, czy k ilk a s e t la t  —  kona ło . 
A r ia n iz m , czy  lu te ra n izm , pe lagia- 
n izm  czy. k a lw in iz m  m ia ły  tę samą 
h is to rię .

M y , dz is ja j, po  2.000 la t re w o lu 
c j i  ch rześc ijańsk ie j czu jem y się ja k  
spadkob ie rcy, ży jący ze sp ła ty  w ie 
czyte lności dz iadka . Jeszcze wobec 
M u rz y n a  czy C h ińczyka  zachow uje  
m y  postawę zdobyw cy. A le  b ia łego 
cz łow ieka n ie  chcem y zdobyw ać. U -  
ważam y, że b ia ły  cz łow iek obow ią
zany jes t być —  lu b  chcieć —  chrze 
ścijaństwa. D la te g o  też po d b ija m y  
A fry k ę ,  C h in y , Japon ię , zaś p rze 
g ryw am y w  E u ro p ie . P rzegryw am y 
tam , gdzie  śp im y, w yg ryw am y tam , 
gdz ie  czuw am y. P rzeg ryw am y tam , 
gdzie  się „d m ie m y “  i pyszn im y, wy 
g ryw am y tam , gdzie  jesteśm y p o 
k o rn i.  P rzeg ryw am y tam , gdzie  w a l
czym y ka ra b inem  m aszynow ym , w y 
m yślan iem  i  gn iewem , w ygryw am y

tam , gdzie w a lczym y m iłośc ią . N ie  
jesteśm y zdobyw cam i, go tow ym i 
um rzeć d la  zwycięstwa. M a m y  d u 
cha ren tie ra , w zdycha jącego do ży
cia na kosz t bogatego papy.

Jesteśmy oburzen i, że m ate ria 
liz m  o d n ió s ł u  nas zwycięstwo —  
czego sta ram y się nie w idz ieć i  n ie 
uznawać —  i  że zwycięstwa da le j 
odnos i —  co ju ż  nas n ie p o ko i. D o  
b ry  Boże. M a te r ia liz m  w yg ryw a ł 
zawsze, w każd ym  m om encie, gdy 
chrześcijan ie  szli się przedrzem ać. 
G d y  chrześcijan ie  b u d z ili się, spo
s trzega li, że wszystkie m iejsca są 
zajęte. W te d y  co —  ob raża li się? 
O ch , obrażać się bywa czasami 'p rz y 
jem n ie . T y lk o  co to  da? Co w y jd z ie  
z tego, że proboszcz nie  będzie roz 
m aw ia ł z sołtysem ? T e n  wspaniały 
Bem anos, k tó re g o  śm ierc ią  „O d r o 
dzenie“  pośpiesznie zam yka ju ż  
francu ską  lite ra tu rę  k a to licką , a 
k tó reg o  twórczość okaże się —- ja k  
się zda je  —  n ie  m n ie jszym  fe rm e n 
tem  w sztuce ja k  twórczość B lo y  
czy P ap in iego, pisze w  swej pow ie
ści „M o n s ie u r  O u in e “ : „N ie n a w iść  
do księdza jes t uczuciem  jednym. z 
na jg łębszych, ja k ie  ży ją  w cz łow ie
ku, a także je d n y m  z n a jm n ie j zna
nych. Ż e  jest rów n ie  s ta rym , ja k  
sam stan k a p ła ń sk i —  o ty m  nie 
m ożna w ą tp ić ; nasz vyiek je dn ak  
po d n ió s ł je  do  stopn ia  w y ją tkow e
go ; upadek lu b  zn ikn ięc ie  in nych  
potęg, sp ra w iły , iż  ks iądz pozorn ie  
wm ieszany w życie społeczne, w yo 
so b n ił się ja k o  je dn os tka  odrębna, 
ba rd z ie j obca n iż  ow i s ta rcy  —  ma 
gicy, k tó ry c h  starożytność trzym a ła  
w g łęb i św iątyń... T y m  ba rdz ie j 
obca, że n ie  uważa się za taką , u le 
ga g ru b y m  z łu dze n io m : ir o n ii z je d  
ne j, s łuża lcze j o b ro n y  z d ru g ie j 
s trony . Lecz w m ia rę  ja k  o ko liczn o  
ści —  m n ie j zresztą re lig ijn e , raczej 
po lityczn e , k tó re  w yh od ow a ły  ich 
.dum ę, zam ien ia ją  się w stan w ro g ie j 
obo ję tnośc i, rosnące poczucie samot 
ności rzuca ich  bezbronnych  w  w ir  
k o n f lik tó w  społecznych, k tó re  na 
p ró żno  s ta ra ją  się rozw iązać cytowa 
niem  tekstów . Lecz to  n ic  n ie  zna
czy. P rzycho dz i godzina, gd y  na 
ru ina ch  resztek chrześcijańskiego 
po rząd ku  n a ro d z i się po rządek  no 
wy, będący po rząd k iem  św iata, p o 
rządk iem  Książęcia Świata, Księcia, 
k tó rego  św iat je s t kró les tw em . W te  
dy  p o d  naporem  kon ieczności tw a rd  
szej n iż  wszelkie z łudzen ia , dum a 
lu d z i K ośc io ła , u trzym u ją ca  się tak 
d łu g o  przez zw ykłe k o n w e n c jo n a l
ne p rze ży tk i, rozpadn ie  się aż do 
swej is to ty . Lecz w tedy k ro k i żebra 
ków  strząsną z iem ią...“

T a k , k ro k i żebraków  m ogą wstrzą 
snąć ziem ią. Z a d a n ie m  proboszcza 
n ie  jes t spó r z sołtysem . Z a d a n ie m  
k a to lik a  n ie  je s t w o jow an ie  z n ie
k a to lik ie m . B udow anie  K ró les tw a 
Bożego je s t rów n ie  ak tu a ln e  w epo 
ce sam olo tów  rak ie tow ych  ja k  wów 
czas, g d y  C h rys tus  c h o d z ił po z ie
m i.

Jeś li w ięc m ilio n y  p rzych od zą  d o  
kościo łów ... —  pow iedzą m i: O  prze 
praśzam ! N ie  zawsze m ilio n y  w ko  
śc io łach to  to  samo, co m ilio n y  w 
Koście le. C z łow iek  w  Koście le , to  
ten, k tó ry  w prow adza do  K ościo ła  
siebie, rod z in ę , sw ój na ród , wszyst
k ie  swoje sprawy. I  o d w ro tn ie : k tó  
ry  wynosi P raw dę Bożą do  spraw 
codziennych . C i, k tó rz y  przychodzą 
do K ośc io ła , a po tem  z N ie g o  w y
chodzą i  ż y ją  tak , ja k b y  K ościo ła- 
nie b y ło , ju t r o  go tow i są w ierzyć w 
m arksizm . D e c y d u ją c y m  k ry te r iu tn  
nie są kw adranse czy go dz iny  spę
dzone w K oście le . W  ck. a rm ii au
s tria ck ie j s łynne  b y ło  pow iedzenie: 
to n ie  je s t ważne, abyś w ie rzy ł, waż 
ne jes t, abyś c h o d z ił d o  kościoła«

T o te ż  by ła  to  ta sama chodząca do 
kośc io ła  arm ia , k tó ra  na wezwanie 
arcypob.ożnej M a r i i  T eresy na jza
ch łan n ie j rozdz ie ra ła  Polskę- I  do  
kośc io ła  m ożna cho dz ić  d la  dem on 
s tra c ji, na złość kom uś, czy czemuś.

B y łe m  n iedaw no w je d n e j m ale j, 
po d ta trzań sk ie j p a ra fii.  S łyszałem  
ja k  proboszcz przekonyw a ł swoich 
p a ra fia n : Po co chodz ic ie  do k o 
ścio ła? A b y  się m o d lić?  M o d lić  się 
m ożna i w s todo le  i za s todo łą . B óg 
je s t wszędzie. D o  kościo ła  idziecie, 
bo tam  się d o k o n u je  O fia ra , n a j
świętsza O fia ra , k tó re j zawdzięcza 
św iat ra tunek . A le  gdyś już  w te j 
O fie rz e  w z ią ł u d z ia ł ?vracai do  sie 
bie. D o  życia. D o  s to d o ły , do  k o 
n ia , do  po la , do  k ro w y , do owiec. 
Z an ieś  życ iu  to , coś zd o b y ł w K o 
ściele. W c ią ż  K o ś c ió ł z życiem . Ź y  
cie bez K ośc io ła  n ie  jest życiem. 
Lecz K o ś c ió ł bez życia jest ja k  
k rzyż  bez nas. Jak  k rzyż , na k tó 
ry m  ty lk o  B óg  wisi. A  m y —  po
zwalam y M U  wisieć.

I  s łucha jąc tego —  a n ie  b y ły  to  
a rgum en ty  słowne, ale szereg fa k 
tów , k tó re  p rze ksz ta łc iły  i  przekszta ł 
ca ją  ob licze , tak  ła tw o  u lega jące j 
zn iekszta łcen iu  pod  w p ływ em  le tn i 
ków , wycieczkow iczów i  wczasowi
czów, wsi g ó ra lsk ie j, stała m i się 
jawna praw da, jasna ja k  słońce, a 
przecież dotychczas n iedostrzeżone: 
pow iązan iem  ka to lic y z m u  z życiem 
je s t p a ra fia . P a ra fia . M ię d z y  cz ło  wie 
k iem  a K ośc io łem  jest p a ra fia . Jest 
związek lu d z i po łączonych  w spól
ną troską  p, sprawy, wieczne.. M am  
lu d z io m  m iasta n iew ie le  pozostało 
św iadom ości je j is tn ien ia . A  prze
cież to  jes t gm ina  K ośc io ła . N a le 
żąc d o  K ośc io ła , na leżym y przede 
wszystkim  do p a ra fii.  T o  przez pa 
ra f ię  de m o n s tru je m y naszą przyna 
leżność do K ośc io ła . Przez życie w 
p a ra fii,  przez pracę w p a ra fii.

P ara fia ... N a m , k a to lik o m , czę
sto się zdarza zasypiać. W te d y  zo
s ta jem y w ty le , w tedy w iele spraw 
w ym yka się nam  z rąk . In n i wydzie 
ra ją  nam  in ic ja tyw ę . A le  budząc się, 
bu d z im y  się. w  p a ra f ii.  T a  kom órka  
K ośc io ła  —  pozostaw iona sama so
bie —  pozostaw iona n iedołęstw u 
lu b  geniuszow i swego proboszcza 
może stać s ię  L iskow em  i może stać 
się po go rze lisk iem . Lecz z tym  wszy 
s tk im  to  je s t nasz, ty lk o  nasz zrąb 
o rgan izacy jny . W s tę pn y , m a ły , p ry  
m ityw n y . A le  jakżeż ważny. Cóż 
jest w a rt C a ritas  w ska li państwa, 
czy boda j d iecez ji —  z kon ieczno
ści u rzędn iczy i zb iu ro kra tyzow a ny, 
je ś li n ie  rna C aritasu p a ra fia lne go .

Z  p a ra f ii wyrasta wszystko. 
P a ra fia  bow iem  ob e jm u je  d o ty 
k a ln y  zasięg spraw. K ochać b liź 
n iego poza p a ra fią  —  to  na jczęściej 
nie kochać go wcale. P rak tyko w ać  
k a to lic k ie  życie społeczne poza pa* 
ra fią  —  to  zw ykle  deklam ow ać ty l 
ko  o n im .

N ie , to  n ie  jes t w ie lka  szansa, Że 
m ilio n y  t r a f i ły  do  kośc io łów  i  t ło 
czą się w n ic h . A le  to  jest w ie lka  
szansa, że m us im y w róc ić  do życia 
w p a ra fii.  S iła  k a to lic k ie g o  ś redn io  
wiecza zaw iera ła się przede wszyst
k im  w życ iu  m a łych  g m in  k a to lic 
k ich . O  cóż chodzi?  O  to , aby w 
obręb ie p a ra f ii lu dz ie  poczu li się 
o d p o w ie dz ia ln i je d n i za d ru g ich . 
A b y  się b u d z ili,  gd y  ich  n a jd z ie  sen 
ność. A b y  b u d o w a li K ró les tw o  Bo 
że od fundam en tów .

N a  te j m a łe j, a tak  im ponu jąco  
kw itn ące j p a ra fii po d ta trzań sk ie j 
z rozum ia łem  —  tak  m i się p rzyn a j 
m n ie j w yd a je  —  w ie lką  szansę.

Jan Dobraczyński
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Wartość postawy ideologicznej 
i  artystycznej Żeromskiego jest 
przedmiotem sporu. K rytyka  sfer 
zachowawczych gromiła Żerom
skiego za niemoralność. K rytyka  
marksistowska upatruje w  nim  
przedstawiciela obłudy i pozer
stwa .  podszywania sie pod rewo
lucjonizm. K rytyka wreszcie nau
kowa próbuje zakwestionować 
wartość artystyczną Jego dzieł. 
Tym  niemniej masy czytają Że
romskiego i twórczość jego w pły
wa na psychikę polską!

Dlatego zaostrzamy dyskusję 
nad Żeromskim —  olśnieniem, któ 
re przeżył Stefan Kisielewski, o l
śnieniem, które go doprowadziło 
do bardzo śmiałych wniosków o- 
sobistych.

Dalsza dyskusja wykaże, o ile 
Kisielewski ma także rację, jako  
członek społeczności katolickiej.

Redakcja

M ieszkam  z dz iećm i i i  ogóle z 
rod z in ą  w pewnej po dh a la ńsk ie j 
wsi. M ieszkam , m ieszkam , a liśc i cza 
sam i czuję, że ta k  d łu ż e j być nie 
m oże: ja k iś  rzeźwy a n iep oko jący  
pow iew  w ew nętrzny b ru źd z i wciąż 
i  n ie  da je  s p o ko ju  —  kus i, zapra
sza, zachęca —  po p ro s tu  zmusza 
d o  w ędrów k i. Pewnego dn ia , ja k b y  
z g ó ry  przez los up lanow anego, zbu 
dziwszy się ra n o  ją ie m  dz ia ła ć  z e- 
ne rg ią  i  dok ładnośc ią  ruchów  lu n a 
ty k a  a lbo  cz łow ieka p o d  h ipnozą : 
zapakówalem  w  p lecak sweter, w ia
trów kę , koszu lę , ręczn ik , trochę  je 
dzenia, m apę i  —  w yruszyłem . N a  
Bab ią G órę.

D o  podnóża B ab ie j jes t od  nas 
ze dwadzieścia p ięć k ilo m e tró w . 
Przeszedłem  je  —  n ie  chw aląc się
—  w „d o b re j fo rm ie “ . G d y  ju ż  u- 
p a l i  czw arty  k rz y ż y k  zby tn io  na c i
ska ły  a serduszko p o d ch o d z iło  pod  
g a rd ło , wstępowałem  d o  gó ra lsk ich  
kn a jp e k  na p iw o. Rozsiadałem  się 
w ygodn ie  na koś law ych krzesełkach 
i  rozgadyw ałem  szeroko o  ty m  i o- 
wym , o N iem cach , partyzantce, po 
da tkach  —  co k to  luibi. G ó ra le  tu 
te js i to  n ie  to , co ta trzańscy —  a 
je d n a k  g ó ra l je s t zawsze góra lem . 
C h w a lili się przede m ną, że n ig d y  
nie  b y li na  B ab ie j (z  ok ien  „w yszyn 
k u “  w idać b y ło  szczyt), d z iw ili się, 
że chce m i się iść w ta k i up a ł, p ro 
po no w a li gościnę. Z  niezależną m i
ną żegnałem  ic h  i  pe łen p iwa oraz 
ciężkawego, chm ie low ego szum u w 
g łow ie  wędrowałem  d a le j z u tęsknie 
n iem  w p a tru ją c  się w ciem ną zie leń 
lasów porasta jących s to k i B ab ie j

O  w p ó ł do  trzec ie j zakończyłem  
p ie lg rzym kę  przez nieskończen ie sze 
ro k o  rozrzuconą wieś podgórską  i 
zag łęb iłem  się w lesisty c ień, wspi
na jąc się d o  g ó ry  ła g o d n ym i, szaro 
k im i ścieżkam i, na  k tó ry c h  odciś
n ięte b y ły  k o le in y  —  ś lady  wozów 
z drzewem . P óźn ie j ścieżki zwęziły 
się i  s ta ły  się ba rdz ie j strom e. C zar
ne ja g o d y  k u s iły , n o g i ś lizga ły  się 
po  ko rzen iach  drzew, gałęzie świer 
czków b iły  po tw arzy, m im o to  sze
d łem  w gó rę  energ icznie, za trzym u
ją c  się ty l l jp  czasami, gd y  drzewa 
się prze rzedza ły  a przed oczami o- 
tw ie ra iy  się szerokie, da lek ie , zam 
g łone  perspektyw y pokra tkow ane j 
kw adrac ikam i p ó l pagórkow a te j 
k ra in y . P ow ia ło  bezkresną, górską 
swobodą. N ie  T a try  to  wpraw dzie
—  ale zawsze gó ry .

O  czw arte j by łem  w  schron isku , 
m n ie j w ięcej na p o ło w ę  d ro g i do  
szczytu B ab ie j. C zu łem  się ju ż  t r o 
chę zmęczony, m im o  to , wypiwszy 
szybko jeszcze je d n o  p iw o , ruszy
łem  d a le j w  górę. Ścieżką, biegnącą 
s trom o obok dość ta jem n iczo  szu
m iącego p o to ku , wspią łem  się na 
przełęcz ju ż  powyżej l in i i  lasów, z 
prze łęczy d ró żką  w śród kosów ki i 
ka m ie fii —  na szczyt.

N ie  b y ło  tam  ju ż  n ik o g o  —  po 
d rodze  m in ą łe m  się z trzem a harce 
rzykam i, w raca jącym i do  scńron i-
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ska. W ło ż y łe m  w ia trów kę , bo w i
cher w ia ł na  górze po rząd ny  i  p rzy  
s iad łem  m ię dzy  kam ien iam i, o p ro 
wadzając znużonym  w zrok iem  m g łą  
cy na ho ryzonc ie  łańcuch  T a tr ,  b łą  
dząc oczam i p o  s tron ie  s łow ackie j 
i  p o ls k ie j, po  d a le k ich  lasach i  za
bawnych, d ro b n iu tk ic h  m iastecz
kach. S łońce chow a ło  się za przed 
w ieczorne, fio le to w e  o b ło k i, na ho 
ryzoncie  b ia łe  m g ły  p rzy jm o w a ły  
dziwaczne ksz ta łty  g łów  lu d z k ic h  
i  zw ierzęcych, w ie lo rybów , w ie lb łą 
dów, węży. Leżałem  teraz na wznak 
patrząc w bladoniebiesskie n iebo i 
w słuchu jąc się w  poszum y i p o ry k i 
w ia tru .

B y ło  ju ż  późno i z im no, gd y  wtre 
szcie, ca ły  śc ie rpn ię ty , zdecydowa
łem  się na pow ró t. W  duszy m o je j 
zaszła jakaś n iezw ykła  przem iana. 
Podniecenie chm ie low e, zmęczenie, 
sam otność —  wszystko to  w idocz
nie  z ło ż y ło  się na stan ca łk iem  dziw  
ny , p o za lu d zk i i  pozaziem ski, stan 
p o k o ry , b o ja ź n i a zarazem gotowo 
ści na wszystko i  oczekiwania —  o- 
czekiwania, że otaczająca m n ie  ta 
jem niczość k ra jo b ra zu , a racze j ta 
jem niczość n a s tro ju  —  bo ź ró 
d ło  tego wszystkiego m usia ło  
być przecież we m n ie  —  w cie li 
się n iezad ługo  w jak ieś przeżycie 
s ilne  i  czyste a n iezw yk łe , n iezw y
k le  d la  tak iego  ja k  ja  zjadacza 
ehleba i  apijacza piwa. S chodz iłem  
w d ó ł po  ośw ie tlone j łu n a m i zacho 
d u  ścieżynce, a w  uszach dźw ięczał 
m i p rzep iękny  dwuwiersz M ic k ie 
wicza:

„N ie c h  się tw a 'dusza jako d o lin a
po łoży

A  w net po n ie j ja k  rzeka pop łyn ie  
D u c h  B oży“ .

W  ty m  stan ie zeszedłem do schro 
niska, gdzie m ia łem  nocować, ale 
to , co tam  zastałem , n ie  b y ło  po 
m o je j m yś li. Rubaszny t łu m  ja k ie jś  
w ycieczki „wczasow iczów“  k o tło w a ł 
się p rzy  n a fto w ych  lam pach, nie 
b y ło  nawet gdz ie  posiedzieć spoko j 
nie. Po k ró tk ie j c h w ili zdecydowa
łem , że to  n ie  d la  m n ie  —  trzeba 
zejść d o  owej szeroko rozrzucone j 
wsi u  stóp B ab ie j —  m ó j cfeiśiejszy 
na s tró j stanowczo dom agał się inne 
go w ieczoru i  in n e j nocy. C hw ie jąc 
się nieco na zesztyw n ia łych i obo la 
ły c h  nogach w ym kną łem  się ze 
schorniska i zag łęb iłem  w cien ie  la 
su.

D o b ry  b y ł ju ż  w ieczór, g d y  opu
ściłem  ów cien isty, u  d o łu  wysoko
p ien ny  las i zna lazłem  się na skra
ju  wsi. N a  n ieb ie  po tro c h u  zapala
ły  się gw iazdy, b y ło  ch łod no , z im 
ny w ieczorow y b łę k it  nieba ła g o d 
nie ko n tra s tow a ł z czepia jącą się zie 
m i f io le to w o  szarą m g ie łką . Z  da le 
ka naszczekiwały psy, m a lu tka  dzie 
wczynka p ro w a dz iła  krow ę i dw ie 
kozy, popędza jąc je liściastą witKą. 
Podha lańska, górska b id o ta  —  zna 
lem  ją  n ie  od dz is ia j. Szedłem szyb 
ko  w gęstn ie jącym  z m ro ku : zmęczę 
ftie fizyczne  us tą p iło , zm ożone w i
docznie m o ją  uporczyw ością, a w 
sercu nada l gości! na s tró j ta je m n i
czy, pe łen nadzie i i oczekiwania. « 
N ie  troszczyłem  się wcale o to , 
gd  zie będę nocow ał —  coś się prze I 
cięż na pewno zna jdzie .

' Rzeczywiście —  uwagę m o ją  zwró 
c iła  nag le  n iew yraźn ie  w w ieczor
nym  zm ierzchu się rysu jąca , p rzy 
b ita  do p rzyd rożnego  drzewa tab 
liczka  z ja k im iś  k rzyw ym i lite ra m i. 
Podszedłem  b liż e j i  odcy frow a łem  
napis: „N o c le g i d la  tu rys tó w “ . 
O h o  —  to  d la  m nie. O tw o rzy łe m  
starą, zg rzyb ia łą  fu r tk ę  i  stanąłem  
przed wcale ła dn ą , lecz ja kb y  opu
szczoną, zaniedbaną w illą , k tó re j 
obszerna w eranda w sp iera ła  się na 
p o dm u row a n iu  z w ie lk ich , g ra n ito 
wych kam ien i. O bszedłem  w illę  w o
k o ło  —  n igd z ie  ś ladu Życia. W resz 
cle z bocznych d rzw i doszło m nie 
p rzy tłu m io n e  szczekanie psa. Skie
row ałem  się tam , wszedłem po scho 
dkacb, zastukałem . Po c h w ili zna
laz łem  się w ośw ietlone) na ftow ą

Stełan Kisielewski
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lam pką  k u ch n i, gdzie  siedząc na 
n isk im  sto łeczku ob ie ra ła  k a r to f le  
oku tana  w chus ty  s tarow inka.

Po n ie d łu g ie j chwali by łem  ju ż  z 
n ią  we wcale d o b re j kom ityw ie . Sta 
row inka  b y ła  w łaścic ie lką i  je dyn ą  
m ieszkanką w il l i ,  w k tó re j w yna jm o  
wala po ko je  na nocleg i. Szczegóło
wo opow iedzia ła  m i o śm ie rc i swo
jego męża, o w ie lo k ro tn y c h  k radz ie  
żach, k tó re  spustoszyły dom , o stra 
tach i  nieszczęściach, o daw nej świe 
tności. L a b id z iła  śpiewnym , kreso
wym  akcentem , używ ając p rzy  tym  
ta k ic h  m iły c h  w yrażeń ja k  „ ta  ra- 
roga1', „ż y w io ła “ , „s tw o ra “ . N a  mo 
je  zapytan ie  przyzna ła , że pochodzi 
ze W schod u , ale m ieszka już  tu ta j 
dwadzieścia la t, ty lk o  że na starość 
ź li sąsiedzi u p rz y k rz a ją  je j Życie. 
W  ca łym  je j  „ Ia b id z e n iu “  b y ło  je d  
nak coś p rzy jem ne go : w  g runc ie  
rzeczy n ie  skarży ła  się, lecz opow ia 
da ła  z f ilo z o fic z n ą  rezygnacją, a na 
wet ¡z przym ieszką specyficznego hu  
m oru . P od je j k ie ru n k ie m  zw iedzi
łem  całą w illę : rzeczyw iście w idać 
tu  b y ło  resztk i fo r tu n y  —  p iękny  
stary kredens i  pusta sizafa b ib lio 
teczna (w yn ies iono  z n ie j, w ed ług  
słów s ta row in k i, całego S ienk iew i
cza, Ż e rom sk ieg o  i  R eym onta) kon  
tras tow a ły  z po ła m anym i g ó ra lsk i
m i m ebe lkam i i  z zab itym i deską 
a lbo p o w y b ija n y m i oknam i. W  je d  
nym , z go ła  na rup ie c ia rn ię  w yg lą  
da jącym  p o k o ju  pa rte row ym  o d k ry  
lem  nawet bo ran da łn ie  rozs tro jone

p ian ino  i  p rzy  w ie lk im  ap lauzie sta 
ro w in k i w ykona łem  „T ro ja k a “ , „ K o  
to m y jk ę “  oraz „B y w a j dziewczę 
zdrowe, o jczyzna m ię  w o ła “ .

N a  nocleg w ybra łem  sobie jeden  
z p o k o i na  górze, z w ie lk im  d rew 
n ianym  łożem . K u rz u  tam  b y ło  na 
dwa palce. P o kó j m ia ł w ie lk i b a l
kon  z w idok iem  na  czern ie jący w 
w ieczornej pośw iacie masyw Ba
b ie j G ó ry . S taruszka zaw iadom iła  
m nie, żę nocleg w ty m  p o k o ju  ko  
sztować m n ie  będzie p ięćdziesią t 
z ło tych ; na m o je  oświadczenie, że 
zapłacę je j s to  z ło tych , zareagowa
ła  zdz iw ionym  westchnieniem : 
„H a ,  w idać, że to  pan n ie  b ied ny“ , 
po czym  zap ros iła  m n ie  na kwaś
ne m leko  z k a r to f la m i w pom pa
tycznej nieco, choć rów nież deska 
m i zab ite j ja d a ln i.

Z a m a ru d z iłe m  trochę  przy k o 
la c ji,  s łucha jąc śpiew nych ty ra d  
m o je j gospodyn i. P rzypom n ia łem  
sobie, Że nie  m am  Żadnej ks iążk i 
do  poduszk i —  a tu , na starym  
kredensie leża ło  ich  dw ie. W z ią 
łem  je  d o  rę k i:  je dn a , to  by ła  „ T ia  
ra  i  k o ro n a “  Jeske C ho ińsk iego , 
d ru ga  —  postrzęp iony, z b ra k u ją  
cym i k a rtk a m i egzem plarz „D z ie 
jó w  G rzechu“ . W z ią łe m  to  d rug ie , 
na ftow ą lam pę i  opa trzony  b ło g o 
sław ieństwam i s ta ro w in k i ruszyłem  
„d o  siebie“  na górę. Rozebrałem  
się, ow iną łem  kocem  i  o tw orzy łem  
tę książkę, k tó re j n ie  czyta łem  ju ż  
od dw udziestu chyba la t. O czy mo

je  p a d ły  na  pierwsze zdanie, k ie d y  
to  Ewa P obra tyńska  w  stanie eks
ta tyczne j czystości w ewnętrznej 
wraca od  spow iedzi.

C zerwona łu n a  w schodu słońca 
oświecała oka la jące szczyt Bab ie j 
G ó ry  c iem no-z ie lone , surowe lasy, 
gd y  przebieg łszy w zrok iem  ostat
n ią  s tronę  zam knąłem  książkę i wy 
szedłem na werandę. Stanąłem  
tam  i  —  zacząłem się m o d lić . M o d li 
lem  się o  to , żeby m i by ło  dane 
raz k iedyś uchw ycić p ió rem  cień 
cien ia  tego, co znalazłem  w dopie 
to  co przeczytane j książce, żebym 
p o tra f i ł raz w życ iu  wznieść się na 
ten s top ień  m iłośc i do  człowieka i 
bo leści nad  losem  lu d z k im , osiąg
nąć taką  gorzką i  wzniosłą wiedzę 
o ro zd a rc iu  duszy pom iędzy p rz y 
brane w barw y n a jró ż n o ro d n ie j
szych, zm ysłow ych i  in te le k tu a l
nych  pokus zło  a wytęsknion-e, 
św ietliście czyste —  dobro . Z  k a rt 
te j ks iążk i p rzem ów iło  do mnie 
ja k ie ż  słusznie tak  nazwane „s e r
ce nienasycone“ , serce przebogate 
obe jm ujące swą m iłośc ią , swym  ża 
lem , swą żarliw ą  boleścią ten k ra j,  
tych  lu d z i, każdy  strzęp k ra jo b ra 
zu, każdą b ru d n ą  u liczkę , każdą 
ka łużę, w  k tó re j o d b ija  sie n iebo. 
Z  ja k im i trag izm em  a zarazem z 
jakże n ieu g ię tym  rea lizm em  uka
zu je  nam  się w te j książce s trasz li
w y m echanizm  zła , z b ro d n i, grze
chu, z ja kąż  żałością pochy la  się 
a u to r nad  w idow isk iem  przeboles-
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(Dalszy glos w  dyskusji).

I.

W  ja k iko lw ie k  sposób odnieślibyś
my się do argumentów p. J. P. G aw li
ka („Dziś i  Jutro'" 33, „Nauka kato - 
licka"), wymierzonych przeciwko te - 
zom p. A . Pankowicza („Dziś i Ju tro" 
29, „Pojęcie nauki ka to lick ie j"), o 
istnieniu specyficznej nauki ka to lic 
k ie j —  w  jednym musimy bezprzecz- 
nie przyznać rację p. A. Pankiewi
czowi: W  podkreśleniu uniwersalnego 
charakteru katolicyzmu, i wynikającej 
stąd konsekwencji, że każda gałąź 
nauki styka się żywotnie z doktryną 
katolicką. (W olałbym tu jednak po - 
wiedzieć — z rzeczywistością kato - 
licką).

Dlatego nie można uznać za przeko 
nywujący argument p. J. P. Gawlika, 
że nauka i  w iara leżą w zupełnie in 
nych wymiarach rzeczywistości. Jeśli 
bowiem posłużymy się modelem ks. 
Salamuchy, to w idzimy jasno, że każ
dy punkt podstawy stożka (przedsta
w iającej rzeczywistość dostępną zmy
słom), da się połączyć prostą z w ierz
chołkiem (przedstawiającym Boga), a 
nie ty lko  punkty leżące na obwodzie 
ko ła  podstawowego. Chodzi słowem o 
to, że każde nasze poznanie także 
czysto zmysłowe i naturalne w p ły 
wa w jakiś sposób na naszą wiedzę 
o Bogu. Ponieważ zaś i nauka skła
da się z takich, drogą zmysłów zdo
bytych, cząstkowych aktów pozna - 
nia —  więc każda nauką dodaje coś 
do naszej wiedzy o Bogu.

W iara i  nauka stanowią przeto dzie
dziny, różniące się wprawdzie —  (jak 
to słusznie przedstaw ił p. A , Pankie
wicz), co do metody zdobycia w ie
dzy o rzeczywistości, ale odnoszące 
się nie do dwóch rzeczywistości, ale 
jednej, powszechnej —  bo taka ty l
ko rzeczywistość, istnieje realnie, m i
mo wszelkich podziałów, jakie  n iekie

dy ze względów metodycznych prze
prowadzamy,

II.

Czy jednak wynika stąd, że uczo
ny stojący na gruncie wiary, musi co 
chwila trwożnie kontro lować w yn ik i 
swojej wiedzy, by przypadkiem nie 
popaść w kontrowersję z dogma - 
tem? (Takie obawy leżałyby, zdaje 
się, po lin ii wywodów p. J. G aw li - 
ka).

W iemy z h is to rii nauki, zwłaszcza 
niektórych odkryć przyrodniczych, że 
zdarzały się wypadki, k iedy zdawa
ło się, że sprzeczności takie zacho - 
dzą, a jednak, po jakimś czasie, spra
wa się wyjaśniała, sprzeczność oka
zywała się pozorna, wynikająca na j
częściej ze zbył pośpiesznej in te r - 
pretacii filozoficznej danego poglądu 
naukowego.

Rola Kościoła w takich, rzadkich 
zresztą, pozornych kolizjach, bywała 
nieraz b. ostro krytykowana —  tak 
dalece, że aż zapom inano nie  ty lk o
0 jego zasługach naukowych, ale i o 
tym, że pewien konserwatyzm i k ry 
tyczny stosunek do niektórych poglą
dów naukowych, stanowił w h is torii 
zrozumiałą obronę Kościoła przeciw 
nadużywaniu wiedzy do w a lk i z re li - 
gią, także wybitny bodziec dla uczo
nych, liczących się z powagą Kościo
ła, do tworzenia gruutowniejszych u- 
zasadnień swego stanowiska.

Należy nadto wziąć pod uwagę tak
że i to, o czym już wspomniałem, że 
tych pozornych ko liz ji między wiarą
1 nauką mamy w ciągu h is to rii b. nie 
wiele do zanotowania, W  dziedzinie 
ti.p. nauk przyrodniczych dw ie tylko, 

p  ile  sobie przypominam, w ystąp iły 
dotychczas w sposób wyraźny, a m ia
now ic ie  związane z odkryc iem  K o 
pe rn ika  oraz teorią  D arw ina  o ewo
lu c ji gatunków .

Koliz je prawdziwe są przede wszyst 
kim  b, mało prawdopodobne ze wzglę

du na b. ogólny, je ś li chodzi o rze
czywistość zmysłową i  czysto natu
ralną, charakter dogmatów, w k tó 
rych ramach dadzą się przeto pomieś
cić najrozmaitsze teorie naukowe. Po 
drugie, o ile  by  przypadkiem gdzieś 
wystąpiły, to m usiałyby być w yw oła
ne błędem nauki, k tó ry  n a 1 pewno z 
czasem uległby sprostowaniu, czyli, 
że i  w tym  wypadku ko liz ja  mogłaby 
mieć charakter ty lko  przejściowy. 
(Widoczne jest, że w  tym  drugim  przy 
padku zająłem punkt widzenia m ożli
wy do p rzy jęc ia  w pe łn i ty lko  ze 
stanowiska katolickiego).

Reasumując, można by powiedzieć, 
że norma negatywna, jaką stanowi 
wiara d la  nauki, jeśli chodzi o je j 
wynik i, posiada więcej teoretyczne, 
niż praktyczne znaczenie. ,

W ażniejszym praktycznie, moim zda 
niem, by łby  postulat, k tó ry  przy j - 
mują zresztą zarówno p. A . Panko - 
wicz, ja k  i p. J. P. Gawlik, żeby e ty
ka kato licka by ła  źródłem normy ne
gatywnej dla metody badań nauko - 
wych. Odnosi się to jednak nie ty lko 
do eksperymentalnych nauk przyrodni 
czych. w k tó re j to dziedzinie uczeń ‘ 
niemieccy przeprowadzali jeszcze nie 
dawno zbrodnicze doświadczenia na 
ludziach, ale również do nauk huma
nistycznych, których w yn ik i bywają 
fałszowane dla celów np. politycz - 
nych, czego znóiw nauka w Niemczech 
hitlerowskich dawała jaskrawe przy - 
kłady.

Normy negatywne w iary znajdują 
również ważne zastosowanie przy 
wnioskach natury filozoficznej z szcze 
golowych badań naukowych,

W arto tu jednak podkreślić, że 
wnioski te  pozostają nąjczęściej w 
bardzo luźnym związku logicznym 1 
wynikam i ściśle naukowymi, opar - 
tym i zatem na doświadczeniu i  d la 
tego często właśnie czynniki irra c jo 
nalne np. względy uczuciowe odgry
wają w n ic lt pierwszorzędną f rolę.
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ny tn , k tó re  da je  w ijąca  się w męce 
dusza lu d zka , w  ja kąż  nieziem ską 
au reo le  tęskno ty  i św ie tlis te j m iło 
ści o toczona jest czystość, doskona 
lość, praw da. Z a is te  —  rzadko  k to  
od d a je  w irtu oze rię  p ió ra , u rzeka
jącą g ię tkość i subte lność języka, 
polszczyznę przebogatą , areybarw- 
ną, n ieporów naną, m istrzostw o nie 
zw yk łe  i  w swoim  ro d z a ju  jedyne  
na u s łu g i ta k  w ażk ich  i ta k  g łębo 
k ic h  spraw  m ora ln ych . P rzypom n ia  
ło  m i się wszystko złe i kąśliw e 
k ry tyczne , co m ów i się d z is ia j o 
Ż e ro m s k im  —  p isa rzu : że „m ło d o  
p o ls k i1*, h is to ryczny , na iw ny, że ba 
ro k  językow y, Że n ieudo lność  kon  
s tru k c ji... P raw da, praw da —  ale 
jakżeż m ała  jes t owa praw da, w o
bec pu lsu jącego  na tych  s tronach 
Serca N ienasyconego, k tó re  p o tra 
f i  przezwyciężyć, strząsnąć z siebie 
wszelkie,' na pozó r je  krępu jące  
konw encje  lite rack ie  swojego cza
su. T o  n ie  jes t is to tne, to  się da je  
ob łuskać i  ukaże się .w tedy wnętrze, 
z k tó reg o  ja k iż  żar bucha ! D a j 
nam  Boże dz is ia j tak iego  pisarza! 
P rzypo m n ia ło  m i się też, że „D z ie  
je  G rzechu“  uznano k iedyś  za p o 
wieść n iem ora lną . K tó ż  m óg ł tak 
dalece nie  po jąć  w ew nętrznej czy
stości te j ks iążk i is to tnego , n a jis to t 
niejszego po tęp ien ia  zła, ja k ie  ona 
zawiera, ja k ie  zawiera d z ię k i tem u 
.właśnie, że ma oczy o tw arte  na 
wszystkie zewnętrzne, pozorne tego 
zła u ro k i, pokusy, p iękności. K tó ż

to  tak  się dalece zaobsorbowal rea
lizm em  scen e ro tycznych , iż nie 
d o jrz a ł ja k ie m u  m ora lnem u celow i, 
ja k ie j g łęb ok ie j praw dzie ten rea
lizm  służy, ja k  jest, p rzy  swej ca
łe j zm ysłowości —  bolesny?

W ró c iłe m  do łóżka, próbowałem  
spać, lecz nie uda ło  m i się. Czułem  
się tym  przeżyciem  odm ien iony , 
oczyszczony, podn ies iony : więc
przy całej d e m ora lizu jące j robocie 
lite ra c k ie j, p rzy  c ią g łym  ocieran iu 
się o zawodowych „ fa b ry k a n tó w  
dreszczy“ , k o k ie tu ją cych  swym o- 
tw a rtym  wnętrzem  jak wystawą 
sklepową, ja k  s to iskiem  na bazarze, 
zachowałem  je d n a k  jeszcze nieco 
w rażliw ości, k tó ra  choć raz pozw o
li ła  m i bez „fa c h o w o -k ry ty c z n y c h '1 
nędznych faram uszków  odczuć bo 
lesny, trag iczny  w ys iłek  w ie lk iego 
ducha. B y ło  to  prawdziwe przeży
cie: lite rack ie  i nielitera-ckie.

D łu g o  leżałem , w pa trzony  w .co 
raz rzęsiściej ośw ie tlony w ie rzcho
łe k  Bab ie j G óry . W reszcie  na do le 
d a ł się słyszeć głos s ta ruszki: prze
m awiała śpiewnie do psa i do kozy. 
T rzeba  wstawać. T w a rz  m ia łem  o- 
kopconą od na fto w e j lam py. U rn y  
łem  się, ub ra łem  i zeszedłem na 
dó ł. —  A le ż  to i z pana ran ny  ptak
—  zaśpiewała m i starow inka na 
p rzyw itan ie . —  A  jakżeż się tam 
panu spało? —  N ie  spałem  wcale
—  m ów ię —  czyta łem  książkę. —  
A  jakąż to-, je ś li laska? —  A  tu, 
od pan i z kredensu wziąłem  „D z ie

je  G rzechu“ . S taruszka z przeraże
niem  piasnęła rękam i. —  „D z ie je  
G rze ch u ? !“  T o ż  tego czytać nre 
w o lno, toż grzech c iężk i, rozgrzeszę 
nia pan nie dostan ie ! (Zaręczam , 
że nic n ie  k o jo ry z u ję  —  słowo w 
słowo tak  b y ło ) .  —  D laczego? —  
pytam  z g łu p ia  fra n t. —  Ja k to  d la 
czego? T a ż  to  na indeksie  —  pan 
nie w iedzia ł?  —  N ie  w iedzia łem
—  m ówię. —  A  pani czytała? —  
C zyta łam  —  ale ksiądz bardzo się 
gn iewał. T aż  książka o k ro pn a ! T e 
go czytać nie trzeba.

Po śn iadan iu  wszcząłem sprawę 
znowu. —  Czy pan i uważa, że to 
jest naprawdę książka n iem ora lna? 
—- zaczynam. —  Ż e  a u to r m ia ł nie 
m ora lne cele? —  N ie , to  nie —  po 
wiada stara —  ale ok ro pn e  p rzed 
staw ił rzeczy. —  D obrze  —  na le 
gam —  ale one budzą odrazę, p o 
tę p ił je  —  prawda? W  oczach sta
ruszki zapa la ją  się f ilu te rn e  ogn ik i.
—  T a  dziewczyna —  m ów i z na
mysłem —  to w g runc ie  rzeczy była  
naprawdę dobra  i kocha ła  jednego
—  a upad ła  przez mężczyznę, przez 
ich  bezeceństwo. T a k , tak  j— wszę
dzie ty lk o  ta męska sprawa —  a 
dziewczyna była  d o b ra ! T y le  roz
m owy —  więcej ju ż  ze s ta row in k i 
n ic nie wyciągnąłem .

P ożegnaliśm y się serdecznie. —  
N ie ch  B óg p row adz i —  pow iedzia
ła. Ruszyłem  w ijącą się pośród pa 
gOrków szosą, og ląda jąc się często 
gęsto na ośw ie tlony po ra n n ym i p ro

ni.
Normy pozytywne w iary mają, jak  

słusznie podkreśla p. A . Pankowicz, 
w ie lk ie  znaczenie przede wszystkim 
jeżeli chodzi o cel nauki.

Nie chodzi tu jednak ty lko , ani na
wet głównie, ja k  tego chce p. A. Pan 
kowicz, o, po ję te po kato licku , za - 
mówienie społeczne na opracowanie 
naukowe pewnych problemów, szcze
gólnie aktualnych —  zagadnienie celu 
nauki, pojętego po kato licku , posia
da znacznie głębszy aspekt.

Najbardziej bezpośrednim celem 
każdej nauki jest poznanie prawdy. 
Chrześcijanin jednak wie, że na jwyż
szą prawdą zawierającą i  warunku - 
jącą wszystkie inne, a więc i  te do
stępne naszemu poznaniu opartemu na 
spostrzeżeniach zmysłowych, jest 
Bóg. I dlatego każdą najzwyklejszą 
nawet prawdę ze św iata zjaw isk na
turalnych odnosi do Boga, jako je j 
pierwszego źródła. Stąd też całe, 
dostępne człow iekow i, poznanie rze - 
czywistości stworzonej, będzie mu mó 
wić pośrednio o Bogu, k tó ry  jako na j
wyższa Prawda, stanie się zarazem 
najwyższym celem nauki, pojęte j po 
chrześcijańsku, a w ięc również i  po 
kato licku .

Oczywiście, te  poznawanie Praw
dy osobowej, nawet ta k  pośrednie i 
niedoskonałe, ja k ie  jest możliwe w 
nauce, nie może się obyć bez nale
żytego hołdu. Stąd nie ty lk o  pozna
nie, ale i  uw ielb ienie Boga będzie 
ostatecznym celem nauki chrześcijań
skiej.

Na to, że cel nauki przedstawiony w 
sposób powyższy nie jest czymś ab
strakcyjnym, lecz posiada istotne zna
czenie praktyczne, wskazują przy - 
k łady z życia uczonych kato lick ich  i 
w ogóle chrześcijańskich. Prób uni - 
wersytetu w Heidelbergu W. H e ll- 
pach, w  swoje j rozpraw ie na temat 
ro li i  granicy czynnika irracjonalne
go w nauce, wskazuje na znaczenie

w odkryciach naukowych Newtona 
idei, podzielanej przez cały ówczes
ny świat chrześcijański, te  wszelkie 
kosmiczne zjawiska muszą się dać 
sprowadzić do jednego podstawowe
go prawa, które  Stwórca nadał swe
mu stworzeniu, Podobne idee ożywia 
ły, podaje da le j W . Hellpach, Ro - 
berta Mayera, odkrywcę prawa ró w 
noważności różnych postaci energii. 
Tak samo K ep ler podobno całą swo
ją twórczość naukową pojm ował jako 
po prostu rodzaj apologètyki i  św ia
domie zakładał sobie cel spowodo
wania większej czci Stwórcy u ludzi 
przez wydobycie na ja w  piękna i 
harmonijności praw rządzących cia - 
łam i niebieskim i. Spośród współczes
nych ka to lick ich  uczonych, można by 
tu wskazać na przykład Maxwell», 
tw órcy elektromagnetycznej teo rii 
św iatła. Stosunek jego twórczości do 
re lig ii, charakteryzuje chociażby na
stępujący w yją tek z jego prywatnej 
m od litw y :

„Wszechmogący Boże, któryś stwo
rzy ł człoYm ka na swoje podobień - 
stwo i  dałeś mu duszę żyjącą, aby 
Cię szukał i panował nad Twym i 
stworzeniami, naucz nas badać dzieła 
Twych rąk, byśmy zdobyli ziemię dla 
naszego pożytku i  wzmocnili rozum 
nasz na Twą służbę". (Cambell — 
Garnett. The L ite  of I. C. Maxwell, 
323).

O stàtsi p rzykład wskazuje na cel 
następny nauki, mający już charakter 
więcej praktyczny —  „Zdobycie zie
mi dla naszego pożytku". Wiąże się 
to właśnie z wysuwanym przez p. A. 
Pankowticza postulatem, aby nauka 
ka to licka  (zwłaszcza n iektóre je j ga
łęzie, np. nauki społeczne), zwracały 
swoje w ys iłk i w kie runku aktualnych 
potrzeb społeczeństwa oraz Kościoła. 
N iew ątp liw ie  żądanie to, o ile ty lko  nie 
pojmuje się go w sposób ciasny i k rę 
pujący swobodę twórczą (o co słusz
nie troszczy 6łę p, J, P, Gawlik), nie

jest sprzeczne zó wspomnianymi w y
żej in tegralnym i celami nauki, a na
wet może dla ka to lick ich  uczonych 
stanowić dodatkowy bodziec do roz
w inięcia intensywniejszej działalności 
naukowej.

M od litw a M axwella nasuwa jeszcze 
jedną uwagę: Religia kato licka do - 
starcza nauce nie ty lko  norm nega
tywnych i  pozytywnych, ale jest rów 
nież dla n ie j źródłem s iły  i pom icy 
w szukaniu wszelkiej prawdy.

IV.

Pozostaje jeszcze do zdeklarowania 
czy wszystko, co można Dowiedzieć 
o normach pozytywnych i negatyw
nych, jakie  re lig ia ka to licka  nakla - 
da na naukę, o silach twórczych ja 
k im i zdolna jest ją  obdarzyć —  u - 
prawnia nas ostatecznie do stosowa
nia-' term inu „nauka ka to licka".

Słusznie p. J, P. G aw lik  podnosi 
fakt, że poza naukami teologicznymi 
trudno jest wskazać w innych dzie - 
dzmach na odrębną, specyficzną l au- 
kę kato licką, mimo, że n iewątpliw ie 
pewne koncepcje i  teorie naukowe 
będą bardziej odpowiadać duchowi 
katolicyzmu, inne zaś mniej. Przyczy
na tego jest, moim zdaniem, prosta i  
stanowi ją  właśnie uniwersalny charak 
ter re lig ii ka to lick ie j. Uświęca ona 
bowiem i doskonali wszystkie prze - 
jaw y życia ludzkiego, również zatem 
natury in te lektualnej, nie zakreśla 
jednak tenyi życiu wąskich granic sek 
ciarstwa, lecz przeciwnie pozwala mu 
rozkw itać tak bogato i  szeroko, iak 
tego chce sam Stwórca. Dlatego te r
minu „nauka ka to licka " można, moim 
zdaniem, używać ty lko  w  znaczeniu 
nauki, liczącej się z normami nega
tywnym i i pozytywnym i w iary kato - 
lick ie j oraz korzystającej, możliwie 
na jpełn ie j, ze środków, jak im i re lig ia  
kato licka zasila każdy godziwy prze
ja w  życia fizycznego lub duchowego.

Andrzej Staronka

m ie n ia m i słońca w ie rzcho łek Bab ie j 
G ó ry . W  sercu i  um yśle m ia łem  
rozte rkę . M a m  ją  do  dz is ia j.

Lu dz ie  są o m y ln i, lecz K ośc ió ł 
jes t n ie o m y ln y  i  czasowe o m y łk i 
lu dzk ie  p ro s tu je . N ig d y  nie uw ie 
rzę, żeby lite ra  P rawa ważniejsza 
by ła  n iż  je go  duch . Z a p rze czy ł te 
m u T e n , co w yg na ł Faryzeuszów ze 
św iątyn i. D o cho dzą  stąd i  zowąd 
up rzykrzone  g losy  d ysku s ji o ka to  
lic k ie j czy n ie k a to lic k ie j p o rn o g ra 
f i i ,  o tym , k tó ra  książka-jest, a k tó ra  
nie jes t ka to licka . T o ż  nonsensow
ne n ieporozum ien ie , b łą d ; pewien 
w yb itny  b iskup  p o ls k i pow iedz ia ł z 
o ka z ji te j d y s k u s ji: n ie  m a w  ogó le  
żadnej l ite ra tu ry  k a to lic k ie j,  są ty l 
ko  ka to lic y , p isu jący ks iążk i. K s iąż
k i te mogą być m n ie j lu b  w ięcej ka 
to lick ie , to sprawa sum ien ia ich au
to rów , lecz nie sprawa K ościo ła . K o  
śc ió l wkracza, gdy w idz i wyraźną 
szkodę d la  w ia ry  i m ora lnośc i, lecz 
d ro g i rozw o ju  k a to lic k ie j m yś li i 
sztuk i w ytycza ją  je j tw ó rcy : Che- 
s terton , Bernanos czy M a u ria c  są 
tu na pierwszym  p lan ie  —  nie ich 
n iepow o łan i często cenzorzy. Che 
ster.ton przedstaw ił księdza-detekty 
wa o Pana Boga u p e rso n ifiko w a l 
w postaci szefa p o lic j i p o lity c z n e j; 
nie wiem, czy w ybaczyłby m u to 
pan Z aw o dz ińsk i i —  prawdę m ó
wiąc —  n iebardzo m nie to  in teresu 
je. W o lę  czytać C hestertona!

A  „ D  zieje G rzechu“ ? O tó ż  tu  
szkopu ł —  wszak książka t ra f i ła  na 
indeks. „Je że li ręka tw o ja  gorszy 
cię...“  A le  ja k ie ż  są k ry te r ia  zgo r
szenia? Książka to , w m o im  p o ję 
ciu, g łęboko m ora lna . B yw ały książ
k i zde jm owane z indeksu. A (w za
łożen iu , że nie w o lno  sugestywnie 
przedstaw iać rozpusty i zła, choćby 
nawet w ce lu  tym  siln ie jszego ich 

p o tę p ie n ia , k ry je  się podśw iadom a 
obawa, że z ło  sugestywnie przedsta
w ione może czy te ln ika  ro zp ło m ie 
nić, skusić, sk ło n ić  do stanięcia po 
jego s tron ie . H m . Czy tak  jest rze
czywiście? I  ja k iego  czyte ln ika? 
W szak są ludz ie , k tó ry c h  w yobraź 
nię rozp ło m ie n ić  może k i j  zatempe 
row any na końcu. Czy i do  n ich na 
leży się stosować? Czyż założenie, 
że rea lizm  po-budza zm ysły w każ- 
dym  w ypadku , nie jest nazbyt p ry  
m ityw ne? A  czy w S tarym  T es ta 
mencie nie ma obrazów arcyreali- 
stycznych?

W szystk ie  te u ry w k i m yś li i strzę 
py  dysku s ji przeb iega ją  m i przez 
głowę, g d y  wędrowałem  tak, p o 
śród z każdą chw ilą  potężnie jącego 
upa łu  zakurzoną, podha lańską d ro  
gą. O czyw iście —  piwo znów by ło  
w robocie —  i  to  nie jeden raz. 
W raca łem  do dom u —  n iczym  Syn 
M arn o tra w n y .' P rzypom n ia ła  m i 
się też przypow ieść o rob o tn ikach , 

'co chociaż późn ie j p rzysz li do  p ra 
cy, o trz y m a li to samo w ynagrodze
nie. I  o tym , że większa radość z 
jednego nawróconego... I  p rz y p o 
wieść o ta lentach ... I :  „ K to  z was 
jest bez grzechu, niech na nią rzuci 
kam ien iem “ .

Co to  wszystko ma do rzeczy? —  
spytacie. M n ie  się zda je , że ma —  
i to dużo. A  o „D z ie ja c h  G rzechu“  
zam ierzam  porozm aw iać z pewnym  
bardzo św ia tłym  księdzem , k tó ry  
zresztą n ie  b ra ł u d z ia łu  w d ysku s ji 
na tem at k a to lic k ie j ,i n ie k a to lic k ie j 
p o rn o g ra f ii.  L e k tu ra  te j powieści 
by ła  d la  m nie  w ie lk im  wstrząsem 
m o ra ln y m ; może jestem  wrażeniow 
cem, może to  sku te k  zmęczenia, p i 
wa, n iewyspania? M oże. A le  chyba 
nie. M a m  nawet zam iar w róc ić  jesz 
cze d o  wsi u  stóp B ab ie j G ó ry  i 
podysku tow ać ze staruszką z daw 
nych  kresów.

N a  P o d h a lu  w ieczory byw a ją  
rzeźwe, ch ło d n e , k rys ta liczne  a zara 
zem jak ieś  fio le tow e . R zeki i  s tru 
m ienie szum ią ko jąco , choć p ły n ą  
w a rtko , ostro . Z  m o ich  ok ie n  s ły 
chać ten  szum  —  to  Skawa. Piszę 
w nocy, rozpacz liw ie  walcząc z w la 
ta ją c y m i p rzez o kn o  ćm am i, w ie l

k im i n ie raz ja k  żaby. I  znowu pa
p ie r „ l i te ra tu ra “ , a rty k u lis k o . Ja k 
żeż tru d n o  u w o ln ić  sie od te j ob
sesji, o d  te j m ałości rob o ty . A  ,  
je d n a k  lite ra tu ra  p o tra f i czasem po 
p row adzić  w św iat ducha, nawet 
gd y  nie  p o m ija  ciała. Spraw dziłem  
to  wszak n iedaw no, w czytu jąc się 
w h is to rię  trag icznego życia Ewy 
P ob ra tyńsk ie j.

S te fan  K is ie lew ski

Nabyć,
czytać,

nie czytać...
Józef Czerni: TE S TA M E N T M Ł O 

DOŚCI, W IZJE  I KO NSTRUKC JE 
PO E TY C K IE , ks. T u ja kow sk i T o
ruń 1948, s tr. 124.

T om ik  poezji Józefa Czern:egc 
p row oku je  nawet w  ramach k ró t
k ie j recenzji in fo rm acyjne j- do k i l 
ku  wstępnych uwag ogólnych. Nie, 
w a rto  ich przekreślać zbyt dysk re t
nym  m ilczeniem , bo tłumaczą w ie 
le spraw isto tnych, a w  ostatecz
ności — sam „Testam ent m łodości“ .

Już od wystąp ien ia  po lsk ie j mo
derny da tu je  się w naszej lite ra tu 
rze n iezw yk le  b u jn y  (objętościowo —  
podkreślam !) rozw ój poezji w  ogóle, 
a specja ln ie l i r y k i .1 M iędzy w o jn a 
m i nie było  n iem al miesiąca bez 
k ilk u  nowości, k tó re  ,odno tow yw a ł 
Czachowski, ale i te o k tó rych  m u
s ia ł w  „W iadom ościach L ite ra c k ic h " 
pisać S łon im sk i w  pręgierzow ej ru 
bryce („K s ią żk i najgorsze“ ). Tem u 
coraz to bardzie j j wzrasta jącem u 
(objętościowo — ilościowem u, jesz
cze raz przypom inam !) rozw o jo w i 
poezji, tow arzyszył s ta ły  ję k  k r y ty 
ków  o obniżeniu poziomu, o ska
zaniu p ra w d z iw e j poezji na ban i
cję, o kryzys ie  l i r y k i  itd . Pozorną 
sprzeczność ła tw o  wytłum aczyć:- 
rozw ie lm ożn iła  s ię . tandeta p isa r
ska, za dużo gra fom anów  w y p iło  
„b ru de rscha fty “  z w ydaw cam i, za 
tan i b y ł papier, za m a ły  au to ry te t 
słowa drukow anego, zaczęto p ra w ie  
zbiorowo w ydaw ać fa ls y f ik a ty  w ie r 
szy. Czym się tłum aczy fen  popęd 
Pegazowy, trudno  rozstrzygnąć. 
Osobiście u p a tru ję  jego źródeł w  
nieuczciwości lite ra c k ie j m odem y, 
k tó ra  polegała na tym , że np. św ie t
ny now e lis ta  P erzyńsk i czu ł się m o
ra ln ie  zw o ln iony z odpow iedzia l
ności za sw oje po tw orn e  w ierszyd ła . 
Sami lite ra c i zach w ia li szacunkiem 
dla  poety z pow ołan ia , d la  li r y k a  z 
natchnień i ta le n tu . D rugą p rzy
czyną b y ł p ra w ie  kosm iczny po 
w ie w  m egalom anii, k tó ry  ow ioną ł 
w  X X  w ie ku  in te ligenc ję  polską i  
m ałpu jącą za n ią  pó łin te ligenc ję . 
Nie w iem . czy jes t to  diagnoza 
słuszna, ale w iem , że w y n ik i zara
żeń b y ły  i są przerażające. N ie b y 
ło i nie ma chyba w  osta tn im  s tu 
lec iu  in te ligen ta , k tó ry  nie napisa ł
by w iersza o róży, O jczyźnie lu b  
w dziękach bogdanki. A coraz w ię 
cej jes t tak ich , k tó rzy  z te j pensjo- 
narsko -  sztubackie j ody nie mogą 
się wygrzebać i w yd a ją  to m ik i poe
tyck ie  w  „w ie k ti d o jrza łym “ . Tu —- 

■ prob lem . I  konieczność te rap ii. P i
sało się już o tym  duże a rty k u ły , 
fo rm u łow a ło  postu la ty. k reś liło«m o- 
ra lne  zakazy — na m ętne j wodzie 
m egalom anii. A  czas by — cho
ciaż by w  im ię  upowszechniania 
p ra w d z iw e j k u ltu ry j — w yp ow ie 
dzieć te j klęsce zasadnicza wojnę.

1 B y ła by  fo „św ię ta  w o jna ".
Dlaczego o tym  w szystk im  piszą 

prz j’' to m ik u  Czernifego? Bo tom ik  
Czerniego jest sm utnym  sym pto
mem. Poezja zarażona grafom anią. 
Zaraza w  Grenadzie. A u tp r ąjosm- 
da n ie w ą tp liw ie  owo „coś“ , co ka
że m u pisać, ale pisze źle. Banał, 
w yśw iech tana (iryczność. nieudolność 
fo rm a lna , napuszoność treści. Z ca
łości w ie je  sm utny zapaszek zje łcza- 
łe j poetyczności, w yziera  typow a 
dla in te ligen ta  X X  w ieku  nonsza
lanc ja  i pewność siebie, b ra k  sza
cunku do słowa, jako  tw orzyw a . 
Czerni rep rezentu je  ty p  przedwcześ
n ie  rea lizu jących  się am b icy j, a 
przez to  rea lizu jących  się pokracz
nie, koślawo, trag iczn ie . W  jego 
„po ez ji“  n ie  ma poezji, a* są b łędy 
gram atyczne („z za m ych p iec“ ), 
jest tandeta form alna , n iedo jrza

ło ś ć ,  b ra k  serca poety. Chociaż po
dobno można żyć bez tego. Tak p i
sał przed w o jną  ja k iś  grafornan: 

P rzyc iska łem  to miejsce, gdzie
serca nie  b y ł»  

I  czas p rze m ija ł I jakoś się żjdo, 
A le .,.. Z. L .

I
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K O N FE R E N C JA  W  L A M B E T H  
P A ŁA C E

W Lam beth Pałace w  ’ Londyn ie  
rozpoczęła się dn ia 1 łipca  8 K on fe 
renc ja  b iskupów  anglikańskich . P ra
sa b ry ty js k a  poświęca w ie le  m ie j
sca obradom biskupów, podkreśla
jąc ich znaczenie d la  kościo ła a n g li
kańskiego.

..Manchester G uard ian W eekly ‘‘ w  
numerze z dn ia  8 lipca określa n ie
o fic ja ln y  cha rak te r kon fe ren c ji:

„Z jazdy b iskupów  w  dalszym  cią
gu nie m a ją  ofic ja lnego s ta tu tu ' i  zna 
ożenią. Są kon ferencją , a n ie  syno
dem i cha rak te r ich je s t p ryw a tn y . 
L is t pasterski i sprawozdanie ogła
szane po zakończeniu obrad nie  m a
ją  obow iązującej m ocy. A u to ry te t 
z azdu polega na powadze g rupy 
do b rych ' ludz i, k tó rzy  przed rozpo
częciem obrad w zyw a ją  pomocy D u
cha S w .“ .

Dalej „M ancheste r G uard ian 
W eekly" podaje h is to rię  te j in s ty 
tu c ji.

„D z ięk i swer^u położeniu geogra
ficznem u A n g lia  początkowo nie od
czuła sku tkó w  zerw ania z Rzymem 
za H enryka  V I I I .  B ra k  łączności z 
resztą św iata ka to lick iego  n iew ie le  
znaczył dla w ysp iarskiego narodu. 
T rudności w y n ik łe  z tego stanu rze
czy da ły się jednak odczuć w ygnań
com za czasów k ró lo w e j M a r i i i  re 
p u b lik i. E m ig rac ja  do „P la n ta c ji"  
rozszerzyła zasięg Kościo ła  A n g li
kańskiego na wszystkie ko le jno  po
wstające ko lon ie  w  Am eryce, A u 
s tra lii,  P o łudn iow e j A fry c e  i  naw et 
w  Ind iach . Rozrost im p eriu m  roz
szerzał w ładzę b iskupstw a Canter- 
bury. Kośció ł narodow y s ta ł się ko 
ściołem im peria lnym ...

S ta tu ty  ko lon ia lnych  d iecezji by
ły niejasne i  nieokreślone. Coraz 
konieczniejsza stawała się jakaś fo r 
ma łączności z kościołem  m acierzy
stym . N ieoczekiw any w ypadek spo
w odow ał naw iązan ie te j łączności“ .

W la tach od 1881 do 1863 biskup 
Nata lu , Coienso, podlega jący b isku
pow i w  Capetown, w yd a ł dw ie  p ra 
ce teologiczne, w  k tó rych  podawał 
w  w ątp liw ość w iarogodność Starego 
Testam entu. R obert G ray, b iskup 
Capetown, po bezskutecznych na
pom nieniach postanow ił oddać spra
wę swojego sufragaría do sądu. P o
nieważ episkopat ang ie lsk i u c h y lił 
się od odpowiedzialności sądzenia 
biskupa, G ray pow o ła ł w łasny sąd 
m e trop o lita rny , k tó ry  z łoży ł b isku - 

- pa Coienso z urzędu. Coienso ape
lo w a ł do Rady K ró le w sk ie j, k tó ra  
s tw ie rdz iła , że G ray n ie  m ia ł p ra 
wa pow o ływ ania sądu m e tro p o lita r
nego. Do końca swego życia Colen- 
so :r rz y m a ł się na stanow isku b i
skupa Nata lu . m im o ekskom un ik i 
G rava . Spór b iskupów  wstrząsnął 
całym św iatem  ang likańsk im .

O koło 1865 echa te j sp raw y do- 
s do Kanady. B iskp p i zw ró c ili 
*:ę do A rcyb iskupa  C anterbury, ła 
godnego C. T. Longley'a , o zw oła
nie synodu całego episkopatu a n g li
kańskiego, k tó ry  by w ró c ił spokój 
Kościo łow i. A rcyb iskup  początko
wo odm ów ił, ale na pow tórne żąda
nie zw o ła ł we w rześn iu  1867 r . 
zjazd b iskupów  do Lam beth  (stąd 
nazwa K on fe renc ji). Na 144 zapro
szonych p rzyby ło  76. N aw et w  A n 
g lii nie wszyscy b iskup i p rzychy ln ie  
ustosunkow a li się do tego k ro k u  n ie  
mającego precedensu w  h is to r ii. 
Z jazd w y ło n ił kom ite t, k tó ry  m ia ł 
rozpatrzyć sprawę Coienso. K o m i
tet pow strzym a ł się jednak od w y 
dania ja k ieg oko lw iek  orzeczenia...

Z jazd b iskupów  na wspólną k o n 
ferencję  p rzekszta łc ił Kośció ł A n 
g ie lsk i we W spólnotę A ng likańską . 
Od t , 1867 episkopat an g likańsk i ztoie

ra  się co 10 la t  w  Lam beth . Ilość 
uczestn ików  każdej ko le jn e j K o n 
fe re n c ji w zrasta ; p ie rw o tna  liczba 
76 b iskupów  doszła w  tym  roku  
do 324“ .

K on fe renc ja  w  r. 1888 usta liła  4 
podstaw y an g likań sk ie j „jedności 
chrześc ijańsk ie j“ : 1. B ib lia . 2. Cre
do, 3. dwa sakram enty Ewangelii, 
4. h is to ryczny episkopat. K on fe ren 
c ja  w  r . 1920 wysunę ła p ro je k t zjed
noczenia w szystk ich  w yznań chrze
śc ijańskich  z Kościołem  K a to lic k im  
w łącznie. Z jednoczenie to m ia ło po
legać na w za jem nym  uznaw aniu 
przez kościo ły ważności święceń 
swoich duchownych z jednoczesnym 
zachowaniem  swoich odrębności. '

Hasłem  tegorocznej K on fe re n c ji w  
Lam beth  jes t „B óg w  S woim  świacie 
i  w  Sw oim  Kościele“ . „T he  Times 
W eekly“  z 7 lipca podaje w ażn ie j
sze p rob lem y, nad k tó rym i, zebrani 
b iskup i będą obradować: chrześci
jańska nauka o człow ieku, stosunek 
cz łow ieka do n a tu ry  i  do Boga, 
chrześcijańska Ewangelia d la  czło
w ieka, chrześcijański s ty l życia, K o 
ściół a św ia t współczesny. To osta t
n ie  zaigadnienie obejm uje różne fo r 
m y nowoczesnego ba łwochw alstwa.

„W  zw iązku  ze sprawą jedności 
Kościoła, stosunek Kościoła A n g li
kańskiego do świeżo utworzonego 
Kościoła P o łudn iow ych  In d ii jest 
zagadnieniem  wym agającym , ja k  
najszybszego uregu low an ia  i  w y w o 
łu ją c y m  n a jw ięce j ko n tro w e rs ji. A u 
tonom iczny Kościół P o łudn iow ych 
In d ii,  k tó ry  pow sta ł zeszłej jesien i 
przez połączenie 4 ówczesnych die
cezji ang likańsk ich  z k ilko m a  n ie- 
ep iskopa lnytn i kościo łam i w  Po
łu dn iow ych  Ind iach, n ie  w chodzi w  
skład Kościo ła A ng likańskiego. To 
ryzykow ne posunięcie, w yw o ła ło  uęśe 
le różnic w  poglądach duchownych 
ang likańsk ich  i  w yn  k  obrad b isku
pów  jes t oczekiw any z n iec ie rp liw o 
ścią“ . („The Tim es W eekly“ , 7 l i 
piec),

„T im e  and T ide“  z  3 lipca poda je ' 
dw a inne zasadnicze p rob lem y, o- 
prócz spraw y Kościo ła P o łudn iow ych 
In d ii,  k tó ry m i b iskup i będą m usie!' 
się zająć.

„D ru g im  zagadnieniem jes t spra
wa m ałżeństw  i  rozw odów . Dane 
statystyczne dotyczące rozw odów  są 
przerażające. L iczba rozw odów  z 494 
w  r. 1900 wzrosła  do 40.000 w  r . 1947, 
a w  ro ku  bieżącym może dojść do 
50.000, K rzyw d a  wyrządzana dzie
c iom  prasz rozw ody jest bardzo po
ważna. Zdaniem  w ie lu  ludzi na j
gorszym złem  nu rtu ją cym  nasz na
ród są w łaśn ie  rozw ody. D la Ko
ścioła jes t to  bardzo poważny p ro 
blem  i  b iskup i w  Lam beth  będą go 
m us ie li rozstrzygnąć.. Ludzie  roz- 
w iedzeni nie mogą zaw ierać pow
tó rnych  m ałżeństw  w  kościele. To 

*jest jasne i ogólnie p rzy ję te . N ie 
jes t na tom iast jasne na ja k ic h  w a
runkach  ludzie, k tó rzy  przez rozw ód 
i  pow tórne m ałżeństwo p rzekroczy li 
p raw o kościelne, mogą w róc ić  do 
Kościoła. N ie  w iadom o też czy od
p ra w ia n ie  d la  n ich  jakiegoś nabo
żeństwa i  udzie lan ie im  błogosła
w ieństwa, oczyw iście n ie  w ed ług  o- 
fic ja lne go  cerem oniału ang likańskie
go, jes t zgodne z praw em . K on fe 
renc ja  będzie m usia ła  powziąć ja
kieś decyzje w  tych sprawach. W ie
lu  b iskupów  będzie się z pewnością 
domagało, żeby w  przyszłości wszy
s tk ie  m ałżeństw a b y ły  zaw ierane w 
św ieckich urzędach s tanu cyw ilne - 

j  go, a kośc ie lny  sakram en t małżeń
stw a b y ł udzie lany ty lk o  tym  parom, 
k tó re  chcą uznawać p raw a  kościel
ne. N ie  można przecież stosować 
p ra w  Kościo ła do tych, k tó rz y  nie 
są jego członkam i.

T rzecim  problem em  jest chrzest. 
Od dłuższego ju ż  czasu d u ch o w ie ń 
stwo pa trzy  z w zrasta jącym  n iepo
ko jem  na sprawę chrz tu . Znam y 
słowa Pana „pozw ó lc ie  dzia tkom  
przy jść  do m n ie “ . Chrzest dzieci 
jes t tra d yc ją  d ług ich  pokoleń. Z  d ru 
g ie j jednak strony jes t niezaprze
czalnym  faktem , że w ie lu  rodziców  
-uważa chrzest za rodzaj duchowego 
szczepieńia ospy. Rodzice setek 
chrzczonych dzieci n ie  m ają  n a j
mniejszego zam iaru  w ychow yw an ia  
eh w  bo jaźń i Bożej. Do tego na le

ży je?::,..” : , dać. że in s ty tu c ja  chrze
stnych rodziców  jako  duchowych 
cp lskunów , a n ie  ty lk o  honorow ych 
c io tek i w u jó w , p ra w ie  zupełnie za -i 
n ik ła  i z trude m  będzie m ogła być 
wznowiona. W ie lu  lu d z i pragnie po
w ro tu  do zw ycza jów  pierwotnego, 
kościoła, w ed ług k tó ry c h  chrzest, 
bierzm ow anie i  p ierwsza K om unia  
b y ły  od rębnym i częściami jedne j i 
te j samej cerem onii p rzy jęc ia  do 
Kościoła. Udzie lane by ły  po d łu 
g ich przygotow aniach ty lk o  tym , 
k tó rzy  b y li dostatecznie dorośli, że
by je  zrozum ieć. Jeśli zw o lennicy 
tego poglądu zdobędą przewagę 
trudno będzie u trzym ać zwyczaj 
chrzczenia dzieci“ .

D la ka to lik ó w  problem y, k tó ry m i 
zajm ie się K on fe renc ja  w  Lam beth  
są dosyć dziwne i n iezrozum ia łe. 
T łum aczy je  do pewnego stopnia po
gląd d r Ingę na istotę Kościo ła  A n 
g likańskiego cytow any przez „M a n 
chester G uard ian W eekly“  (8 lip iec):

„K ośc ió ł A ng ie lsk i ma ty lk o  je d 
ną, ale mocną, podstawę is tn ien ia . 
Jest n ią  reprezentowanie re l ig i i na 
rodu angielskiego w  ta k im  stopniu, 
w  ja k im  nie  może reprezentować 
je j,  żadna inna. in s ty tu c ja “ , \

W zw iązku z powstaniem  Kościo
ła P o łudn iow ych In d ii k a to lic k i 
„T he  T ab le t“  z 26 czerwca ocenia 
dążenia do zjednoczenia kościo łów  
pro testanckich  ja ko  dosyć realne, 
zaznaczając jednak, że nie są to 
pierwsze p róby tego rodza ju :

„P ierwsze w y s iłk i m ające na ce
lu  stworzenie panprotestanckiego 
kościoła m ia ły  miejsce w  r .  1548, 
k iedy to  C ranm er p isa ł do M e lan - 
chłhona i  K a lw in a  przedstaw ia jąc 
koniecznóść zw ołan ia zgromadzenia 
duchownych p ro testanckich  do A n - , 
g lii, ja ko  najbezpieczniejszego m ie j
sca, d la  opracowania wspólnego w y 
znania w ia ry . C ranm er obaw ia ł się, 
że różnice m iędzy sektam i p ro te 
stanck im i mogą być powodem  po
gardy ze s trony  Kościo ła  K a to lic 
k iego“ .

W K o n fe re n c ji m iędzy in n y m i 
b iorą udz ia ł b iskup i M u rzyn i, Ja 
pończycy i  C h ińczycy. O brady, k tó 
ry m  przew odniczy A rc y b is k u p  Can
te rb u ry  d r F isher, fak tyczna  g łow a 
Kościo ła A ng likańskiego, trw a ły  do 
6 s ie rpn ia .

W Y S TA W A  O B E A ZO W  W P A R K U

Nowością w  k u ltu ra ln y m  życiu 
Londynu  są w ys taw y  obrazów i 
rzeźb m łodych a rtys tów , odbyw a ją 
ce się w  pub licznych  parkach i  o- 
grodach. M a ją  one ju ż  swoją popu
la rn ą  nazwę „w ys ta w  na świeżym  
p o w ie trzu “ . N iedaw no o tw a rta  zo
stała wystawa! obrazów w  E m bank- 
m ent Gardens nad Tam izą. Poziom 
artys tyczny eksponatów je s t dosyć 
n ie rów ny. Obok o ryg in a ln ych  prac 
dobrze zapow iadających się m łodych 
m a la rzy w iszą obrazy m ało  w a rto 
ściowe. „T r ib u n e “  zamieszcza cie
kaw y  a r ty k u ł na ten  tem at.

„T łu m y  zw iedza jących przeszły 
wszelkie oczekiwania. Sprzedano 
dosyć dużo obrazów, przeważnie w  
cenie k i lk u  gw ine i, czym zrobiono 
n iezły ka w a ł hand larzom  dzie łam i 
sz tuk i. Jeś li publiczność w  dalszym

ciągu uważa, że m orsk ie  k ra job ra zy
0 zachodzie słońca i  k w ia ty  w  w a 
zonach są „p ra w d z iw y m i obrazam i“ , 
to  jednak  bardzie j m odern istyczne 
prace rów n ież przyc iąga ją  je j uw a
gę. N ie k tó rzy  m łodzi m alarze tw ie r 
dzą, że w ystaw a um o ż liw iła  im  na 
w iązan ie  k o n ta k tu  z nową pub licz 
nością. Zdaniem  ich  powojenna m ło 
dzież, m im o, że n igd y  dotychczas nie 
w idz ia ła  „p raw dz iw ego“  m alarstw a, 
zadaje bardzo in te lig en tn e  pytan ia . 
Czy n ie  należałoby wobec tego u - 
trzym ać w ys taw  tan ich  obrazów na 
św ieżym  pow ie trzu  na stałe, w łaś
nie  tu , w  tym  w ik to r ia ń s k im  pa rku  
nad Tamizą?

Co przem aw ia przeciw  tem u po
m ysłow i? Jeśli powojenna m łodzież 
uważa, że może się przyczyn ić do 
rea liza c ji hasła „sz tuka  dla  mas“ , 
to dlaczego nie m ia łaby  spróbować 
swoich sił? Po k ilk u  tak ich  w ysta 
wach artystyczna w artość obrazów 
może się znacznie podnieść.

J  esteśmy św iadkam i poważnych 
przem ian społecznych w  A n g lii.  Wied 
k ie  Im p e riu m  B ry ty js k ie , którego 
w ie rn ym  odbic iem  są m u ry  L o n d y 
nu, by ło  sztywne, zm ateria lizow ane
1 na ogół głęboko filis te rsk ie . S port 
b y ł jego główną le tn ią  .atrakcją : cy 
lin d ry ; mecze E ton i  H a rrow , O x
fo rd  i Cam bridge; s tro je  na w yśc i
gach w  Ascot; po lo w  Ranelagh, re 
gaty w  Henley. Sztuka też by ła  je d 
nym  z punk tów  program u le tn iego 
sezonu. O tw arc ie  w ys taw y m a la r
stwa w  A ka d e m ii K ró le w sk ie j, 
gdzie : dane tłu m y  og ląda ły p o r
tre ty  mc in y c h  tego św iata1, pędzla 
drog ich m alarzy i kupow ane przez 
bogaczy. W spaniale s tro je  na ope
rach w  Covent Garden. B ia łe  k ra 
w a ty  i pow ierzchow ne zachw yty 
nad - p rem ieram i tea trów  dz ię łń icy  
West E nd (Shakespeare b y ł w ygna - , 
ny do starego te a tru  na South 
Bank). To b y ł jednak  ry tu a ł ty lk o  
wyższych sfer. N ikogo  n ie  obchodzi
ły  a rtystyczne zain teresow ania po
zostałych dziew ięciu  dziesiątych spo 
łeczeństwa.

Ten stan rzeczy ju ż  się poważnie 
zm ien ił. Obecnie a rys tokra tyczny 
ry tu a ł, p ieniądze i  część im perium  
p rzem inę ły  z w ia trem . Kogo z o u t
s iderów  obchodzi dziś mecz E ton 
i H a rrow ?  R ewolucja, k tó rą  prze
żyw am y ma rów n ież ł \  pozytyw ne 
strony. George O rw e ll p isa ł {farę 
la t  tem u, że zupełn ie now ym  z ja 
w isk iem  w  A n g lii ła t  trzydziestych 
są „ludz ie  n ieokreślone j k la sy  spo
łeczne j“ . M łodzież te j w łaśnie „n ie 
określonej k la s y “  tłu m n ie  zwiedza 
w ystaw y m a la rs tw a i rzeźby na 
św ieżym  pow ie trzu , sto i w  ogonkach 
po b ile ty  na operę, balet, i  s z tu k i 
Shakespeare's, popiera m ałe te a try  
i  poważne sz tuk i w  tea trach reg io
na lnych, o rgan izu je  am atorsk i#  ae- 
społy tea tra ln e  i  s tu d iu je  sztukę...

W zrost zain teresow ania sz tuką w  
pow ojenne j, zm niejszonej j  zuboża
łe j "A n g lii nie w p ły n ą ł dotychczas 
na podniesienie je j poziomu, ale i  to 
przy jdz ie  z czasem“ .

NARO DO W A SŁUŻBA ZD R O W IA
D nia  5 lipca 1948 weszły w  życie 

ustaw y o N arodow e j S łużbie Z dro 
w ia  i  Ubezpieczeniach.

Ustawa o N arodow e j S łużbie Z dro  
w ia  gw a ra n tu je  w szystk im  obyw a
te lom  opiekę lekarską  i  bezpłatna 
leczenie w  szpita lach i  ośrodkach 
zdrow ia . Przez dłuższy czas trw a ły  
pe rtra k ta c je  m iędzy M in is te rs tw em  
Z drow ia  a B ry ty js k im  T ow arzy
stwem  Leka rsk im . Początkowo le
karze o d rzu c ili propozycje  M in is te r
stwa, bojąc, się u trac ić  p ra k tykę  
p ryw a tną . Ostatecznie jednak  obie 
s trony zgodziły się na pewne ustęp
stwa i 17,000 le ka rzy  zgłosiło się do 
W spółpracy z państwem  w  ram ach

now ej ustawy. Dentyści na tom iast 
w  dalszym  ciągu nie  uznają uspo
łecznienia służby zdrow ia . W edług 
te j ustaw y lekarze o trzym u ją  pen
sje i  m a ją  obowiązek bezpłatnego 
leczenia ubezpieczonych pacjentów , 
zachow ują jednak  w  dalszym  ciągu 
praw o p ra k ty k i p ryw a tn e j.

Dotychczas obow iązkow i ubezpie
czenia podlega li ty lk o  na jem n i pra
cow nicy. Nowa Ustawa o Ubezpie
czeniach obe jm u je  rów nież samo
dz ie lnych przedsiębiorców, wolne 
zaw ody i  osoby niepracujące (eme
ryc i, osoby żyjące z ka p ita łu  etc.). 
W edług nowej us taw y sk ła dk i ubez
pieczeniowe p racow n ików  i praco
dawców są znacznie wyższe, ale i 
zas iłk i wypłacane w  raz ie  choroby, 
u tra ty  pracy, ren ty  wdow ie etc. są 
rów n ież p ropo rc jona ln ie  wyższe.

Prasa b ry ty jska , z n ie licznym i ty l 
ko  w y ją tk a m i, pozytyw n ie  ocenia 
obie nowe ustawy, podkreśla jąc je d 
na k  duże trudności, z '  ja k im i należy 
się liczyć p rzy  w p row adzan iu  ich w  
życie. N aw et pisma, przeciwne u - 
stawom  w  pe łn i doceniają ich prze
łom ow e znaczenie w  społecznej h i
s to r ii W ie lk ie j B ry ta n ii.

„5 lip ie c  1948, dzień wejścia w  ży
cie us taw  o N arodow e j S łużbie 
Z d row ia  i  Ubezpieczeniach będzie 
ważną datą w  h is to r ii p rzem ian 
społecznych W ie lk ie j B ry ta n ii.  D ru 
ga z powyższych ustaw  usuwa z 
przed całego na rodu w idm o nędzy. 
W ie lu  lu d z i będzie jednak w  da l
szym  ciągu ży ło  w  bardzo ciężkich 
w a runkach  i  N a rodow y K o m ite t 
Pomocy, s tw orzony dla  spraw , w  
k tó rych  przepisy ustaw y o Ubezpie
czeniach okażą się n iewystarczające* 
będzie m ia ł w ie lk ie  po le do dzia ła
nia. Ustaw a ta jednak je s t ty lk o  
przfcdiużepiem i  rac jon a lizac ją  sy
stemu, k tó ry  Is tn ie je  ju ż  od b lisko 
40 la t. Ustawa o N arodow e j S łużbie 
Z d row ia  je s t zupełp ie now ym  w y 
razem tro s k i państw a © fizyczne 
zdrow ie obyw a te li. Potrzeba s tw o 
rzenia ogólnej s łużby zdrow ia  jest 
niezaprzeczalna. B ry ty js k ie  T ow arzy 
stw© Leka rsk ie  w  pe łn i zrozum iało 
tę potrzebę, niezależnie od różn ic  
w  poglądach na p lan i  m etody p ra
cy w  te j dziedzinie. Należy podkre 
ślić, że now y prezes B ry ty jsk ie g o  
T ow arzystw a Lekarskiego, S ir  L io -  
ne l W h ftby , w  sw o im  przem ów ien iu 
po łoży ł nac isk  na is to tę  nowego sy
stem u op ie k i le ka rsk ie j, na zasadę, 
że zdrow ie  n ie  może być uzależnio
ne od stopnia zamożności, o ile  od
pow iedn ia op ieka lekarska  może 
zapew nić zdrow ie .

B io rąc pod uwagę poprzednie ta r 
cia m iędzy M in is te rs tw em  a przed
s taw ic ie lam i zawodu lekarskiego 
należy pozytyw n ie  oceniać fa k t  p rzy  
stąp ien ia  17.000 le ka rzy  do p racy  w  
ram ach N arodow e j S łużby Z drow ia . 
N ie ma ju ż  po trzeby o tych  tarc iach 
m ów ić. M r. Bevan poszedł na duże 
ustępstwa w prow adza jąc poważne 
zm iany w  p ie rw o tne j re d a kc ji usta
wy. Lekarze ze sw e j s trony  d a li do-i 
wód zrozum ien ia i poczucia odpo
w iedzia lności, zm ien ia jąc swe po
przednie nega tyw ne stanow isko. 
N ik t  nie m a w ą tp liw ośc i, że w p ro 
wadzenie tego eksperym entu  napot
ka na w ie le  trudności. M am y o w ie 
le  za mało lekarzy  i p ie lęgn iarek, 
W ięłpzość den tystów  trzym a  się je-  ̂
szcze z daleka. Na ośrodk i zdrow ia, 
k tó re  m og łyby  być bardzo pomoc
ne lekarzom  nie posiadającym  w ła s 
nych gab inetów  i kon ieczne! w y 
posażenia, będziem y m usie li czekać 
dopóki przem ysł budow lany nie bę
dzie dysponow a ł w iększym i środka
m i. A k c ja  W  jednak  jes t konieczna 
i n ie  należy zrażać się trudnośc ia
m i i  n iepow odzeniam i. W m iarę 
zdobyw ania doświadczenia będzie 
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m y w prow adza li zm iany i ulepsze
nia. Początkowy okres będzie ciężki 
zarówno dla  lekarza, ja k  i  pacjen
ta. Od pacjenta szczególnie będzie
m y oczekiwać zrozum ienia trudn o 
ści, z k tó ry m i będzie w a lczy ł lekarz. 
Pomimo w szystk ich  tych przeszkód 
naród nasz będzie m ia ł w kró tce  n a j
lepie j zorganizowaną ociekę le k a r
ską na św iecie“ . („S pecta tor“ , 2 l i 
piec).

N aw et „T he  Econom ist“  (3 lipiec), 
odnoszący się zw yk le  z rezerwą do 
posunięć rządu za jm u je  podobne 
stanowisko.

„W  przyszłym  tygodn iu  wchodzi 
w życie na jpe łn ie jszy system opiek; 
społecznej, ja k i św ia t dotychczas 
w idz ia ł. Każda z jego czterech czę
ści ma zasadnicze znaczenie. Ubez
pieczenie na życie obe jm u je  całą 
ludność. Ubezpieczenie od w ypad
ków  przy pracy i  chorób nabytych 
podczas pracy obejm uje całą. lu d 
ność pracującą. Przez utworzen ie

Naro-dowfego K om ite tu  Pomocy pań
stwo gw aran tu je  m in im a ln y  dochód 
każdemu obyw a te low i nie posiada
jącem u in nych  środków  do życia i 
przekreśla ostatecznie dawne P ra 
wo Ubogich. N arodowa Służba 
Z d row ia  zapewnia . bezpłatną o-ptiekę 
lekarską i  dentystyczną oraz lecze
nie w  szp ita lu  każdemu mężczyźnie, 
kobiecie czy dziecku w  k ra ju “ .

W dalszym ciągu a rty k u łu  „The 
Econom ist“  zwraca uwagę na ba r
dzo ciężką sytuację gospodarczą 
W ie lk ie j B ry ta n ii zarówno w  c h w i
li, k iedy  ustaw y b y ły  uchwalone, ja k  
i obecnie, k iedy wchodzą w  życie i 
podkreśla trudności ich rea lizac ji.

„Beveridge R eport zyskał popar
cie społeczeństwa przez prostotę 
swego celu — zniesienia nędzy. 
W prowadzony został jednak w  cza
sie w o jny , k iedy ca ły naród był 
zjednoczony w  pracy dla zwycię
stwa. System op iek i społecznej o- 
pa rty  na Beveridge R eport został

uchw alony w  znacznie m nie j po
m yślnych w arunkach . Obecne t ru d 
ności śą próbą, w  k tó re j na ród  bę
dzie m óg ł wykazać wolę p racy i 
zdolność zaparcia się siebie. Jeśli 
zdamy ten egzamin, nasz śm ia ły i  
na szeroką skalę zakro jony  p lan  bę
dzie budz ił podziw  i zazdrość in 
nych narodów  dem okratycznych. 
N ie wzbudzi je dn ak  n iczyjego po
dziwu, je ś li okaże się jeszcze je d 
nym  praw em  zbankrutowanego i 
zem erytowanego narodu“ . >

„T he  O bserver“  z 4 lipca  p rzy ta 
cza pewne ^niekonsekwencje Usta
w y o Ubezpieczeniach:

„N arzekan ia  drobnych przedsię
b iorców  sam odzielnych są uspraw ie
d liw ione . Sprawa tkaczy -  cha łup
n ikó w  na H ebrydach została przed
staw iona do rozpatrzen ia m in is te r
stwu. Z osta li oni zak lasyfikow an i 
jako sub-kon trahenc i i wobec tego 
muszą płacić wyższe s taw ki, t j .  fi 
szylingów  2 pensy tygodniowo, ale

w  w yp ad ku  u tra ty  pracy n ie  są u - 
p raw n ien i do pob ieran ia  zasiłku  d la  
bezrobotnych. W  podobnym  położe
n iu  są przychodnie służące. Panuje 
w idać m iłe  złudzenie, że człow iek 
nie pozostający w  na jem nym  stosun 
ku  p racy niezależnie od swego po
łożenia, n igdy  nie może być bezro
bo tny“ .

„T he  T a b le t“  (3 lip iec) reprezen
tu je  typow o angielskie, in d yw id u a 
listyczne stanow isko.

„M r. P au l D e rr ic k  w  „N ew  En- 
glish W eekly“  bardzo słusznie naz
w a ł dzień 5 lipca  „dn iem  zależno
ści“ . Wszyscy dziś są za jęci sytua
c ją  po lityczną  Europy i  sprawam i 
gospodarczym i. M ało k to  w ięc zw ró 
ci uwagę, że dzień ten ; jest dalszym 
k rok iem  w  sm utne j abdykac ji, ab
d yka c ji w span ia łe j tra d y c ji, k tó 
re j A n g lia  przew odziła  Europie. 
T radyc ją  tą  była  w yda jna, ochotn i
cza współpraca,, tw orzenie in s ty tu 
c ji, do k tó ry c h  ludzie m ogli przystę

pować albo nie, zależnie od sw o je j 
w o li. To zostało obecnie zastąpiona 
obow iązu jącym i rozporządzeniam i 
opiekuńczego państwa, k tó re  dba o 
dobre w a ru n k i dla w szystk ich  ro 
b o tn ikó w  na p lan ta c ji, żeby m ogli 
tym  le p ie j pracow ać“ .

„The Spec-tator“  (23 lip iec) oburza 
się na n iek tó rych  lekarzy, odma
w ia jących zam ożniejszym  pacjen
tom  bezpłatnych porad.

„Dobrze się stało, że postępowa
nie pewnej liczby ' lekarzy, k tó rzy  z 
tych czy in nych  względów odma
w ia ją  bezpłatnego leczenia, zostało 
poruszone w  Izb ie  G m in w  ponie
działek... Lekarze, k tó rzy  pod ję li 
się obow iązków, przew idzianych 
przez ustawę są m ora ln ie  i p raw n ie  
odpow iedzia ln i za spełn ian ie tych 
obow iązków. Pow tarzam y, że ty lk o  
n iew ie lka  liczba lekarzy postępuje 
pod tym  względem niezgodnie z e ty
ką  zawodową. Sam i lekarze p o w in 
n i p rzyw o łać ich  do porządku“ .

W roc ław sk ie  „S ło w o  P o lsk ie“  z 
d n ia  13-go lip c a  zamieszcza n o 
ta tkę, w k tó re j m iędzy in n y m i p o 
w iada:

„ W  po łow ie  lip c a  odbędzie się 
rozprawa p rzed  Sądem O krę g o 
wym  przeciw ko E lżb iecie  N ,,  oskar 
żon-ej o spędzenie p ło d u  p rzy  p o 
m ocy tab le tek, oraz przeciw ko 
F ranciszkow i H . ,  k tó ry  n a k ło n ił o- 
skarżoną d o  tego czynu... G d y  
E lżb ie ta  N . zaszła iv ciążę F ra n c i
szek H .  n a k ło n ił p rz y ja c ió łk ę  d o  
spędzenia p ło d u  i  w ręczył je j na 
ten ce l 1.000 z ł, za k tó re  k u p iła  
ona peiwną ilość b liż e j n ieznanych 
tab le tek, po  zażyciu k tó ry c h  nastą
p iło  zniszczenie p ło d u . Rozprawa 
wykaże s top ień  w in y  oska rżonych“ .

Z  n o ta tk i w yn ika , Że na Z ie 
m iach O dzyskanych , gdzie każde 
dziecko po lsk ie , to  czynn ik  po lsk ie j 
ra c ji s tanu, sprzeda je się ta b le tk i, 
służące do zab ijan ia ... po lsk ich  
dzieci n ienarodzonych . Bo czymże 
¡‘rm ym  jest spędzenie p ło d u , ja k  
nie zabiciem  dziecka n iena rodzo 
nego? Jak  często zdarza ją  się ta 
kie fa k ty  na Z ie m ia c h  O dzyska
nych i  k tó ż  to  bada? K to  prow adzi 
statystykę s tra t ludnośc iow ych , po 
chodzących z tak ich  fa k tó w , na za 
chodzie Po lsk i?  A  przecież niszcze
nie w ten sposób p ło d ó w  lu d z k ic h , 
to n ie  ty lk o  niszczenie dz iec i: to  
także niszczenie zdrow ia  m atek, 
ho m edycyna po tęp ia dziś je d n o 
głośn ie używ anie ta k ic h  środków  
do w ew nątrz ja k o  zatruw ających 
n:e ty lk o  p łó d , ale przynoszących 
szkodę zdrow iu  kob ie ty .

Franciszek H .  w ręczył E lżbiecie
N . na ten  ce l 1.000 z ło tych . - A  
więc w yn ika ło b y  z tego, że ta b le tk i 
takie n ie  są tan ie . C i tedy , co han
d lu ją  ta k im i tab le tkam i, ro b ilib y  
dobre in teresy. In te resy... ze sprze
daży środków  dziec iobó jćzych ... w 
w y ludn io ne j Polsce, liczącej dziś o 
!2  m ilio n ó w  łu d z i m n ie j, n iż  P o l
ska przedwrześniowa.

Ciekawe też b y ło b y  sprawdzić, 
k to  p ro d u k u je  ta b le tk i dz iec iobó j- 
cze i czy p rzyp ad k iem  nie  je s t to 
w yrób k ra jo w y . A  je ś lib y  taka za
bójcza d la  Państwa p ro d u k c ja  od 
bywała się w k ra ju , na leża łoby 
usta lić, k to  u d z ie lił oraz udz ie la  ze 
Ewoleń na prow adzen ie ta k ic h  za
k ładów  „p rze m ys łow ych “  i p ro w a 
dzenie tak iego „h a n d lu “ .

A u to r  wspom nianej n o ta tk i p o 
wiada: „Rozpraw a wykaże stop ień 
w iny oskarżonych“ . O tó ż  n ie  ty lk o  
shodzi o oskairżohyeh, bo należa
łoby  się dow iedzieć od oskarżo
nych, gdzie n a b y li ta b le tk i, by —

z ko le ij —  oskarżyć kogoś w ięcej: 
m ianow icie ew entualnych p ro d u 
centów oraz sprzedawców, i d z ię k i 
tem u wyrwać z ko rze n iam i ogniska 
tak an typaństw ow ej i an tyzd row o t 
ne j p ro d u k c ji —  je ś li ona is tn ie je  
w k ra ju ,  tudz ież w yko rzen ić  sprze
daż, k tó ra  stanow i fa k t  bezsporny. 
A  dodać na leży, że już  trz y  la ta 
tem u m ożna by ło  słyszeć, o tym , że 
pewne przedsięb iorstw o —-  bodajże 
śląskie —- poszuku je  agentów do 
rozsprzedawania tab le tek  o podob 
nym  przeznaczeniu.

W ięce j —  i 'to  ź ród ło w ych  w ia
dom ości W te j spraw ie —  m og łyby 
w ładzom  państwowym  dostarczyć 
ap tek i i  d ro g e rie , k tó ry c h  pewna 
ilość t ru d n i się sprzedażą innych 
środków  dziec iobó jczych , o czym 
każdy  wie, ale o czym  wszyscy m il 
czą.

\
R Ó W N O U P R A W N IE N IE  

K O B IE T  I  D Y R E K T O R O W IE

N a  teren ie tegoż wojew ództw a 
wrocławiskiego jest m iasto Z ., a w 
n im  zasłużony szp ita l, n iestety, 
znany do n iedawna także z maso
wego p rze ryw an ia  ciąży. O d - ro k u ,  
na szczęście, ju ż  n ie  ma tam  tych 
przestępstw. Zaw dzięcza się to  za
zwyczaj boha te rsk ie j postaw ie k ilk u  
jednos tek : bo ciężko bywa w ta 
k ich  sprawach, gdyż d la  lekarzy 
p ły n ie  z przeryw an ia  ciąży „g ru b 
sza fo rsa “ , a i  szatan ma z tego 
gra tkę  n ie lada, g d y  lekarze p rz y 
noszą m u  o f ia ry  w  postaci zab ija 
nych n iew innych  dzieci n ieńarodzo 
ny-ch; poza tym  n ig d y  nie  brak 
w p ływ ow ych osobników , zaintereso 
wanyeh w tym , by  m ieć gdzie p rzy  
sylać na „o p e ra c je “  swoje kob ie ty .

Lecz czy n ie  p o pe łn ia  się pr.zery 
wań ciąży j w innych  szpita lach n-a 
Z iem iach  O dzyskanych? K to  to  
k o n tro lu je ?  I  k to  k o n tro lu je  p o 
łożne „ud z ie la jące  wsze lk ie j porno 
cy “ ? Pam iętam , gd y  w  ro k u  1946 
p rzy jecha łem  do  W roc ła w ia , uderzy 
lo  m nie, że na każdym  n ieom al s łu  
pie, począwszy od dw orca N a d o d - 
rzańskiego, w idz ia lęm  ogłoszenie ja  
ki-ejś akuszerki, boda jże  z u lic y  Sta 
lina , k tó re  w y ia ło  m i się po de jrza 
ne. C hc ia łem  się czegoś pewnego 
dow iedzieć o te j po łożne j, w tym  ce 
lu  pyta łem  tu  i ówdzie. R ozkładano 
bezradnie ręce: —  „N ie  w iem y o 
n ie j n ic  złego, ale nasyet gdyby  to 
by ła  zb ro dn ia rka , n ie  1 ła tw o b y ło 
by ją  z łapać“  —  odpow iadano. Po 
szedłem te d y  do n ie j sam. O czyw i 
ście, wyznała m i, że „te g o “  nie 
rob i. I  na tym  kon iec. 3 o  cóż ja , 
p rzy jezdny , m ogłem  zrob ić  w ię
ce j!...

D z iw n ie jsza  rzecz spo tka ła  mnie 
w czerwcu tego ro k u  w Katow icach. 
Pow iedziano m i: d o p ó k i szefowie 
będą zm uszali do  u leg łośc i swe 
u rzędn iczk i, do pó ty  będą przeryw a 
nia  ciąży. Z ja w is k o  to  w yg ląda 
^ rę cz  n iep raw dopodobn ie  w cza
sach de m okra c ji i to  w dz ie ln icy  
na jb a rdz ie j rob o tn icze j. Przecież - 
to by łb y  oh yd n y  wyzysk k o b ie ty ! 
Co na te  „L ig a  K o b ie t“ ? Co na to  
je j o d d z ia ły  śląskie? Czy np . p rzy  
należność do „ L ig i  K o b ie t“  gwaran 
tu je  c z ło n k in io m  bezpieczeństwo... 
od ta k ic h  dy re k to rów ?

L E G A L IS T O M  P O D  U W A G Ę
G dy o tych  sprawach m ówić, 

zwlaśzćza z k im ś z p raw n ików , k i 
wają sm ętnie g łow am i. „P roszę pa 
na —  tłum aczą —  n ic  się w  te j spra 
wie nie z ro b i, d o p ó k i is tn ie je  u  nas 
w te j dz iedz in ie  p rzedw ojenne usta 
wodawstwo. Bo cóż, co na jw yże j 
m ożna nastraszyć lekarza - dzie- 
ciobó jcę, czy ta k iż  szp ita l, w izytą 
p ro k u ra to ra ! A le  ta k  bywa, że gdy 
p ro k u ra to r p rzych od z i, to  w  odpo
w iedn ie j książce szp ita lne j p rzy  
każdej a d n o ta c ji o p rze rw an iu  c ią 
ży spostrzega uwagę, że uczyn iono 
to lega ln ie , bo na podstaw ie p o d p i
su, uzyskanego od dw u  innych  le
karzy, k tó rz y  s tw ie rd z ili „kon ie cz 
ność“  przerw an ia  ciąży. P odp isy  te 
dołączone byw ają do  a k t szp ita l
nych. P ro k u ra to r wówczas m usi 
odejść z kw itk iem , bo sztpital jest 
fo rm a ln ie  w  po rząd ku .“

I  is to tn ie  tak  bywa. T ra f ią ,  się 
nawet, że lekarz, znany dz iec iobó j- 
ca, gd y  dostan ie do szp ita la  kofoie 
tę z zaczętym po ron ien iem , w yd o 
bywa zeznanie od ta k ie j pac jen tk i, 
k to  je j to  z ro b ił, i ściga po tem  oso
bę przestępczą. W  ten  sposób z je d  
nej s tro n y  utrąca... k o n ku re n ta  do 
zarobku, a z d ru g ie j s tro n y  na wy 
padek, gd yb y  je m u  w ytoczono p ro  
ces o n ie lega lne prze ryw an ie  c ią 
ży, zapewnia sobie zawczasu dow o 
dy, ja k  to  on... g o rliw ie  zwalcza 
poron ien ia . Z d a rz a ją  się nawet i  
ba rdz ie j w yra finow ane sym ulacje . 
W iad om o , zbrodn iarze są batdzo 
sp ry tn i, a poczciwcy, lega liści, są 
zazwyczaj n iedo łęgam i.

A le  czy owe zasłony dym ne 
zbrodn ia rzy  n ie  są przestarzałe? 
Czyż, na p rzyk ła d , n ie  m ożna 
sprawdzić, k to  są c i lekarze, k tó rz y  
systematycznie po dp isu ją  zaświad
czenia —  „w skazan ia“  —  trzeciem u 
lekarzow i: po ron ia rzow i?  Bo czyż 
tak ich  trzech lekarzy  nie może 
zawrzeć s p ó łk i, by zarabiać na 
dz i. eci ob ó js t w i e ?

Lecz po cóż to pytan ie? W id o c z 
nie tak bywa; bo me od dziś część

lekarzy żąda, żeby wskazania do 
p rzeryw an ia  c iąży w ydaw ała d la  Le 
karzy ty lk o , spec ja ln ie  do tego u- 
poważniona, ko m is ja  lekarska.

Z resztą , upadek e tyk i lekarsk ie j 
wśród części lekarzy, gd y  chodzi
0 poruszane tu  zagadnienia, jest 
dop raw dy ju ż  zbyt w ie lk i. O pow ia  
dano m i k ilk a  d n i tem u scenę z re 
s tau rac ji w pewnym  w iększym  mieś 
cie, gdzie dw u  lekarzy  raczy ło  się 
wódką, a po tem  sprzeczali się, ile 
k tó ry  m a zapłacić, k la ru ją c  sobie 
po ko leżeńsku „że  rachunek w inno  
się regulow ać odpow iedn io  d o  za
robków : k to  więcej c iąży przerw ał, 
niech w ięcej p łac i. W id o czn ie  nie 
k ry j:  się z tym  d ia lo g iem , skoro  ta 
w iadom ość dosizła m ych uszu.

Prócz tego w walce przeciw  p o ro 
n ien iom  jes t jeszcze jeden m otyw
1 to  w ie lk ie j wagi, n iew yko rzys ty 
wany dotychczas. M ianow ic ie , le 
karze, k tó rz y  przebywają ciążę, l i  
ty lk o  w ram ach obow iązującego 
obecnie w Polsce ustawodawstwa, 
czynią to  w niesłychan ie rzadk ich  
wypadkach. D o  ta k ic h  lecznic na 
leży K lin ik a  G ineko łog iczno  - P o
łożnicza U n iw e rsy te tu  W arszaw 
skiego, prowadzona przez znako
m itego lekarza cho rób  kob iecych, 
p ro fesora  d o k to ra  Czyżewicza. 
O tóż  w k lin ic e  te j byw a ją  la ta , gd y  
przeryw a się ciążę 1 raz, na jw yże j
2 razy do ro ku , a zdarza ją  się i  ta 
k ie  la ta , gdzie wcale się n ie  p rze 
rywa. N a  p rzyk ła d , w czerwcowym 
numerze warszawskiego „P rzeg lą -- 
du  Powszechnego“  zam ieściła dok 
to r E. M iro n o w icz  sta tystykę te j 
k l in ik i  za ro k  1946, gdy k lin ik a  m ia 
la 2.800 pac jen tek, lecz an i razu 
nie przerw ano ciąży. D laczego? 
Bo p rzy  obecnym  stanie m edycyny 
przeryw anie ciąży nawet d la  le ka 
rza - ate isty, lecz uczciwego fa 
chowca, n ie  na leży ju ż  do  sztuki 
leczenia.

G dyb y  tedy każdy p ro k u ra to r, 
uda jący się do  szp ita la  na skon tro  
lowanie le ga lizm u  przerywanych 
tamże ciąży, zaopa trzy ł się w  sta- 
tys ty tkę  W arszaw skie j K l in ik i  U n i
w ersyteckie j G ine ko łog iczno  - P o łoż 
n iczej, wówczas bada jąc ilość pa
cjentek w szp ita lu  oraz ilość prze- 
rywań tam że ciąży, m ó g łb y  p o ró w 
nać te liczby  z c y fra m i k l in ik i  W a r 
szawskiej. U zyska łb y  d z ię k i tem u  
z m iejsca podstawę d o  ogó lne j oce 
ny, czy badany zakład leczniczy 
dzia ła w  gran icach obow iązującego 
dziś prawa. Jeśli b y ły b y  od chy le 
nia, na leża łoby wszcząć dalsze k ro  
k i badawcze, gdyż wykazanie w iny 
by ło b y  tu  z całą pewnością re a ln e .' 
A  gdyby  taką dz ia ła lność rozpo 

częto naraz w ca łe j Polsce, zna
laz łoby  się wszędzie dość św iad
ków, b y  lekarzom  przekracza ją
cym  praw o udow odn ić  w inę w każ- 
dym  poszczególnym  w ypadku . N a 
tom iast dziś, gd y  ty lk o  ten  i  ów w 
Polsce p o d e jm u je  obronę dzieci 
n ienarodzonych , lekarze te rro ry z u 
ją  ew entualnych św iadków  groźbą 
zemsty. Lu dz ie  wówczas się bo ją , bo 
czego jak  czego, ale odw agi c y w il
nej b ra k  b y ło  i  b ra k  jest. C i prze
to, co w ie le w iedzą o lekarzach 
przestępczych, m ilczą, a m ordow a
ne dzieci n ienarodzone... n ie  m o
gą przem ówić.

A  więc ju ż  dziś —- gdyby  ty lk o  
p ro ku ra to row ie  zechcie li —  w ra 
mach istn ie jącego ustawodawstwa 
można by  zapobiec śm ie rc i setek 
tysięcy dzieci i  m nóstw o kob ie t 
ustrzec od , ta k  szkod liw ych  d la  
zdrow ia, sku tków  po ron ień . Sposób 
podany tu ta j jes t p ro s ty  i jasiny, 
ja k  słońce: w ykorzystać sta tysty
kę K l in ik i  W arszaw skie j!

P rezentu jąc powyższe m a te rią ły  
d la  m in is terstw  Z d ro w ia , O p ie k i, 
S praw iedliw ości i P rzem ysłu, do 
dam  poza tym  d la  osób pryw atnych , 
co m n ie  n ie  zna ją  i  czy ta ją  zaled
wie ten  m ó j artyku ił, że n ie  jestem 
zw o lenn ik iem  przeryw an ia  ciąży, 
k tó rego  lekarz może dokonać na 
podstaw ie obow iązującego w P o l
sce ustawodawstwa, jak  to m og ło 
by w yn ikać  z do p ie ro  co p rzy to 
czonych m o ich  wyw odów. N ie . 
Każde bow iem  przerw an ie  ciąży, w 
każdych oko licznościach dokon a 
ne, to  barbarzyństw o i zbrodn ia , 
bo to  zabicie n iew innego dziecka: 
choć n ienarodzonego, ale dziecka- 
T a k ie  zresztą jes t stanow isko nie 
ty lk o  zdrow ego rozum u, ale i zd ro  
wego od łam u m edycyny  współezes 
ne j.

W roc ław , 1 3 .Y II .  1948.

W a le n ty  M a jd a ń sk i

N o w o ś ć

Jan Dobraczyński
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FFWJIfF/W KUL
O POLSCE W SŁOW ACJI

JEDYN Y słowacki miesięcznik po
święcony sprawom kultury. „Kul 

tum y Żivot“, wydał niedawno spe
cjalny numer podwójny poświęcony 

życiu kulturalnemu Polski. Numer 
zawiera szereg artykułów polskich 
pisarzy, a ozdobiony jest wieloma 
reprodukcjami polskiego malarstwa 
i rzeźby. Miesięcznik zaznajamia 
czytelników słowackch ze współczes
ną prozą polską, poezją, m alar
stwem, architekturą, filmem i t. p.

PRACO W NIE NA UKO W E O.N.Z.

NA plenarnym posiedzeniu Rady 
Gospodarczo - Społecznej ONZ 

postanowiono utworzyć komitet eks
pertów' z podstawowych dziedzin 
nauki, którzy by w  ścisłym porozu
mieniu z UNESCO opracowali pro
jek t utworzenia naukowych pracow
ni badawczych ONZ. Obecny pod
czas dyskusji Dyrektor Generalny 
UNESCO, Huxley, oświadczył, że w 
niektórych dziedzinach badania naur 
kowe, podjęte na skalę międzyna
rodową, mogą dać o wiele lepsze 
rezultaty, niż badania krajowe, dzię
ki większym środkom, szybszej i 
skuteczniejszej pracy.

W tej sprawie zwołana jeszcze bę
dzie światowa konferencja dla moż
liwie wszechstronnego zbadania za

szereg cennych sukcesów zagranicz
nych i wiele uznania uchodźców pol
skich za pracę społeczną.

M U ZY C Y  JA DĄ DO LONDYNU

D Y R EK TO R  Reprezentacyjnej O r
kiestry Symfonicznej Polskiego 

Radia, Grzegorz Fitelberg, wyjeżdża 
w drugiej połowie września do Lon
dynu, gdzie dyrygować będzie dwo
ma koncertami, na których program 
złożą się wyłącznie utwory polskich 
kompozytorów’.

Wraz z Fitelbergiem wyjechać ma 
znana i znakomita skrzypaczka, Eu
genia Umińska, która w ramach 
tych koncertów wykonać ma dla pu

bliczności londyńskiej dwa koncer
ty skrzypcowe Szymanowskiego. 

„SYRENA“ PRZENO SI SIĘ  
DO STO LICY

Ł Ó D Z K I teatrzyk rewiowy „Syre
na“ przenosi się (tym razem po

dobno już definitywnie) do Warsza
wy'. Jak niosą poufne wieści z dniem 
5 września rozpoczęły się już (w Ło
dzi) próby spektaklu rew ¡owego, 
którym „Syrena“ przedstawić się 
chce stolicy. „Syrena“ mieścić się 
będzie w  salce przy ul. Litewskiej. 
Otwarcia teatru należy się spodzie
wać nie wcześniej, jak  w połowie 
listopada. Na opinię o Ukcie prze
niesienia zaczekamy dó pierwszego

spektaklu. Warszawie potrzebny jest 
teatrzyk satyry, ale dobry teatrzyk 
i dobrej satyry,

W IT A M Y , W IT A M Y ...

WRÓCIŁA, lub wróci w  najbliż
szych dniach do kraju ulubieni

ca publiczności warszawskiej, aktor
ka, M aria Modzelewska. Ponoć Szyf

man zdążył już wyremontować p, 
M arii w illę na Mokotowie (własność 
artystki). Znak to nieomylny, iż u j
rzymy p. Modzelewską na scenie 
Teatru Polskiego.

SPROSTOW ANIE

N IE  bardzo dysponowały7 kroni
karz napisał w ubiegłjpn tygod-

niu,/ iż trzeci Festival Chopinowski 
w Dusznikach Zdroju odbędzie się 
od 20 do 23 września b. r.

Tymczasem, jak  to już ogólnie wia 
damo, Festival ów mamy poza sobą. 
Odbył się on w  dniach od 20 —  23 
sierpnia. Poza tym wszystko inne 
zgadza się rzeczywistością. A więc 
istotnie wystąpił w przeddzień Fe- 
stivalu z recitalem Władysław Ke- 
dra. 21 sierpnia koncertowali tego
roczni laureaci Eliminacyjnego Kon
kursu Chopinowskiego Regina Smen 
dzianka, Zbigniew Szymonowicz, 
oraz śpiewaczka Aniela Szlemińska. 
Okrasą Festivals! byl występ zna 
nego już w  całym kraju pianisty 
Raoula Koczalskiego, który wyko 
nal sonatę ta-moil i 24 preludia.

N A D E S Ł A N O

gadnienia.

E G ZA M IN Y  W  ZASP-ie

UZ Y S K A L IŚ M Y  126 nowych akto
rów, którzy już w zaczynającym 

się sezonie podejmą swą pracę. Na 
182 kandydatów, którzy zgłosili się 
w tym roku do egzaminów aktor
skich ZASP-u, 126 zdało z w yn i
kiem pomyślnym. Większość no
wych adeptów sztuki scenicznej to 
absolwenci łódzkiej Szkoły T eatra l
nej (71). Dalej idzie Kraków (31), Po
znań (17), Warszawa (7) i t. d.

Z N A N Y  (ŚPIEWAK W RACA  
DO KRAJU

Z N A N Y  w  Polsce z występów w  
przedwojennej operze warszaw

skiej (lata 36-39) tenor Mieczysław 
Salecki, ma w  niedługim czasie 
wrócić do kraju po wieloletniej w ę
drówce, która zresztą przyniosła mu
urnmmmmmammimmmmmmmmmmimMmmmmmmmm—mmmmmmmmmmmmm

(dokończenie ze str. 1)
ryzow an i przez egzam inatorów  w 
po rów nan iu  <ło kan dyd a tów  nowo 
wstępujących? N a pra w dę  tru d n o  
wyobrazić sobie talk id ea ln ie  spra
w ied liw ych  p ro fe s o ró w , a tru d n o  
też pom yśleć, że m ożna p o w o ły 
wać ad hoc taką  ilość k o m is ji egza 
m u tacy jnych .

W  ja k i sposób zapewni się d o 
ja z d y  d o  ty c h  szkó l zb iorczych , 
tru d n o  w  te j c h w ili przew idzieć. 
N a leża ło by  u ru c h o m ić  odpo w ie d 
n ią  ilość internatów —  ale czy zna j 
dą się na to  wystarczające k re d y 
ty?

Jeszcze w ięcej zam ieszania w y
n ik n ie  w szkołach zaw odowych, w 
k tó ry c h  obok 3 -le tn ich  is tn ie ją  
cz te ro  i  p ięc io le tn ie  szko ły  zawo
dowe. Sam i fachow cy ośw iatow i 
jeszcze nie  zda ją  sobie sprawy ja k  
się to  wszystko wreszcie u łoży .

N a leża ło by  pow ołać specja lną 
kom is ję , sk łada jącą się z przedsta
w ic ie li społeczeństwa, reprezentan
tów n a u k i, k tó ra  m ia łab y  na  ce lu  
zap ro jektow an ie  g ru n tow ne j re fo r 
m y wychow ania, zgodn ie  z n a jn o w 
szym i po stu la ta m i n a u k i. W  tym  
czasie m ożna by zakładać te je de 
n a s to la tk i ja ko  szko ły  eksperym en
ta lne.

Poruszając to zagadnienie, za
strzegam y sobie praw o p o w ro tu  
do niego, po o trz y m a n iu  szczegó
łowych danych i  po w yd a n iu  za
rządzeń oraz w ypow iedz i pu b licz 
nych, gdyż n ie  w ą tp im y , że tak ie  na 
stąpią, k ie ro w n ikó w  tego reportu, 
którego lo s  ta k  bardzo nam  wszyst 
kim  I r ' , na sescu.

A n d r-e j Staronka

W Y D A W N IC TW O  „P R A S A  
W O JSKO W A“ —  W A R S Z A W A  
Jerzy P y tlakow sk j — F U N D A 

M E N T Y  — powieść, obw o lutę p ro
je k to w a ! M . Berman, str. 457.

Walenty Kłyszejko — K O S ZY 
K Ó W K A , str. 111.

' W Y D A W N IC TW O
EU G EN IU SZA  K U T H A N A  

Jan Parandowski — K R Ó L Ż Y 
C IA , str. 242.

K S IĘ G A R N IA  ŚW. JACKA  
W  K A TO W IC A C H  

D r Stanisław Wicher —  J A K  W Y
C H O W YW AĆ M ŁO D Z IE Ż , Z W Ł A 
SZCZA M Ę S K Ą  W CZYSTOŚCI, 
str. 19.

W IELK O PO LSK A  
K S IĘ G A R N IA  W Y D A W N IC Z A  
J. O. Curwood —  N A JD Z IK S Z E  

SERCA, ' p rzek ł. autoryzow any J. 
M arlicza, w yd . I I I .

J. O. Curwood — .B A R I, SYN 
SZAREJ W ILC Z Y C Y , p rzekład J. 
M arlicza, w yd . I I I ,  s tr. 246.

J. O. Curwood —  S ZA R A  W IL 
CZYCA, p rzekład J. M arlicza, wyd. 
I I I ,  s tr. 245.

Hanna Malewska — K A M IE N IE  
W O ŁAĆ BĘDĄ, powieść z X I I I ,  
wyd. I I ,  s tr. 331.

PAŃSTW O W Y IN S T Y T U T  . 
W Y D A W N IC Z Y  — W ARSZAW A
L. Rudnicki — STARE I/N O W E . 

str. 214.
Maksymilian Meloch — SPRAW A 

W ŁO Ś C IA Ń S K A  W  PO W S TA N IU  
L IS TO P A D O W Y M , str. 212.

St. Wyspiański —  WESELE, str. 
316.

W Y D A W N IC TW O  „PANTEON"
M . Pruszyński —  W  TO BR U KU , 

N A R W IK U  i  M O S K IC IE , s tr. 334.
W Y D A W N IC TW  O 

J. M O R TK O W IC ZA  
W ARSZAW A —  KR A K Ó W  

M aria  Dąbrowską — D Z IE C I OJ
CZYZNY, wyd. V I. str. 167.

M aria Dąbrowska — P R ZYJAŹŃ , 
w yd . V I I I ,  str. 64.

Janusz Korczak — K R Ó L M A 
CIUŚ I. str. 320.
N A K Ł A D E M  K S IĘ ŻY  M IS JO N A 
R ZY SALETYNÓ W  —  RZESZÓW  

Ks. Fr. Czarnik m . s. — U  STÓP 
M A T K I PŁA C ZĄ C E J, s tr. 224. 

N A K Ł A D E M  
OO. FR AN CISZK ANÓ W  

W ROCŁAW
O. dr. Joachim Bar, franciszka

nin —  SZKO ŁA SERA FICK A, str. 
126.

IN S T Y T U T  ZA C H O D N I 
P O ZN AN  — W RO CŁAW

D O LN Y  Ś LĄ S K  — Praca zb ioro
wa pod red. K iry ła  Sosnowskiego, 
M ieczysława Suchockiego, cz. I I ,  t.
I, s tr. 524, ok ł. St. Szczepański, fo t.
J. B u łhak.

Egon Larsen —  M U Z Y K A  Z ETE
RU — B ib lio teka  Popularno - Nau
kowa, s tr. 71.

Helena Rzadkowska — STOSU
N E K  P O LS K IE J O P IN II P U B L IC Z 
NEJ DO R E W O LU C JI F R A N C U 
SKIEJ, str. 182.
FL. N O W IC K A  — CZĘSTOCHOWA, 

ul. 7 Kamienic N r 29
Ś P IE W N IK  K O Ś C IE LN Y  — ks. F. 

Nowakowskiego — Częstochowa, 
s tr. 96.

K S IĘ G A R N IA  G DAŃ SKA — 
K R A W C Z Y Ń S K I— Grunwaldzka 66.

Prof. dr I .  Adamczewski —  Z A 
RYS F IZ Y K I WSPÓŁCZESNEJ, cz. 
I I I ,  Gdańsk, s tr. 152. 

S P Ó ŁD ZIE LN IA  W Y D A W N IC Z A  
„C Z Y T E L N IK “

W iktor Hugo —  D Z W O N N IK  Z 
NOTRE DAM Ę, cz. I. B lib lio te ka  
rom ansów i pow ieści N r  10, str. 63.

Karol Dickens — OPOW IEŚĆ W I
G IL IJ N A  — B ib lio teka  romansów i 
powieści, N r 9. str. 64,

Sir W illiam  Bragg, laureat No
bla — Ś W IA T ŁO — W SZEC H ŚW IAT 
U T K A N Y  ZE Ś W IA T Ł A , w yd . I I .  
B ib lio teka  popu larno - naukowa 
„M athesis P o lsk ie j“ , str. 305.

J. I. K raszewski — STARO STA 
W A R S ZA W S K I — obrazy h ist. z 
X V I I I  w ., wstęp i  ob jaśnienia pro f. 
W. Hahna, t. I, s tr. 554.

Mabo Lovrak —  D Z IE C I W IE L 
K IE J  W SI — B ib lio teczka Młodego 
C zyteln ika, str. 101.

Roman Bratny — W K A R T Y  Z 
H IS T O R IĄ , s tr. 110.

Teodor Tomasz Jeż — U S K O K I, 
powieść w  2 tomach, t. I, s tr ’. 225, 
t. I I ,  str. 252, ok ł. — Sopoćko.

Kazimierz Brandys —  M IĘ D Z Y  
W O JN A M I, Samson, str. 22,6.

Adolf Nowaczyński — M ŁODOŚĆ 
C H O PINA, s tr. 236.

Stefan Żeromski — ZAM IEĆ, po
wieść, str. 243.

SPÓŁ. W YD. „C ZY TE LN IK "  
Instytut Kulturalno - Oświatowy 
B A D A N IE  C Z Y T E LN IC T W A , p ra 

ca zbiorowa, s tr. 128.
„C Z Y T E L N IK “ — KRAKÓ W  

M . A. Świnarski — LE G E N D A  ¡O 
M Ą D R Y M  M ĘŻU, 3 ak ty  prozą! rys. 
A . Unieehowski, s tr. 70.

TOW  N A U K . K A TO L IC K IE G O
U N IW ER SYTETU  LUBELSKIEG O

Leon Halban — C H A R A K T E R Y 
S T Y K A  ID E A Ł U  SPOŁECZNEGO 
DEKR ETU G R A C JA N A , Lu b lin , 
s tr 35

Leon Halban — O JEDNOŚCI M O 
R A LN E J Ś W IA T A , str. 24.

„VERB UM “ — K S IĘ G A R N IA  
„JEDNOŚĆ“ —  K IELCE

Z A K T  S TO LIC Y  A PO STO L
S K IE J — Pius X I I .

E N C Y K L IK A  M E D IA T O R /D E I — 
z oryg. łacińskiego prze tłum aczył i 
zaopatrzył wstępem O. Jan W ierusz- 
K ow a lsk i OSB.

ŚW. K A T A R Z Y N A  ZE S IENY — 
Księga M iłos ie rdz ia  Bożego, czyli 
D ialog, t. I, przeł. Leopold S taff, 
wstęp O. Jacka W oronieckiego, str. 
315.
TRZASKA , EVERT I  M IC H A L S K I

M EAN D ER  — m iesięcznik poświę
cony ku ltu rze  św iata starożytnego, 
N r. 3. rok  I I I ,  str. 185.

TO R U Ń S K IE  TOW .
F ILO ZO FIC ZN E

RUCH F IL O Z O F IC Z N Y  — k w a r
ta ln ik  org. Pol. Tow . F il.  N r 1— 2. 
str. 71.

G EBETHNER I  W O LFF  
W ARSZAW A

Michał Rusinek — IG R A S Z K I 
N IE B A , powieść, s tr. 293.

Jadwiga Kopciowa — S A M O T 
NOŚĆ TO M A S ZA  K O B ZY , powieść, 
str. 225.

PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y
W Y D A W N IC TW  SZKO LN YCH

P O R A D N IK  D L A  N A U C Z Y C IE L I 
Z D O B Y W A JĄ C Y C H  K W A L IF IK A 
CJE ZAW O DO W E DR O G Ą S A M O - 
UCTW  — N r. 3—4. s tr. 91. N r. 9, 
str. 116, N r. 6. s tr. 136. N r. 10— 11, 
str. 144.

Wanda Bobkowska — PRU SKA 
P O L IT Y K A  S Z K O LN A  N A  Z IE 
M IA C H  P O LS K IC H  1793 — 1806, 
s tr. 390.

K S IĘ G A R N IA
A. T U JA K O W S K I —  TORUŃ

Józef Czerni —  TE S TA M E N T 
M ŁO DO ŚCI. W izje  i  konstrukc je  
poetyckie, okł. M . Antuszewicz, 
d rzew ory ty  w  tekście Z. K o tla rczyk , 
str. 124.

S P Ó ŁD ZIE LN IA  W Y D A W N IC ZA  
„K S IĄ Ż K A “

Antoni Czechow — O Ś W IA D C ZY 
NY, żart sceniczny w  1 akcie. (B ib l. 
św ie tl. KC ZZ, N r 6), p rzekł. z ros. 
M. Czarnełe, wstępem poprzedziła 
Cz. W ajeńska, str. 44.

I

Tadeusz Daniszewski — F E LIK S  
D Z IE R Ż Y Ń S K I JEGO ŻYCIE, P R A 
CA I  W A L K A , ok ł. S. Bernaciń- 
skiego. I lu s tr . i fo tog ra f, w tekście, 
str. 126.

A. Jefimow i E. Tarle —  F R A N 
CU SKA R EW O LU C JA B U R ŻU A - 
Z Y JN A  1789 R. I W O JN Y N A P O 
LE O Ń S K IE , 'p rzekład z rosyjskiego 
(B ib lio t. H istoryczna). S tr. 236.

W. .1. Lenin — D Z IE C IĘ C A  CHO 
RO BA „LE W IC O W O Ś C I“  W K O 
M U N IZ M IE  (próba popularnego w y 
k ładu m arks. s tra teg ii i tak tyk i), 
wyd. I I ,  str. 128.

Józef Pogan — C IE R P K I OWOC, 
nowele i opow iadania, ok ł. S. be r- 
nacińskiego, s tr. 128.

R O Z B IC IE  W P O L S K IM  RUCHU 
R O B O TN IC ZY M  I  DROG I JEGO 
P R Z E Z W Y C IĘ Ż E N IA  (Bblio teka 
szkolenia party jnego), str. 24.

Adam Schaff —  P O G A D A N K I
0  M A T E R IA L IZ M IE  H IS T ., str. 68.

M Y Ś L W SPÓŁCZESNA — czaso
pismo nauk. N r  5, s tr. 244.

PAŃSTW O  I  PRAW O  — m ie
sięcznik N r5— 6 (27—28), organ Zrze
szenia P ra w n ikó w  Dem okratycz
nych.

Aragon Louis —  R EW IZJE  (B ib l. 
św ie tlicow a K C ZZ  N r  10). Sztuka 
w  1 akcie na podstaw ie now e li pt. 
„D obrzy sąsiedzi“ , oprać. H . Cza- 
nerle, p rzek ł. J. K o tt, s tr. 32.

Lucjan Dobrowolski —  H IG IE N A  
PRAC Y — W CZASÓW  —  SNU. 
(B ib l. K C ZZ), s tr. 104.

I .  Hannopolski —  P L A N  PRO
D U K C JI P R ZEDSIĘBIO RSTW A 
PRZEM YSŁOW EGO , s tr. 200.

Stanisław Piotrowski — SPRA
W O Z D A N IE  JUERG ENA STROO- 
PA, str. 108, okł. W l. S tańczykow 
skiego.

P O LS K A  LU D O W A  W  O BRO NIE 
P O K O JU  I  N IEPO D LEG ŁO ŚC I. 
(B ib l. szkolenia p a rt. KCPPR i CKW  
PPS N r  10), s tr. 16.

Armand Salacrou — ŁA JD A C Y . 
(B ib l. św ie tl. K C Z Z  N r 11). Sztuka 
w  1 akcie (fragm ent „N ocy gnie
wna“ ), p rzek ł. T . Żeromskiego, str. 48.

Henryk Sienkiewicz —  S ZKIC E 
W ĘG LEM . (B ib l. św ie tl. KC ZZ, N r 
8). Sztuka w  4 odsłonach. Na pod
staw ie now e li oprać. St. S rednick i, 
s tr. 44.

Stefan Żeromski — S U ŁK O W S K I 
(B ib l. św ie tl. K C Z Z  N r  7). Jeden 
akt, s k ró t sceniczny, oprać. T. Że
rom ski. Wstęp Z. L ibe ra , str. 36.

W anda Wasilewska — PŁOMTEN 
N A  B A G N A C H , powieść, str. 360.

Aleksander Bąk — SZOSA W O- 
Ł O K O Ł A M S K A . str. 280, wyd. II. 
p rzekł. pod red. St. Okęckiego. o k ł \ . 
J. Rachwalski.

Henryk Cunow — PO CHO DZE
N IE  R E L IG II I  W IA R Y  W BOGA, 
s tr. 204, wyd. I I ,  p rzek ł. Z. M ie rzyń 
skiego.

Fryderyk Engels — A N T Y -D tlH - 
R ING . str. 406 (B ib l. K lasyków  
M arksizm u) z I I I  w yd . n;em. przekł
P. Hofm an, str. 406.

Stefan Czarnowski — K U L T U R A  
w yd. I I I ,  przedmowa — L u d w k  
K rz y w ic k i, s tr. 280.

Halina Górska — DR UG A B R A 
M A , wyd. I I ,  powieść dla młodzieży 
str. 232. _

Jerzy Kowalewski — DOKĄD 
ID Ą  N IEM CY? — str. 292.
) ,Terzv Lec -  Ż Y C IE  JEST P TA S Z
K A , str. 152, okł. H. T o m a sz -w sk i- 
fraszk i i satyry.

M A T E R IA Ł Y  NO R Y M B E R S K IE  
S tr. .372 (B ib l. Zrzesz. P raw n. Dem 1 
O pracowanie i wstęp T. Cyprian 
J. Saw icki.

M arta Michalska — STARY, ókł
1 ilu s tr. Z. R ych lick iego — p o w e ś i 
dla młodzieży, str. 188.

S tanisław  Ossowski •— W IEŻ 
SPOŁECZNA I  D Z IE D ZIC TW O  
K R W I, wyd. I I  uzupełnione, str.
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LOT JASKÓŁEK
Z cyklu „Między wschodem a zachodem"

Poddawała się m achinalnie ry tm ow i 
muzycznemu, było to ćwiczenie, które  
m ała  na pamięć dokładnie, nie budziło  
w n ie j żadnej sensacji. „Boże, istna la lka  
z wystawy“  —  pom yślał. G dy wracali do sto
lika , gdzie D am ian kazał ustawić nową bu
telkę starki (w międzyczasie, może na pocie 
szenie, p i ł  demonstracyjnie sam, gdy tań
czy li), paru  mężczyzn obejrza ło  się za n im i.

—  Zawsze o tobie myślałem jako o rodzą 
ju  Jaures‘a. Jaures‘a w m łodości —  powie
dział Dam ian. —  N ie  sądziłem, że masz w 
sobie aż ty le  zwyczajnego życia, zrozum ienia 
życia. A lk o h o l, m uzyka —

Tadeusz napraw dę teraz ża łow ał, że p rz y 
szedł na  tę g łu p ią  rozm owę. G łu p ią , gdyż 
niczego nie  zaspakajała, ś lizga ła  się po w ierz 
chu spraw.

—  N ie , mylisz się, jestem zupełnie inny.
—  Jaki? —  zagadnęła.
—- Tego n igdy o sobie nie w iemy —  za

huczał Dam ian. —  In n i wiedzą zawsze le- 
P:cj.

—  Le p ie j?  —  p o w tó rzy ł —  N i c  nie w ie
dzą.

—  Jaki pan jest? —  powtórzyła. —Choć
bym czytywała codzień pańskie a rtyku ły , te
go tam nie znajdę. W y , mężczyźni, w wa
szym życiu publicznym  używacie szminki, 
co nam macie za złe. Nasze życie publiczne 
jest na codzień, co godzinę. M y  musimy 
się zawsze w pewnym stopniu wydawać, ina
czej n ie byłybyśm y ciekawe.

—  M y ś li pani?
—  N ic  nie myślę. Jestem pewna. N a  ko 

b iety nieefektowne n ie zwraca się żadnej 
uwagi. M usim y osiągać to  m in im um , jakie 
nam przepisujecie.

—  Skoro tak jest, to  znaczy —  w yjaśn ił 
Damiatn —  zadajecie sobie zbyt dużo fa 
tyg i. K ob ie ty  pow inny być prostsze.

—  Powinny być bardzie j skomplikowane
—  zapewnił Tadeusz. —  Naturalnie-, nie w 
zakresie szm inki. Szuka się czegoś istotnie 
niepokojącego.

Zaśm iała się —  d ługo, serdecznie. Bar
dzo ją  to  rozbawiło. Powiedziała, iż je j zda
niem Tadeusz jest wspalniały. T y lk o , to  nie
prawda. D am ian okreś lił dużo lep ie j, czego 
chcą mężczyźni: wygody, swojej p o rc ji ra 
dości. T a k  jest może i  lep ie j. N ie  należy so
bie tworzyć złudzeń.

Jednak, pom yślał Tadeusz, zmysły, sfera 
zmysłów nie wyczerpuje m iłóści. Jest coś 
ponad n im i, co z n ich  może i  rośnie, ale 
jest ju ż  inne —  poczucie wielkości, poczu
cie ogrom ności życia, ogrom ności świata. 
C ierpienie to  w łaśnie odczucie, że n ie moż
na te j ogrom ności osiągnąć, zobaczyć, prze
żyć. T ym  poczuciem n ie  można się dzie lić 
z n ik im , nawet z kochaną kobietą. A le  ty lko  
przez n ią, ty lk o  dzięki n ie j można je  osiąg
nąć. T o  nieprawda, że istn ie je ty le  kobiet. 
M ożna posiadać wszystkie kob ie ty i -nigdy 
nie przeżyć tego, co dałaby ta  jedyna ko 
bieta, k tó ra  jest nieosiągalna, k tó ra  jest nie
zastąpiona: to  właśnie stanowi o męce.

—  T ak, m ó j d ro g i —  oświadczył Dam ian
— tw ój socjalizm  jest chimerą. Z a  dużo w 
n im  rom antyzmu. Zgodzę się, na tw ó j gust 
ja  jestem odstępcą, czymś w rodza ju  rene
gata. Swoją droigą pom yśl o tym , o czym 
rozmawialiśmy, m nie to  jednak interesuje. 
A le  z twoich towarzyszy też chyba nie jesteś 
zadowolony, co? T o  nie o rły , to  ptactwo 
domowe. Gęsi kiedyś oca liły  K ap ito l, ale 
nie słyszałem, żeby dokonały jak ie jko lw iek 
rew olucji.

—  U p iłe ś  się.

‘— Zaręczam słowem honoru, że jestem 
trzeźwy. /

O dw ieźli potem M arię  na N ato liriską. D a
mian wcale nie m ia ł ochoty wracać do do
mu. B y ł podnieć^ ly  erotycznie, zaczepiał 
dziewczęta uliczne, wdawał się z n im i w ga
wędy —  dosadne, pełne specyficznego sma 
kosizostwa. Porzucały go w końcu, może by 
i poszedł z którąś z n ich przespać się, m imo 

, wszystko. Tadeusz wsiadł wreszcie do tak
sówki, w ychyli! się: ■ '

—  Ja.c chcesz. Ja  jadę  do  dom u.
—  D o  d im  u? Z a  nic. za nic. N ie  mogę 

tak ciebie puścić, to  tru d n o , w idz isz, ja  je 

stem w końcu dziwfearz. Muszę z tobą jesz
cze porozmawiać, mam ci ty le  do powiedze
nia, mnie potrzebna jest ta rozmowa.

W skoczył do samochodu, zbyt zgrabnie 
na swoją tuszę.

—  D o  A d r ii.
—  Jadę do domu.
—  N ic  podobnego. Skoro cię wyciągną

łem musimy pogadać o dawnych czasach.
—  Co my mamy do mówienia o dawnych 

czasach?
—  W ięcej n iż myślisz —  powiedział z 

błyskiem trzeźwości. T y m  bardziej, o ile  wy 
buchnie wojna. Powtarzam, tw ó j socjalizm 
jest. chimerą, jesteś ostatnim świętym socja
lizm u. N ie  zapieraj się, chciałbyś być po l
skim  Jaurès'em. Odnow ić partię, rzucić ją  
znowu w płom ienie, zrobić z „R obo tn ika “  
dykta tora op in ii jak  jego „H u m a n ité “ . T o 
chimera. N ik t  na to nie pójdzie. Chyba, 
gdyby się zdarzyła jakaś sprawa Drayfusa... 
Brześć no —  tak. A le  starzy przegapili oka
zję. N ie  by ło  temperamentu Clemenceau?;., 
nie było ani p ióra, ani sumienia Z o li. Dziś 
za późno, nawet nie można już  mówić o stro
nie m ora lne j antysemityzmu, rzecz przenio
sła się w stronę straganów. Jak będziesz dy 
skutował ze Składkowsktm, że walka ekono
miczna —  owszem? A leż co ja mówię, wy 
właśnie tak dyskutujecie. N ie  mieliście siły, 
aby rzecz umieścić w kategoriach światopo
glądu. A b y  stworzyć inny kształt w iary w 
życie. W asi starzy żyją z wyprzedaży X IX  
stulecia. Rzucić partię w płomienie. M ó j 
d rog i, ko-go? Starych? Już raz przeszli przez 
to, nie będą m ie li ani siły, ani ochoty. Już 
w ybrali. M łodych? M łodych  nie macie. T y , 
ja, tacy jak  Dewin, nie m ieliście s iły  ich 
utrzymać, nie jesteście a trakcyjn i.

—  Ja zostałem.
—-  N a galerach am bicji. Zarzucam ci: 

przez ambicję. Dziś wszyscy sposobią się 
na wodzów.

—  O  ty le, o ile  p ro le ta ria t potrzebuje 
kierowników, na ty le  —

—  O  ile , na tyle... Jezuickie matactwa 
myślowe. Rzecz jest prosta, wasza opozycja 
to nonsens. A lbo  z kom unistam i, albo z na
m i.

—  Z  wami? Kogo masz na myśli?
— Ludz i trzeźwych, k tó rzy  nie chcą re

akcji, k tó rzy  są przeciw własnym ojcom. 
K tó rzy  jednak są rozsądni. N ie  można z chi 
m ety rob ić konia, to kiepski wierzchowiec.

—  T y  w ogóle raczej wierzysz w szkapę 
dorożkarską.

Samochód stanął. N a  mekrynn (po desz
czu, k tó ry  spadł na początku nocy) tro tu - 
arze pełzało światło nerwowych neonów u 
wejścia. Przeszli przez szklane drzw i, T a 
deuszowi rob iło  się wszystko jedno. I  tak 
ta noc by ła  stracona z punktu  w idzenia snu. 
G dyby go zobaczył ktoś z sekcji ro b o tn i
czych... N iko g o  ,z n ich tu ta j nie będzie. Ż y 
cie, a lkohol, ten beznadziejny Dam ian, k tó 
ry  ju ż  w szatni przyczepił się do kw iaciarki. 
Ściągano z niego palto, z rękoma, w ydarty
m i do  ty łu , w m elon iku  na głowie, pochylał 
się ku  dziewczynie, coś je j szeptał na ucho. 
Śmiała się swobodnie.

N a  parkiecie popisywała się trupa  żongle 
rów. Tadeuszowi m ien iło  się w \oczach od 
wirowania tych  talerzy, p iłek , metalowych 
krążków, noży. N ie  zdziw iłby się, gdyby w 
powietrzu zaczęły fruwać bu te lk i ze s to li
ków, k ie liszk i ze stolików. N um er się koń 
czył: sala huczała w brawach i bisach, potem 
wszystko się urwało —  żonglerzy w białych 
obcisłych ..kostiumach, wydając n iea rtyku ło 
wany okrzyk, zbiegli ze sceny. Publiczność 
odwracała g łow y od sceny, ktoś rzu c ił pod 
su fit wężowy wieniec serpentin, kolorowe 
pap ierk i w olno opadały na parkie t, na loże. 
D w u pieolów rzuciło  się na skinienie maître 
d ‘ hote l'a, aby je pozbierać z podłog i. M ig o 
ta ły  w powietrzu, w różnobarwnych lampach. 
Potem m ia ły  wartość śmieci. N ic  więcej. 
S ta li m iędzy fila ram i, Tadeusz poczuł się 
bezradny.

-—Szkoda, że nie ma panny M a r ii —
—  Ach, nie. N ie  o t . j  porze. Ona nie ma 

k rz ty  entuzjazmu. Teraz jest pora entuzjaz
mu.

—  E n tu z jazm u !
—  M ó j m iły , n ie  bądź kw aśny ja k  c io tka  

z w ineg re tu ! Czekaj —  W id z ę  zna jom ych , 
chodź, usiądziem y z n im i. T o  państwo Cze- 
re jscy  i  n a tu ra ln ie  A le x  M o k a c k i. Jakże ina  
czej.

—  Ja ich  znam.

—  T y m  le p ie j.
T ę  je dn ą  cechę lu b i ł  Tadeusz w A le x ie :  

zdo lność d o  n iek łam ane j radości. M oże nie  
by ła  n ig d y  ta k  g łęboka  ja k  ją  chc ia ł okazać, 
ale ro d z iła  się, b y ł zd o ln y  do n a ro d z in  ra 
dości. N ow e  twarze, jakaś odm iana, to  go 
cieszyło. N ie  znosił m o n o to n ii an i na go dz i
nę. P otrzebow ał od m ia ny , cieszył się szcze
rze, gd y  zm ie n ia ły  się dekorac je . Przez czas 
ja k iś  zanurza ł się w zm ien iony  k ra jo b ra z , 
aż do c h w ili rozczarowania, do  c h w ili p rze
świadczenia, że je d n a k  n ic  n ie  jes t o d m ie 
n ione  w istocie. W te d y  c o fa ł się w swoje 
ponu re  o d lu dz ie  i czekał, coraz m n ie j roz
czarowany, coraz ba rdz ie j znudzony, n ie 
obecny.

—  Cóż W e ry , n ie  w id z ia ł pan W erego? 
A c h , praw da, szczęśliw i byw ają  n iew idoczn i. 
W ie  pan, o n i po ś lub ie  m a ją  zamieszkać we 
W in k a c h . Pan w ie, ja  m ieszkam  w sąsiedz
tw ie. Chcę pana pros ić , aby pan do m nie 
p rzy je ch a ł na parę ty g o d n i, będziem y śle
dz ić  m ło de  m ałżeństwo przez p lo t, c h c ia ł
bym  się nauczyć na pam ięć recepty na za
dow o len ie  z życia .—

—  K to  w ie, czy tjędą zadow oleni. A  ty , 
je ś li będziesz zazdrosny.—

—  D a j spokó j —  pow iedz ia ł R u d o lf  do 
żony —  przecież A le x  n ie  może się kochać 
z re g u ły  we wszystkich m ężatkach.

—  U p ew n ia m  cię, że trochę  ra c ji je dn ak  
masz —  uśm iechną! się. —  Ja się nie k o 
cham . O ne m i się po  p ro s tu  po do ba ją .

P rzy  sto le  b y ł jeszcze ja k iś  m ło d y  cz ło 
w iek —  „na jn o w szy  f l i r t  C ze re jsk ie j, Z g a - 
ra s k i“  —  szepnął T adeuszow i D a m ian . I  do  
d a ł g łośno  —  „b y łb y m  za tym , żeby się 
je d n a k  n a p ić “ . R u d o lf. C ze re jsk i po w ie dz ia ł 
parę słów  d o  ke lne ra , n ie  p y ta ł n iko g o  o 
zdanie. N ie  lic z y ł się z n ik im . P a trz y ł z n ie 
p o ko je m  na żonę: ch c ia ł, aby czu łą  stę d o 
brze.' N ie  lu b iła  m a łych  tow arzystw , p o w in 
na być zadow olona z tych  dw u now ych 
mężczyzn. U w aża ł, że jest ncucasten łezką. 
U le g ł je j w  im ię  neu ras ten ii. M a r tw i ł się o 
je j sam opoczucie. M ią ł p rzy  sobie pana w 
ś redn im  w ieku , z p lam ą spoconą ły s in y  na 
czole, m ów iącego od ro b in ę  kresow ym  akcen 
tem . N ik t  igo n ie  s łu cha ł, p ró cz  R u d o lfa  i  Ru 
d o l f  m us ia ł p rzyznać, że in ż y n ie r Cadrew iez 
nie b y ł zabawny. N ie  m ożna go by ło  je dn ak  
się pozbyć, k toś  m us ia ł go s łuchać, nawet 
o d  czasu d o  czasu odpow iadać. R u d o lf  z 
n iechęcią zauważył, że to  zadanie spada na 
n iego. Cadrew iez w łaśnie w yw odz ił, że wa
lu ta  z ło ta  m a ,p rz e d e  w szystk im  tę ro lę  do 

.spe łn ien ia , że s łuży  ja k o  narzędzie w yró w 
nyw an ia  po tenc ja łó w  gospodarczych w róż* 
nych  k ra jach .

—  Jest to  narzędzie bez zarzu tu , g d y  c h o 
d z i o  ko rygow an ie  k ró tk ic h  odchy leń . W  
d łuższe j f a l i  na tom iast...

Z auw aży ł, że n ie  jes t s łuchany. M ia ł je d 
na k  nadzie ję , że poświęci m u  trochę  uw agi, 
p rócz R u d o lfa , k tó ry  b y ł w yraźn ie  biefrnym 
słuchaczem , p rz y n a jm n ie j M ako w sk i.

—  ¡R o ln ic tw o m usi teraz pracow ać in te n 
sywnie, przez ulepszenie m e tod  eksp loa tac ji. 
D a w n ie j b y ło  dużo p rzestrzen i, n ie  trzeba 
b y ło  się wysilać. Położenie się o d m ie n iło . 
N a  szczęście, rąk  d o  ‘¡pracy je s t aż za w iele , 
em ig ra c ja  zam orska, n ie  m ów ię o sezonowej, 
s ta je  się n iea tra kcy jna .

C zere jska poszła  tańczyć z 'J e rz y m  Z g a ra - 
sk im  i  w tedy  D a m ia n  zna laz ł p re tekst, aby 
przepros ić  na  chw ilę  tow arzystw o. In ż y n ie r  
Cadrew iez b y ł szefem f irm y ,  w  k tó re j za
czął od  n iedaw na pracow ać m łody Jerzy. 
C zere jska nastawała, aby zaprosić  in żyn ie 
ra  d o  „ A d r i i “  ze w zg lędu  aa  Jerzego. M ia 
ła  sporo  d o b rych  in te n c ji i  serca, ale n ie  
przypuszcza ła n ig d y , aby Cadrew iez m óg ł 
być aż tak  tru d n y . Je rzy  uw aża ł zresztą, że 
n ie  m a pow odu, aby się ru m ie n ić  za swego 
szefa.

—- Ja  cię przestrzegałem , nie w ierzyłaś 
m i —  pow iedz ia ł je j w tańcu. D a la  za wy
graną. O p a rła  m u głowę o ram ię i p rz y m 
knę ła  oczy. T e n  sm ak zakazanego owocu, « 
w p o b liż u  męża i  A lc x a ,  b y ł jeszcze ba rdz ie j 
po ryw a jący , jeszcze ba rdz ie j nęcąc/. Prze
budz iła  się nagle.

—  W ię c  ty  napraw dę sądzisz, że A le x  
jes t za ję ty  tą K rys tyną ?  N ie  rozum iem  tego.

—  N ie  wiem.. Ja  ty lk o  przypuszczam .
—  Przecież ja b ym  W iedziała zaraz.
—  Z apew ne, zapewne —  zgodzi! się.
—  B iedna D anus ia  O krze jska  —  zauważy

ła  —  ona w A le x ie  się tak  beznadzie jn ie  
kocha.

A le x  u ją ł Tadeusza pod  ram ię.
—  C h od źm y d o  baru. M am  panu coś do 

pow iedzenia. —  G d y  odeszli pare k rokó w  
o d  s to lika , roześm ia ł się: —  W  każdym  
razie n ie  pow iem  panu n ic  nadzw yczajnego. 
T y lk o  n ie  mogę ju ż  d łuże j słuchać tego 
nudz ia rza . S ko ro  tak , m usim y ju ż  zajrzeć 
do  baru , o, zna jdz iem y sobie jak iś  kąc ik .

W esz li. K to ś  g ra ł na fo r te p ia n ie  walca 
„F ra n ç o is “ , dw ie  p a ry  w iro w a ły  w ciasnej 
p rzestrzen i. D a m ia n  s iedz ia ł po d  bu fe tem  
z jakąś dziewczyną, b y ł to  k toś  z persbnelu , ' 
zda je się, zawodowa tancerka. T rz y m a ł lewą 
rękę .n a  je j ko lan ie , praw ą podsuw ał je j coc- 
ta il.

—  Jeszcze ten  jeden.
B ro n iła  się, odsuw ała n a p ó j obom a rę 

kam i.
—  N ie  —  usłysze li —  pan  m nie nie z ro 

zum ia ł. Ja  w łaśnie d la teg o  jestem  sm utna, 
że c iąg le  muszę p ić . Zazdroszczę tym  ko b ie 
tom , k tó re  m a ją  może n ie  wszystko, ale k tó 
re m ogą liczyć  na  praw dziw ą m iłość.

—  O ch  —  sykn ą ł A le x .  —  Schow a jm y 
się szybko, zapow iadam  tab leau.

D a m ia n  ic h  n ie  dostrzeg ł, Szepta ł coś na 
u ch o  swej towarzyszce, n ie  zd e jm o w a ł d ło n i 
z je j  k o la n . „ T o  je go  m etoda rozm ow y, 
szept“  —  p o m yś la ł Tadeusz. Poczu ł, że jes t 
śpiący, m ia ł napraw dę w ie lką  ochotę wyjść.
N ie  w iedz ia ł, d laczego wciąż jeszcze trzym a 
się w ty m  m akabrycznym  k ręg u . N ie , b y 
n a jm n ie j,  n ie  p o tę p ia ł a n i zabawy, an i ra 
dości. A le  w  te j godz in ie  n ie  ro zu m ia ł na 
czym  po lega radość D am iana . M akow sk i 
śm ia ł i się teraz g łośno, ba rd z ie j do  siebie, 
n iż  d o  n ie j,  k iw a ł się na sw o im  w ysokim  
s to ik u  ja k  pa jac, ja k  żyd w m od litw ie .

—  M y ś lę  —  p o w ie dz ia ł A le x  —  że le p ie j 
będzie na  n iego  n ie  patrzeć. N ie  jest je d n a k  
zabawny. Jest je dn akow y , rozum ie  pan? 
W o la łb y m , aby zaczął ją  rozb ie rać —  tu ta j,  
pu b liczn ie . W y n ik ło b y  w te d y  coś nowego. 
C hoc iaż  —  zam yś lił się. —  W  życ iu  jest 
m a ło  danych  na to , aby coś w  ogóle w y n i
ka ło . K ie d yś  z b ra tem  spo tka liśm y  na u lic y  
w ieczorem  rum u ńską  cygankę. M ło d a , h - u ł  
na zresztą ba rdzo , is to ta . T a k , je ś li pan chce, 
urocza, m ło do śc i wybaczyć m ożna i b ru d , 
ta k ie j m ło do śc i bez kom prom isów , trochę  
d z ik ie j —  ja k  zięba iw ogrodzie . Z a b ra liś m y  
ją  d o  siebie, p o jm u je  pa n , bez żadnych  in 
te n c ji. B y ł w ieczór, g ra łem  je j na  fo rte p ja - 
n ie , n u c iła . R ozum ia ła  m uzykę i  n ie  trzeba 
by ło  się n ią  krępow ać. B y ła  po  sw ojem u 
prosta . N ie  w iedz ie liśm y, co z n ią  potem  
zrob ić. O d n o s iłe m  wrażenie, że m a zam iar 
u  nas nocować. D a ła  nam  nawet spokó j z 
w różen iem . Już  m i pow iedz ia ła , z ręk i, na 
począ tku  naszej zna jom ośc i, że jestem n ic  
dobrego . I  w te d y  Ju liuszo w i, w ie pan , to m ó j 
b ra t, przyszed ł po m ys ł, aby ją zabrać do 
A d r i i .  K aza liśm y się je j wykąpać, trochę  na 
w sze lk i w ypadek, trochę , żeby po p ro s tu  była  
czysta. P rzyw ieź liśm y ją  ja k  b y ła  —  w je j 
św ietn ie k o lo ro w e j Sukni, w chustce na w ło 
sach, boso.

—  Czy nie  zanadto okru tne?

—  Z n a jd u je  pan? M ia ła  w łosy tak  n ieb ie
sko-czarne ja k  k toś  jeszcze, kog o  znałem .
M u  s i pan  kon ieczn ie  w yb rać się do  nas na 
wieś. D obrze?  N ie c h  pan sobie w yobrazi, 
to je d n a k  b y ła  nuda . Z  początku bardzo na 
nas pa trzono . Potem  d a li nam  spo kó j. A  
ona się po p ro s tu  n u d z iła . O pow iada ła  nam
0 ja k im ś  szynczku w  Czern iow cach, m ia ł 
być dużo wspanialszy. W  koń cu  się u p iła
1 usnęła. W yn ie ś liśm y  ją  na rękach.

-— N ie  lu b ię  eksperym entów  z lu d źm i.
—  T a k ?  Cóż, je że li się siebie już  dosta

tecznie po d  ty m  wzg lędem  w yeksploatow a
ło ... M oże  w ró c im y , ju ż  na pewno skończyli 
tańczyć.

—  N areszcie  jeden  w ieczór —  pow iedzia
ła  C zere jska — : k ie d y  n ik t  n ie  m ów i o u p o 
je n iu  w ie lkością .

—  Ponieważ nie  m a Ksawerego K unow - 
skiego —  w trą c ił R u d o lf.

C. d. n.
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W n in ie jsze j rub ryce  d rukow ać będziemy w ypow iedz i i  op in ie 

naszych C zyte ln ików  na tem at w szelkich zagadnień życia w spó ł
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i ku ltu ra lnego, 
choćby odbiegające od stanow iska redakc ji.

W ypow iedzi w in n y  być opatrzone im ien iem  i nazw iskiem  lub 
pseudonimem (w tym  w ypadku nazw isko w inno  być podane do w ia 
domości red akc ji) oraz nazwa m iejscowości. W ypow iedzi n ie  p o w in 
ny przekraczać 50 w ierszy d ru ku . Ze względu na b rak miejsca, re 
dakcja  zastrzega sobie praw o przeprowadzenia ew entualnych skró 
tów  z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych lis tów .

DO RED. „DZIŚ  I  JUTRO"
JESZCZE O „P O R N O G R A F II“

M oje  nieu lecza lne n iedołęstw o sty 
lis tyczne w y w o łu je  chroniczn ie  k o 
nieczność w y jaśn ień  i  kom entarzy 
do m ych w ystąp ień. T a k  się też 
sta ło  w  zw iązku  z m o im  n iedaw nym  
a rty k u łe m  na tych  łam ach o „p o r 
no g ra fii k a to lic k ie j“ . W yda je  m i się 
bowiem , że n ie  zostałem zrozum ia
ny, je ś li Jan D obraczyński (w  n -rze  
29 „Dziś i  J u tro “ ) s tw ie rdz iw szy 
słusznie o mnie, żem „n ie  stosował 
dotychczas w  swych ocenach este
tycznych k ry te r iu m  e ty k i —  i  to  
e ty k i —  zresztą te j je dyn e j — k a 
to lic k ie j“ , da je  do zrozum ien ia , że 
w łaśnie w  osta tn im  w yp ad ku  zasto
sowałem  k ry te r ia  etyczne w  ocenie 
estetycznej. B y n a jm n ie j! Po daw 
nem u jestem  s tronn ik iem  rozg ran i
czania ty c h  dziedzin. Zacytowane 
przez 1rs. B ło tn ick iego  ustępy zosta
ły  przezem nie ocenione nega tyw nie  
z p u n k tu  w idzen ia  ich  w a rto śc i a r 
tys tyczne j. G dyby by ło  inaczej, m o
że zna laz ł bym  się wobec trag iczne j 
konieczności w y b o ru : tu  p iękno, a 
tu  pożytek społeczeństwa — jednak  
ten trag iczny  k o n f l ik t  w  ty m  w y 

padku  nie  m ia ł m iejsca.
M ów ię  o po ży tku  społeczeństwa 

żeby być k o n k re tn y  i  ja sny : w o lę  to 
n iż tru d n e  o g ó ln ik i w  rodza ju  e ty 
k i.  E tyka  ka to lic k a  —  to  ju ż  jest 
rzecz ba rdz ie j sprecyzowana : w y d a 
je  się, że zasadza się postępowania 
z go dnem  z nakazam i katechizm u, 
na posłuszeństw ie K ośc io łow i, w o
bec k tórego n ie  ma co szermować 
S ta rym  Testam entem , gdyż ten  n i
gdy nie  b y ł przez K ośc ió ł polecany, 
ja ko  le k tu ra  popu larna, czy ro z ry w 
kow a, k tó rą  jes t w  zasadzie powieść. 
O poza tym , je ś li w  ogóle ja k  s tw ie r 
dz lłem  w  swoim  a r ty k u le , hu m an i
styka, w  znaczeniu zespołu pojęć o 
w ytw o rach  ducha ludzk iego n ie  jes t 
terenem, na k tó ry m  można p rzepro
wadzić ścisłe rozgraniczenia to  nie 
należy fem  ba rdz ie j pow iększać je j 
trudności używ an iem  m etody zna
nej z anegdoty: co je s t tłum ?  dw óch 
lu d z i —  to  n ie  t łu m , trzech —  też, 
czterech — rów n ież  i  t .  d.; rozu
m u jąc  w  ten  sposób dowieść ła tw o ,

. że t łu m u  w  ogóle n ie  ma'. A  jednak  
każdy z nas w id z ia ł t łu m  i zna złe 
s k u tk i zapchania n im  m ie jsc p u b li
cznych. W ięc też i  tu  w y ja śn ie n iu  
sp raw y n ie  sprzy ja  w prow adzenie 
obu skra jnośo i —  w iem y, że i  m ate 
m a tyka  u n ik a  w prow adzan ia  w spó ł
czynn ika  nieskończoności i  w spó ł
czynn ika  zero. Z je dn e j s trony  B i-  
b lja , z d ru g ie j zakaz m ów ien ia  o 
brodzie w  re fe k ta rzu  zakonnic. 
Znam  i to, mogę na w e t dorzucić je d 
ną jeszcze autentyczną h is to ry jk ę : 
w  pew nym  zakonnym  zakładzie 
'.wychowankom n ie  w o lno  by ło  śpie
wać „p ieśn i“ , „S anta L u c ia “ , a to 

„ze w zg lędu na słowa „p ie rś  m a ry 
narza“ . T ok rozum ow ania jes t jas
ny : ja k  to  p ierś!?  O p ie rs iach  nie  
wypada w s ty d liw e j dz iew icy wspo
minać, n a jw yże j w  raz ie  kon iecznej 
po trzeby m ów ić  o „p łucach“  (ana
logiczn ie za czasów mego dzieciń
stwa słowo „b rz u c h “  zostało p raw ie  
ca łkow ic ie  wyparkę przez „żo łądek“ ).

T a k  w ięc  znam to  —  i  wcale n ie  
aprobuję . Chodzi raczej o co in ne 
go. A  ponieważ jesteśm y ju ż  p rzy 
spraw ach żołądka i  b rzucha pozwo
lę  sobie na następujące po rów na
nie, choć rów n ież  w iem , że „com 
paraison n ‘est pas ,ra ison “ , tu  wszak 
że nie  chodzi o argum enty, ty lk o  o 
poglądowe w y jaśn ien ie  in te n c ji. A  
w ięc dla po rów nan ia  zw róćm y się 
do te j s trony  życia, k tó ra  w  co
dzienności naszej kon cen tru je  się w  
pewinej dyskre tn e j kom órce. O b ję 
ta ona by ła  na jsu ro w ie j przestrze
ganym  zakazem w  lite ra tu rz e  d ru 
kow anej osta tn ich w ieków . N a to 
m iast rozw ie im ożn iła  się w  lite ra 
turze do d ru k u  n ie  przeznaczonej, 
zwłaszcza u  nas, u  s taropo lsk ich  poe 
tów , gdzie s tanow i 9/10 tem a tyk i 
ich  rubasznych fraszek, k tó ry c h  
dziś przeważnie n ie  m ożna czytać 
bez uczucia nudy  (nie m ów ię obrzy

dzenia, bo jestem  n ieo b rzyd liw y !). 
Czy s tw ie rdza jąc  to, pochw alam  za
kaz, o k tó ry m  wspom niałem ? B y n a j
m n ie j! M a i  ta dziedzina niem ałą 
wagę w  życiu, którego u ro k  może 
być zn iw eczo ny . n iek ie dy  dla tych 
poziom ych przyczyn. To też z roz
koszą po w ita liśm y, zwłaszcza w  l i 
te ra tu rze  reportażow ej z p ierwsze j 
w o jn y  św ia tow e j, ja ko  odkryc ie  no
wego odcinka p raw dy o w o jn ie , o 
je j w p ły w ie  na zbarbaryzow anie i  
zp rym ityzow an ie  człow ieka — la 
try n ę  żo łn ie rską (por. u  Rem arque‘a). 
A  i  przedtem , u pisarza ta k  w y k w in 
tnego przecież, „es te ty “ , ja k  H . de 
Regnier, w  jego św ie tnych s ty liza 
c jach pow ieściow ych W ie lk iego W ie 
ku , ja ko  rys  specja ln ie m alow niczy 
i cha rakte rystyczny zosta ły u ja w 
nione konsekw encje • b ra ku  w spó ł
czesnych urządzeń W W ersalu na 
obyczajowość w y tw o rn y c h  m a rk i
zów. W ięc dobrze; ale znów  bardzo 
szybko popadła lite ra tu ra  w  przesa
dę, w  nadm ia r tych m otyw ów , sto
sując je  bez ce lu  i  bez korzyści a r
tys tyczne j, upadabnia jąc się pod 
względem  leksycznym  do „corpus 
in sc rip tio n u m “  odnośnych lo k a li pu 
blicznych .

Przesada n igdy n ie  je s t dobra. A 
tę przesadę często można zauwa
żyć (znów w racam  -na m o je  stano
w isko  obserw atora z boku) u  ka to 
lik ó w  (m am  tu  na m yś li ideowych, 
p ra w d z iw ych  k a to likó w ). A lb o  ja k  
u  w yże j w  m ow ie będących zakon
n ic  —  cho rob liw e  dopa tryw an ie  s ię ’ 
e ro tycznych w a rtośc i tam , gdzie ich 
n ie  m a (m óg łbym  tu  przytoczyć h i
s to ry jk ę  z pierw,szych la t  w o jn y  o 
pew nym  redaktorze, k tó re m u  zan io
słem  w iersz bardzo pate tyczny i  pa

tr io  tyczny o kob ie tach po lsk ich : 
m ów iło  się ta m  o łożu i  w  tejże 
zw ro tce  p rzychodz ił „b la s k  z przed 
obrazu M a tk i Boże j“ ; tó  'zestawie
n ie  zostało uzaane za niedopuszczal
ne i  n ieprzyzw oite , choć pism o nie 
nosiło  zdek la row an ie  ka to lick iego  
cha rakte ru . K ilk a  la t  późnie j ten 
sam w iersz zosta ł w y d ru ko w a n y  w  
dz ienn iku , s to jącym  zdecydowanie 
na p la tfo rm ie  ka to licyzm u). A lbo  
przeciw n ie : paradow anie erotyzm em  
prze istaczającym  się w  m an ję  pań- 
seksualizm u, w  epatow anie spoko j
nych m ieszczan ponu rym  eksh ib ic jo 
nizmem, żyw iołowością przechodzą
cą w  opętanie zm ysłowe i  w  pasję 
k o p ro la lji.  Znałem  rów nież jednego 
takiego redaktora , ale „k a ra  Boża 
tam  gdzie sw aw ola“ ! W  jego w łaś 
nie piśm ie, we w stępnym  artyku le , 
podpisanym  nazw isk iem  „mądrego 
kap łana, jednego z n a jw y b itn ie j
szych przew odn ików  ruch u  k a to lic 
k iego m łodzieży, zecer (og łup ia ły  
w idać ju ż  z nadm iaru  paradoksal
nych zestawień w  tym  rodzaju) wsta 
w i ł  „Boga, tego w ie lk iego  porno
g ra fa “ , Chodziło oczyw iście o Boya.

K. W. Zawodziński

DO RED. „DZIŚ  I  JUTRO" 
G D ZIE  B Y Ł  F IL M  PO LSKI?

k tó ry  czu jn ie  śledzi za w ażn ie j
szym i w yp ad kam i w  k ra ju , by je  
u trw a lić  na taśm ie film o w e j, k tó ry  
nas sta le  k a rm i w  swej k ron ice  cha
rak te rys tyczn ym i aktua lnośc iam i z 
całego św ia ta  — pow ta rzam  gdzie 
jest f i lm  po lsk i, ja k im i przesłanka
m i się rządzi, je ś li go n ie  by ło  dotąd 
an i razu  podczas s łyn nych  uroczy
stości odpustow ych 13, 14 i  15-go 
s ie rpn ia  w  K a lw a r i i Z ebrzydow 
sk ie j. Zaiste tru d n o  o ba rdz ie j na
dające się do film o w a n ia , w span ia 
łe, barwne, im ponujące, nastro jowe, 
bogate w  e fe k ty  m alarsk ie , fo to g ra 
ficzne i  dram atyczne w idow isko , 
k tó re  ca ły czas tę tn i akc ją  in te resu
jącą, m ie n i się b a rw n y m i obrazam i 
dziesią tek tysięcy pobożnych p ie l
grzym ów, g rupu jących  się m a lo w n i
czo w o k ó ł licznych  p ięknych  k a p li
czek, na tle  wdzięcznych pagórków

A uto rem  tego w idow iska  jes t cześć 
lu d u  po lskiego do N a jśw ię tsze j Pa
n ien k i, reżyserem  k ilk o w ie k o w a  tra  
dycja, w  w y n ik u  czego an i u p a ł t r o 
p ika ln y , an i słota, an i w ysoka ce
na b ile tó w  ko le jo w ych , an i np. d ro 
żyzna świec, białego je dw a b iu  i  t iu 
lu  n ie  je s t w  stan ie  w p łyną ć  ham u
jąco, an i na frekw enc ję , an i na do
chowanie w ie rnośc i tra d y c ji.  Dość 
powiedzieć, że 13 s ie rpn ia  b. r .  p rze
szło 20,000 osób b ra ło  udz ia ł w  sym 
bo licznym  „pogrzeb ie“  M a tk i Bożej, 
i  b lisko  ty le ż  świec p łonę ło  w  rę 
kach tych  rzesz, k tó re  szły za po
grzebem i p rzyg lą d a ły  się k o n d u k to 
w i ze s toków  w zgórz  i  sąsiednich 
drzew, i  ty le ż  w iązanek polnego 
kw iec ia  dekorow ało obow iązkow o 
każdą świecę. D oda jm y do tego las 
w ysok ich  k rzyżów  drew n ianych, tak  
że udeko row anych b a rw n y m i w ie ń 
cami, n ies ionych na czele pochodu 
przez p rzo do w n ików  poszczególnych 
kom pan ii, w ym ieńm y jeszcze „asy
s ty “ , wydelegowane przez różne m ia 
sta, w  sk ład k tó ry c h  w chodziło  po 
k ilkanaśc ie  pan ien w  pow łóczystych 
b ia łych  sukn iach  i welonach, z ie lo 
nych w ianuszkach, i po k i lk u  m ło 
dzieńców w  czarnych ga rn itu rach  
’ w ieczorow ych , a m ieć będziem y 
trochę po jęcia  o tym , ile  to  starań, 
ile  p ie tyzm u  dla uśw ie tn ien ia  tych  
uroczystości w y p ły w a  z serc ludu  
krakow skiego, góralskiego, ś ląskie
go, k tó ry  gra g łówne ro le  w  tych  ob
chodach. S trona dźw iękow a rep re 
zentowana je s t przez m uzykę k ilk u  
o rk ies tr, i  p ien ia  re lig ijn e , żyw io ło 
wo w p ro s t .płynące z ty lu  tysięcy 
p iersi, rozgrzanych przez k ilk a  
św ietnych, podniosłych, p a trio ty c z 
nych kazań, s łysza lnych przez wszy
stk ich, dz ięk i 4-em  potężnym  głoś
n ikom .

W ie lk ie  uroczystości K a lw a ry js k ie  
trw a ją  pe łne 3 dn i i ' po legają na 
n ieustannym  pobożnym  obchodze
n iu  S tacyj M ę k i Pańskie j i  D różek 
Boleści M a tk i N a jśw iętsze j przez 
tysiączne g ru py  p ie lg rzym ie , a pu n 
k tem  k u lm in a c y jn y m  jes t „pogrzeb“  
M a tk i Bożej w  dra. 13 s ie rpn ia  oraz 
tr iu m fa ln a  procesja W niebowzięcia 
dn. 15-go.

Jeżeli się zważy, że w  1946 r. 
p ie rw szy raz po p rze rw ie  w o jenne jk a lw a ry js k ic h .

WNĘTRZE I WYSTAWA
SP. z O . O.

P L A C  G R Z Y B O W S K I  2. •  W A R S Z A W A

Dekoracja jednego ze słupów Haii Ludowej na Wystawie Ziem  Odzyskanych we 
W rocław iu , W wieńcu liści laurowych mikrofon, paleta m alarska i książka. 
Całość obrazuje KULTURĘ DLA MAS. Emblemat wykonany z lekkiej konstrukcji 
drewnianej obitei dyktą ma średnicą 8 metrów. Cała dekoracja Hali Ludowej pro
jektu inż. arch. Jana Polińskiego, została wykonana w czasie 9-ciu dni przez

firm ę „WMĘTRZE i WYSTAW A“

w zię ło  ud z ia ł w  obchodach K a lw a - 
ry js k ic h  przeszło p ó ł m ilio n a  w ie r
nych, a w  tym  ro k u  w y b itn ie  nie
sprzy ja jące  w a ru n k i atm osferyczne 
nie  przeszkodz iły  dw um  dzies ią tkom  
tysięcy w y trw a ć  w  skup ien iu  od 
godz. 4 -e j ppo ł. do 10-ej w ieczór, to 
w n ioskow ać trzeba, iż pom im o, że 
jes t dużo m ie jscow ości w  Polsce, 
gdzie się szczególnie czci M a tkę  N a j
świętszą i  w ie le  ta k ic h  m ie jsc  upa
m ię tn ia jących  M ękę Pańską pod na 
zwą K a lw a r ii,  jednakże K a lw a ria  
Zebrzydow ska w śród  n ich  za jm u je  
specja lne m iejsce, .»na szczególną ja 
kąś moc a tra kcy jn ą  ze w zg lędu na 
łaskam i p łynący cudow ny obraz 
M a tk i B oskie j .K a lw a ry js k ie j, p ię k 
no samej ¡przyrody i  oryg inalność 
swych obrzędów.

Zaiste jest co u trw a lić  na taśm ie 
film o w e j d la  w szystk ich  obyw a te li 
w łasnego k ra ju  i je s t czym  pochwa- 

. I.tć się wobec zagranicy.
Helena Pawłowska

DO RED. „DZlS I  JUTRO'*
Szanowny Panie. N ie mogę nie

stety odpowiedzieć na żadne z 7 p y 
tań postaw ionych przez Pana w 
spraw ie budek -  tu lip a n ó w , ale p ra 
gnę wskazać jedno z m iejsc, z k tó 
rego ta  szpecąca fo rm a  pow inna  co 
ry c h le j zn iknąć. O to p rzy  K ra k o w 
sk im  Przedm ieściu  28/28 i 30, t j.  
m iędzy bram ą U n iw e rsy te tu  W ar
szawskiego, a m u fa m i pa łacu Cze- 
tw e rtyńsk ich , a w ięc m iędzy bu
dyn kam i zab y tkow ym i, k tó rych  do
stojność szanować po lecają tab lice 
umieszczone na n ich  przez M in is te r
stwo K u ltu ry  i  S ztuk i, sterczy i  ̂
„d z ia ła “  tu lip a n , u rąga jąc p ięknu, 
sensowi i w ładzom , k tó ry c h  zada
n iem  test op ieka nad estetyką m ia 
sta. D la  tegoż hasła chyba burzo
no p ra w ie  przez d w a  la ta  k ilk a  p ię 
te r  dom u „pod  M essalką“  na tym że 
K ra k o w s k im  Przedm ieściu  22 (pozo
staw iw szy zresztą 5-oio p ię tro w ą  o- 
ficytnę). J. B, B.

DO RED. „DZlS I  JUTRO"
W ielce Szanowny P an ić Redaktorze)
' M ając na względzie zw yk łą  samo
obronę przed nagłą a niespodziewa- \ 
ną śm iercią, ja ka b y  mogła m ię  spot
kać „(zupe łn ie  zresztą w  te j sy tuacji 

--zasłużenie) z rą k  zagniewanych Czy
te ln ikó w , proszę up rze jm ie  o moż
liw ie  rych łe  i  w idoczne sprostowa
nie n iesam owitego błędu, ja k i się 
zakrad ł (z w in y , ja k  żywo, szanow
nego ko re k to ra ) do mego a rty k u łu  
p. t. „M y ś li o operze“  d rukow ane
go w  n -rze  35 -tym  „D ziś i  J u tro “ .

Na stron ie  7-m e j, w  szpalcie trze
cie j, w ie rsz  15-ty od gó ry  spotka łem  
zdanie, k tó re  om al n ie  p rzyp ra w iło  
m n ie  o a tak n iedaw no wyleczonej 
w ą tro by . W ydrukow ano  bowiem 
na w yże j wskazanym  m ie jscu:

Publiczność is to tn ie  bądź co bądź 
g łup ia .

P om ijam , Panie Redaktorze, fak t, 
iż  w  zdan iu  ty m  n ie  m a orzeczenia. 
G órzej je dn ak  ze znaczeniem. Prze
cież za to  można, N a jm ilszy , zgi
nąć m arn ie !

Zdanie, o k tó ry m  mowa, m ia ło  
brzm ieć następująco:

Publiczność m a p raw o  pożegnać 
się z u lub ieńcam i, a tu  tymczasem 
sytuac ja  is to tn ie  bądź co bądź g łu 
pia.

Proszę p rzy jrzeć  się tem u zdaniu 
i  m o im  podkreślen iom , a wszystka 
stanie się jasne.

Sądzę, że w  in teresie  całej ludz
kości, k tó ra  jakże niepowetowana 
stra tę  poniosłaby . w  w ypadku  mej 
trag iczne j, a tak  jeszcze naprawdę 
n ie  zasłużonej śm ierci, zechce P ar 
w ysłuchać m ej prośby.

Łączę w yra zy  poważania
M ieczysław  M arkow sk

P. S. W dzięczny będę, je ś li zechcę 
Pan p rzy  okaz ji sprostować ró w 
nież, iż zdanie, k tó ry m  zaczyna się 
4 -ta  szpalta na s tron ie  8-m e j w in 
no brzm ieć: Decyduje m uzyka, k tó 
ra  napraw dę w yrasta  z p ie rw ias tka  
narodowego (a nie: operowego — 
ja k  m y ln ie  podano). U k łony K ore
kto rom .

* M . M.

Cxyk&icle
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